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P o lite c h n ik a  W arszaw ska  w  P ło ck u  znana  je s t z  lic z n y c h  
in ic ja ty w . S zc ze g ó ln ie  in te re s u ją c e  są  te  o  ch a ra k te rz e  nauk© : 
w ym . O rg a n izo w a n e  tu  k o n fe re n c je  i s e m in a ria  z a p e w n ia ją  "  
p o ś re d n ią  w y m ia n ę  m y ś li i p o g lą d ó w . Są w a żn y m  e lem en tem  
życ ia  n a u k o w e g o . \

Do takich należała konferencja zorganizowana przez Szkołę Nau 
Technicznych i Społecznych w Płocku wspólnie z Izbą Gospodarczą 
Regionu Płockiego konferencja nt. „Szkoły wyższe kreatorem inno­
wacji w  gospodarce’’. 28 referentów i kilkudziesięciu uczestników 
przez dwa dni -  27 i 28 maja br. zajmowało się innowacjami.

W otwierającym konferencję wystąpieniu prezes Izby Gospodar­
czej Regionu Płockiego Jan  B ru d n ic k i przypomniał rolę Politechniki 
Warszawskiej w  rozwoju Płockiej Petrochemii w latach 60. Stwierdził 
też, że obecnie w dobie kryzysu nie ma, niestety, dobrego klimatu 
w przedsiębiorstwach do finansowania innowacji i ich wdrażania. To 
nie znaczy, że można tę problematykę pomijać. Z tą  refleksją dobrze 
współgrała przypomniana przez prof. Ja cka  K lje ń s k ie g o  myśl wy­
bitnego chemika, podejmującego trudne zagadnienia uwarunkowań 
rozwojowych, prof. M ariana  T a n ie w s k ie g o  z Politechniki Śląskiej o 
następującym brzmieniu: „Nawet jeżeli nikt nie chce nas słuchać, to i 
tak naszym obowiązkiem jest mówić”.

-  Dlatego będziemy dzisiaj mówić o trudnym probiernie innowa­
cji, tak samo trudnym ja k  kilkanaście czy też kilkadziesiąt lat temu. 
Mimo ogromnych wysiłków niewiele się zmienia, ale jednak innowa­
cjami należy się zajmować, a Politechnika Warszawska je s t właści­
wym miejscem do dyskusji o nich -  powiedział prof. Jacek Kijeński, 
prorektor Politechniki Warszawskiej ds. Szkoły Nauk Technicznych 
i Społecznych w Płocku witając uczestników konferencji. W  swoim 
referacie wykazał m.in. niesłuszność ciągle funkcjonujących stereo­
typów, takich jak ten, że najważniejsze w innowacjach są  pieniądze 
pochodzące z przemysłu.

-  I tak, na przykład, w dziedzinie technologii chemicznej i biotech­
nologii USA wyprzedzają inne kraje o 15-20 lat. Według danych z 
roku 2008 udział przemysłu w finansowaniu badań w tych dziedzi­
nach nie przekracza jednak 3%. Badania są finansowane przez fun­
dacje, środki federalne i  stanowe, fundusze powiernicze, a nie przez 
przemysł, bo przemysł nie wie czego chce -  stwierdził profesor, do­
dając, że jest to aktualne szczególnie u nas, gdzie brak długofalo­
wych programów rozwojowych.

-  Dla innowacji i  ich implementacji w gospodarkę niezbędni są 
wizjonerzy, tak w sferze nauki, ja k  i przemysłu  -  powiedział prof. 
Kijeński, a potem to udowodnił, analizując działalność czterech 
wybitnych polskich badaczy: G a b rie la  N a ru to w icz a , E u g e n iu s z a  
K w ia tk o w s k ie g o , W o jc ie c h a  Ś w ię to s ła w s k ie g o  oraz Ig n a c e g o  
M o ś c ic k ie g o .

Obrady naświetlały problem innowacyjności z różnych stron. W 
referatach omawiających opracowanie pulsatora pneumatycznego w 
ramach programu Inicjatywa Technologiczna I, projekt europejski Hy- 
volution, czy też utlenianie nadtlenkiem wodoru jako metodę utyliza­
cji uciążliwych strumieni ściekowych w  przemyśle petrochemicznym 
przedstawiono konkretne przykłady wprowadzania myśli technicznej 
do przemysłu.

Referenci zajmowali się też innowacyjnością w kształceniu 
technicznym. Z dużym zainteresowaniem  wysłuchali uczestnicy 
referatów na tem at innowacyjności i jakości kształcenia, wpływu 
techniki na kształtowanie postaw innowacyjnych, wykorzystania 
środków z Europejskiego Funduszu Społecznego na innowacje 
w kształceniu.

Dwudniowe obrady podsumował prof. R om an M a rc in ko w s k i, 
prodziekan Wydziału Budownictwa, Mechaniki i Petrochemii PW.

Tekst i zdjęcia: EWA CHYBIŃSKA
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Najlepsza inwestycja
0  godzinie 13.00 do Mafej Auli Politechniki Warszawskiej 
wkroczył orszak złożony z pocztu sztandarowego i przedsta­
w icieli Senatu w uroczystych strojach. Zgodnie z tradycją 
ceremonia promocji doktorskich i habilitacyjnych 15 czerwca 
tego roku rozpoczęła się odśpiewaniem przez Zespół Pieśni
1 Tańca Politechniki Warszawskiej hymnu państwowego.

Rektor, prof. W ło d z im ie rz  
K u rn ik , w swoim wystą­

pieniu zwrócił uwagę na to, 
że polska nauka i szkolnictwo 
wyższe potrzebują młodych na­
ukowców.

-  W  ciągu 20 lat nie zostały w 
Polsce wprowadzone motywa­
cyjne mechanizmy odnowy kadr 
naukowych. W  rezultacie średni 
wiek nauczycieli akademickich 
ciągle rośnie, a mtode talenty 
coraz rzadziej wybierają karierę 
zawodową w instytucjach ba­
dawczych. Najwyższy czas na 
zmiany, w wyniku których praca 
na uczelni dla młodych ludzi nie 
będzie oznaczała niedostatku i 
marazmu, ale będzie szansą na 
rozwój uzdolnień, drogą do uzy­
skania pozycji i  prestiżu. Są na 
to szanse -  jesteśm y w Europie 
i  korzystamy z je j znaczącego 
wsparcia finansowego. Potrzeb­
ne są racjonalne reformy i pienią­
dze na ich wdrożenie. Czas na 
realizację powszechnie akcepto­
wanego, choć ciągle nie wprowa­
dzanego w życie hasła, że naj­
lepszą inwestycją państwa jes t 
inwestycja w naukę i edukację.

Następnie, po złożeniu przy­
sięgi, świeżo promowani dok­
torzy -  w towarzystwie swoich 
opiekunów naukowych -  oraz 
doktorzy habilitowani odebrali 
dyplomy i gratulacje z rąk rekto­

ra PW. W imieniu promowanych 
podziękował dr inż. Ł u k a sz  K o li- 
m as z Wydziału Elektrycznego.

Czerwcowe uroczyste posie­
dzenie Senatu od kilkunastu lat 
jest połączone z wręczeniem na­
gród w Konkursie Siemensa, któ­
ry promuje wybitne osiągnięcia w 
technice i badaniach naukowych 
prowadzonych przez pracow­
ników instytucji akademickich 
i pozaakademickich w Polsce. 
Konkurs jest ogłaszany na pod­
stawie porozumienia zawartego 
8 czerwca 2005 roku pomiędzy 
Politechniką Warszawską a fir­
mą Siemens Sp. z o.o. Nagroda 
Siemensa jest kontynuacją wy­
różnień o takiej samej nazwie, 
przyznawanych w latach 1995— 
2000 i 2001-2005. Zgodnie z 
regulaminem w obecnej edycji 
konkursu mogą być przedstawia­
ne prace z obszarów działalności 
firmy Siemens AG, z takich dzie­
dzin i dyscyplin naukowych, jak 
elektrotechnika i energetyka, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wytwarzania, przesyłania i wyko­
rzystywania energii elektrycznej, 
ponadto elektronika, zwłaszcza 
w zakresie telekomunikacji i in­
formatyki, a także podzespołów 
elektronicznych oraz automaty­
ka, transport szynowy, inżynieria 
biomedyczna. Mogą to być także 
prace dotyczące zaawansowa­

nych technologii mających zasto­
sowanie lub wspomagających po­
wyższe dziedziny, m.in. z zakresu 
inżynierii środowiska, budowy 
maszyn, czy też inżynierii mate­
riałowej. Decydującym kryterium 
przy nagradzaniu zgłaszanych 
konkretnych rozwiązań bieżących 
są ich walory aplikacyjne.

W  wyniku postępowania kon­
kursowego co roku przyznawa­

tytułem: „Wpływ stanu zużycia 
profili szyn oraz geometrii toru na 
bezpieczeństwo jazdy lekkiego 
pojazdu szynowego”.

Prof. Mycielski z Instytutu Fi­
zyki PAN opracował nową tech­
nologię, która pozwala uzyskać 
magnez i mangan o czystości 
99,9998 %, co jest jednym z 
najlepszych wyników na świę­
cie. Równie czystych pierwiast­

ne są  dwie nagrody, nagroda 
badawcza Siemensa, do której 
mogą być zgłaszane zarówno 
pojedyncze osoby, jak i zespoły 
legitymujące się wartościowymi 
wynikami badań dającymi za­
stosować się w przemyśle. Wy­
sokość tej nagrody to 40 000 zł. 
Z kolei nagroda promocyjna 
Siemensa przyznawana jest za 
wybitne prace doktorskie bądź 
habilitacyjne obronione w ciągu 
ostatnich 3 lat. Do tego wyróżnie­
nia, w wysokości 30 000 zł, zgła­
szane są tylko pojedyncze osoby, 
ale może ono zostać podzielone 
między dwóch naukowców.

Jury Konkursu o Nagrodę Sie­
mensa, obradujące 25 maja 2009 
roku, na podstawie oceny zgło­
szonych prac i po wnikliwej dys­
kusji, postanowiło wnioskować 
do rektora Politechniki Warszaw­
skiej -  ex officio przewodniczą­
cego jury -  o przyznanie nagrody 
badawczej dla prof. A ndrze ja  
M yc ie lsk iego  za pracę pod ty­
tułem: „Opracowanie metody 
oczyszczania i otrzymywania w 
skali produkcyjnej super-czystych 
(6N) pierwiastków: manganu (Mn) 
i magnezu (Mg) oraz wybranych 
związków półprzewodnikowych 
dla celów wysokich technologii i 
zastosowań” oraz nagrodę pro­
mocyjną dla dr. inż. Bartosza 
F irlika  za pracę doktorską pod

ków -  przy niskich kosztach 
produkcji -  nie uzyskało żadne 
z zagranicznych laboratoriów. 
Mangan jest wykorzystywany 
do produkcji półprzewodników, 
m.in. wzmacnia ich własności 
magnetyczne. Magnez znajduje 
zastosowanie w optoelektronice 
do wyrobu laserów emitujących 
światło niebieskie i zielone.

Dr Firlik jest adiunktem w 
Instytucie Silników Spalino­
wych i Transportu Politechniki 
Poznańskiej. Jego praca dok­
torska, obroniona na Wydziale 
Transportu PW, jest próbą od­
powiedzi na pytanie, jak duży 
wpływ na bezpieczeństwo jazdy 
lekkiego pojazdu szynowego 
ma zużycie toru i zmiana jego 
geometrii. Autor zaproponował 
odpowiednie do specyfiki tych 
pojazdów kryteria oceny stanu 
toru w odniesieniu do bezpie­
czeństwa jazdy lekkich pojaz­
dów szynowych.

Po wręczeniu laureatom 
okolicznościowych dyplomów 
przez rektora PW i wiceprezes 
zarządu ds. finansowych Sie­
mens Sp. z o.o. -  D o m in ik ę  
B e ttm a n , głos zabrał prof. An­
drzej Mycielski.

Uroczystość zakończyło „Gau­
deamus igitur” w wykonaniu ZPiT.

Tekst i zdjęcia: 

ANNAABRAMCZYK



Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 23 kwietnia 2009 
roku nadał tytuł naukowy profesora nauk chemicznych dr. hab. inż. Janu­

szow i PŁOCHARSKIEMU zatrudnionemu w Katedrze Chemii Nieorganicznej i 
Technologii Ciała Stałego na Wydziale Chemicznym.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 23 kwietnia 2009 
roku nadał tytuł naukowy profesora nauk technicznych: prof. nzw. dr. hab. 
inż. Jerzem u A n to n ie m u  KRUPCE zatrudnionemu w Zakładzie Technologii 
Mikrosystemów i Materiałów Elektronicznych w Instytucie Mikroelektroniki i 
Optoelektroniki na Wydziale Elektroniki i Technik Informacyjnych, prof. nzw. 
dr. hab. inż. E ugen iuszow i Józe fow i MOLDZE zatrudnionemu w Zakładzie 
Kinetyki i Termodynamiki Procesowej na Wydziale Inżynierii Chemicznej i 
Procesowej.

Na stanowisko profesora zwyczajnego zostali mianowani przez Rektora PW 
od 1 czerwca 2009 roku: prof. dr hab. inż. R udo lf KLEMENS w Zakładzie Sil­
ników Lotniczych w Instytucie Techniki Cieplnej na Wydziale Mechanicznym 
Energetyki i Lotnictwa, prof. dr hab. inż. Jadw iga ROGULSKA w Zakładzie 
Historii Architektury Powszechnej na Wydziale Architektury.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony -  zo­
stali mianowani przez Rektora PW od 1 czerwca 2009 roku: prof. dr hab. inż. 
A ndrze j KO ŁO DZIEJCZYK w Zakładzie Optyki na Wydziale Fizyki, dr hab. 
inż. M icha ł FEDORYŃSKI w Zakładzie Technologii i Biotechnologii Środ­
ków Leczniczych w Instytucie Biotechnologii na Wydziale Chemicznym, dr 
hab. inż. A ndrze j SPORZYŃSKI w Zakładzie Chemii Fizycznej na Wydziale 
Chemicznym.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony -  zostali 
mianowani przez Rektora PW od 1 października 2009 roku: prof. nzw. dr hab. 
inż. W łodzim ierz CHOROMAŃSKI w Zakładzie Teorii Konstrukcji Urządzeń 
Transportowych na Wydziale Transportu, prof. nzw. dr hab. inż. Lech GRZE­
SIAK w Zakładzie Napędu Elektrycznego w Instytucie Sterowania i Elektroniki 
Przemysłowej na Wydziale Elektrycznym.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  od 1 czerwca 2009 roku do 31 
maja 2014 roku -  zostali mianowani przez Rektora PW: dr hab. inż. Marian 
GIERAS w Zakładzie Silników Lotniczych w Instytucie Techniki Cieplnej na Wy­
dziale Mechanicznym Energetyki i Lotnictwa, dr hab. inż. M iros ław  PAROL w 
Zakładzie Sieci i Systemów Elektroenergetycznych w Instytucie Elektroener­
getyki na Wydziale Elektrycznym, dr hab. inż. Tomasz SOSNOWSKI w Kate­
drze Inżynierii Procesów Zintegrowanych na Wydziale Inżynierii Chemicznej i 
Procesowej.

Informacje
■ W dniach 28-30 maja br. odbyły się uroczystości 35—lecia funkcjonowania 

Ośrodka Szkoleniowo-Wypoczynkowego w Grybowie, w ramach których zo­
stała odsłonięta tablica upamiętniająca wkład pracowników PW prof. Tadeusza 
Lazzarin iego i dr. inż. Zbigniewa Andersa w powstanie Ośrodka. Oddano 
również do użytku nowoczesną stację uzdatniania wody.

■ W dniach 4-6  czerwca br. Politechnika Częstochowska gościła KRASP. 
W efekcie obrad, w którym uczestniczyli m.in. prof. Barbara K udrycka -  mi­
nister nauki i szkolnictwa wyższego oraz prof. Marek Rocki -  przewodniczą­
cy Państwowej Komisji Akredytacyjnej, przyjęto uchwałę w sprawie zmian w 
szkolnictwie wyższym. KFłASP zaproponował również ogłoszenie roku 2011 
Europejskim Rokiem Marii Skłodowskie j-Curie.

■ W II edycji konkursu koncernu ABB IT Challenge dwie prace dyplomowe 
obronione na Wydziale EiTI zdobyły nagrody. Nagrodę główną otrzymał inż. 
Robert Cupisza za pracę „Animacja postaci dla celów medycznych na podsta­
wie danych otrzymywanych z systemów przechwytywania ruchu”. Wyróżnienie 
przyznano mgr. inż. Łukaszow i S tasiakow i za pracę „Weryfikacja tożsamości 
poprzez wykorzystywanie cech dłoni”. Szczegółowe informacje dotyczące na­
stępnej edycji konkursu można znaleźć na www.abb.pl/konkurs.

Struktura zatrudnienia
■ Interesującą informację na temat struktury zatrudnienia nauczycieli aka­

demickich na Politechnice Warszawskiej przedstawił prof. Franciszek Krok, 
prorektor ds. studiów. Jego prezentacja składała się z dwóch części: pierwsza 
przedstawiała PW na tle innych uczelni technicznych, druga -  zawierała ana­
lizę struktury zatrudnienia w latach 1950-2008. Pod względem liczby studen­
tów plasujemy się na III miejscu po Politechnice Wrocławskiej i AGH, ale jeśli 
weźmiemy pod uwagę tylko liczbę studentów stacjonarnych, to jesteśmy na II 
miejscu. Zdecydowanie dominujemy natomiast nad innymi liczbą doktorantów 
- z  900 doktorantami zajmujemy niekwestionowane i miejsce.

Struktura zatrudnienia w Politechnice w analizowanym półwieczu bardzo się 
zmieniła.

I N F O R M A C J E
-  O ile na początku lat 50. mieliśmy piramidę, której podstawę stanowili 

asystenci i asystenci-stażyści (było ich prawie 80%), to w tej chwili podstawę 
stanowią adiunkci. Jest ich ponad 70%. Liczba profesorów wzrosła z 10 do 
23% -  mówił prof. Franciszek Krok. W dalszej części prezentacji zanalizował 
strukturę wieku profesorów i doktorów habilitowanych.

-  Przez najbliższe 8 lat rocznie ok. 20 samodzielnych pracowników będzie 
kończyć 70 lat, w następnych latach będzie osiągać ten wiek ok. 30 pracowni­
ków rocznie. Natomiast doktorów w wieku od 35 do 45 lat jest ok. 20 w każdym 
roku, a średnia liczba doktorów habilitowanych dla każdego roku wynosi 14. Z  
tego należy wyciągnąć jednoznaczny wniosek, że przy takim tempie habilitacji

Z obrad Senatu
Dziesiąte w XLVII kadencji posiedzenie Senatu odbyło się 
17 czerwca 2009 roku.

w efekcie prostego następstwa kadra samodzielnych pracowników nie będzie 
odnowiona -  zauważył prof. Franciszek Krok.

Uniwersytet III wieku
Działalność UTW przedstawił jego kierownik, dr Bohdan U trysko, który 

przypomniał, że zajęcia dla seniorów trwają na Politechnice od 5 semestrów i 
cieszą się coraz większą popularnością.

-  Zaczęliśmy w marcu 2007 roku od 450 słuchaczy. Dziś mamy zarejestro­
wanych 1630 osób -  mówił dr Bohdan Utrysko, dodając, że zdecydowanie do­
minują kobiety -  jest ich prawie 72%, osób z wykształceniem wyższym jest 
75%, z czego połowa to inżynierowie.

Zajęcia cechuje różnorodność -  są wykłady i zajęcia laboratoryjne na Po­
litechnice i poza nią, są imprezy kulturalne i turystyczne, są lektoraty z języka 
angielskiego. Ogromnym powodzeniem cieszą się kursy komputerowe. Odbyła 
się jednodniowa wycieczka do Płocka i do Szkoły Nauk Technicznych i Społecz­
nych PW, połączona ze zwiedzaniem rafinerii oraz miasta, jako uzupełnienie 
cyklu wykładowego poświęconego Warszawie. Samorząd Słuchaczy zorgani­
zował zimowy wyjazd do Muszyny i na Słowację.

Zajęcia prowadzą przede wszystkim pracownicy Politechniki.
-  Poziom i tematyka większości wykładów prezentowanych przez pracow­

ników PW sprawia, że byłyby one bardzo dobrą wizytówką Uczelni. Wracam 
więc do propozycji zorganizowania politechnicznych wykładów otwartych dla 
szerokiej publiczności -  powiedział dr Bohdan Utrysko.

Stypendium dla asystenta-stażysty
-  Występujemy z inicjatywą wprowadzenia stypendium dla asystenta-staży­

sty, aby zachęcić młodych zdolnych studentów do ściślejszego związania się z 
Politechniką Warszawską. Ma ono być z jednej strony formą nagrody za osią­
gnięte wyniki w nauce, a z drugiej zachęcać do podjęcia studiów doktoranckich i 
w przyszłości do zatrudnienia się na etacie dydaktyczno-naukowym na P W -  po­
wiedział prowadzący tę część obrad prof. W ładysław  W ieczorek, prorektor ds. 
studenckich PW i dodał: -  Wysokość stypendium, proponowane limity obciążenia 
godzinowego, tak jeśli chodzi o pracę dydaktyczną, jak i naukową są powiązane z 
pensją asystenta i normami pracy obowiązującymi pracownika naukowego.

Pomysł powrotu do stanowiska asystenta-stażysty wiąże się również z tym, 
że pewna liczba naszych bardzo zdolnych studentów jest praktycznie odcięta 
od możliwości uzyskania stypendium ministerialnego, bo przy jego przyznawa­
niu bierze się pod uwagę m.in. działalność społeczną, charytatywną, wolontariat 
itp. A są studenci ściśle ukierunkowani wyłącznie na studia i pracę naukową. 
Stypendium dla asystenta-stażysty byłoby dla nich odpowiednim wyróżnieniem 
i dawało możliwość samorealizacji.

Senat jednomyślnie podjął uchwałę w sprawie podstawowego zakresu obowiąz­
ków oraz trybu przyznawania stypendium asystenta-stażysty i ustalił wysokość tego 
stypendium w roku akademickim 2009-2010 -  będzie to 1000 PLN miesięcznie.

♦♦♦ A  ♦♦♦♦ V  ♦
Senat wyraził zgodę na zawarcie umów o współpracy między PW a Wileńskim 

Uniwersytetem Technicznym w Wilnie oraz między PW a Politechniką w Orleanie 
we Francji. Wyznaczył recenzenta dorobku naukowego kandydata do tytułu dokto­
ra honohs causa Politechniki Łódzkiej prof. Andrzeja Ajdukiew icza w osobie prof. 
W ojciecha Radomskiego. Przyjął sprawozdanie Rektora z wykonania planu rze­
czowo-finansowego Politechniki Warszawskiej w roku 2008.

EWA CHYBIŃSKA
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Kronika wydarzeń
26 .05 .2009  r. F in a ł B E C . Na P o lite ch ­

n ice  W arszaw sk ie j o db y ł się f in a ł o gó l­
nopolsk i BEST E ng ineering  C om petition . 
Jest to O gó lnopo lsk i Konkurs Inżyn ie r­
ski o rga n izo w a ny  je s t p rzez S tow arzy ­
szen ie  S tuden tów  BEST na ucze ln iach 
techn icznych  w Polsce -  na P o lite ch n i­
ce W arszaw sk ie j, Ś ląsk ie j, G dańskie j, 
Ł ód zk ie j o raz  A kadem ii G ó rn iczo -H u tn i­
cze j. D rużyny, k tó re  zw yc ięży ły  w fin a ­
łach loka lnych, zm ie rzy ły  się z zadan iem

konstruk to rsk im  w ym agającym  k rea tyw ­
ności i pom ysłow ości. P o lega ło  ono na 
zbudow an iu  p lo tera  rysu jącego  s inu so ­
idę o ja k  na jw iększe j am p litudz ie  i jak  
na jm n ie jszym  okres ie . Na jego  w yko na ­
nie zesp o ły  m ia ły  7 godzin . Zw ycięży ła  
D rużyna A ngusa  z G liw ic, za co zosta ła  
nagrodzona  notebookam i. Na drugim  
m ie jscu zna laz ł s ię zesp ó ł Z fazow ani z 
G dańska. Obie ekipy  b ędą  re p reze n to ­
w ać Polskę w europe jsk im  fina le  BEC w 
G hent w s ie rpn iu . (F o t. 1)

27 .05 .2009  r. D a n u ta  H iib n e r  w  A M P. 
G ościem  czw artego  spo tkan ia  z cyklu  
A kadem ia  M łodej Polski była kom isarz 
do spraw  rozwoju reg iona lnego  -  prof. 
D anuta Hübner. Tem atem  spo tkan ia  na 
W ydzia le  E lek tro techn ik i i Technik In fo r­
m acyjnych był „R ozw ój w św ie tle  p o lity ­
ki re g io n a ln e j” . Po w ystąp ien iu  gościa  
odbyła  się dyskusja  ze zgrom adzonym  
audytorium .

2 7 -2 8 .0 5 .2 0 0 9  r. U c z e ln ie  k re a to re m
in n o w a c ji .  Szko ła  Nauk Technicznych i 
Spo łecznych  w Płocku oraz Izba G ospo­
darcza Regionu P łock iego  zo rga n izow a ­
ły  kon ferenc ję  naukow ą  za ty tu ło w a ną  
„S zko ły  w yższe  kreatorem  innow acji w 
g ospo da rce ” . P atronat nad kon fe re n c ją

w P W
o b ją ł p rezyden t m iasta  p łocka M irosław  
M ilew ski. W zię li w  niej udz ia ł p rzed sta ­
w ic ie le  ś rodow isk  naukowych z P łocka, 
W arszawy, Łodzi, Torunia i W łoc ław ka  
oraz dyrek to rzy  i n auczyc ie le  szkó ł po- 
nadg im naz ja lnych , a także  p rzed sta w i­
c ie le  znaczących  podm io tów  g o spo da r­
czych z te renu  sub reg ionu  p łockiego  
w raz z p rzed sta w ic ie ls tw am i s to w arzy ­
szeń naukow o-techn icznych  o raz ins ty ­
tuc ji w spom agan ia  b iznesu.

2 8 -3 0 .0 5 .2 0 0 9  r. 3 5 - le c ie  „ G r y b o ­
w a ” . Z okazji m ija jących  w łaśn ie  35 lat 
od pow stan ia  O środka  S zko len iow o -W y­
poczynkow ego P o litechn ik i W arszaw ­
skie j w G rybow ie  odbyło  się ju b ile u szo ­
we spo tkan ie . O środek je s t bazą  s tu ­
den tów  W ydz ia łu  G eodezji i K artog ra fii, 
gdzie  o db yw a ją  oni p rogram ow e praktyki 
w akacy jne , b io rą  udz ia ł w  ćw iczen iach  
te renow ych  i d okon u ją  pom ia rów  sytu- 
a cy jno -w ysokośc iow ych , inżyn ie ry jnych , 
od leg łośc i o raz  osnów  geodezy jnych . 
Do ośrodka  z jecha ło  w ie lu  gośc i, w śród 
nich p ie rw szy k ie row n ik  Józe f P io trow ­
ski, bu rm istrz  G rybowa P io tr P iechnik, 
w ó jt gm iny G rybów  P io tr Krok, p ro ­
boszcz para fii g rybow sk ie j ks. Ryszard 
Sorota . P rzyby li na nie p rzedstaw ic ie le  
w ładz ucze ln i o raz W ydzia łu  G eodezji 
i K artogra fii. R ektor prof. W łodzim ie rz  
Kurn ik p rzyp om nia ł za ło życ ie li i pom y­
s łodaw ców  ośrodka -  prof. Tadeusza 
Lazzarin iego  i d r Z b ign iew a A ndersa. 
Dziekan G iK, prof. W ito ld  P rószyńsk i,

om ów ił p race prow adzone  przez s tuden ­
tów  w  G rybow ie . K ierow n iczka  ośrodka 
A nna Kania p rzedstaw iła  p lany rozwoju 
i m odern izac ji ob iektu . Po części o fic ja l­
nej ods łon ię to  tab licę  upa m ię tn ia jącą  
w kład prof. Lazzarin iego  i d r A ndersa w 
pow stan ie  ośrodka.

2 8 -3 0 .0 5 .2 0 0 9  r. „S k a ra b e u s z ”  na 
p u s ty n i.  R obot m ars jański sko n stru ­

ow any p rzez  s tuden tów  z P o lite ch n i­
ki W arszaw sk ie j -  ja ko  jed yny  robot z 
Europy -  w z ią ł udz ia ł w m iędzyna ro ­
dow ym  konkurs ie  robo tów  „U n ive rs ity  
R over C ha llen ge ” , k tó ry odbyw a ł się na 
pustyn i w s tan ie  Utah w USA. Pustynia  
pos łuży ła  za „p ow ie rzch n ię  M arsa” , na

które j pojazdy, w zo row ane  na łaz ikach  
m ars jańskich , m usia ły  w ykonać czte ry  
zadan ia. Zadan ie  naw igacy jne  -  p o lega ­
ło  na zna lez ien iu  rannego astronau ty  i 
d os ta rczen iu  mu apteczk i, inżyn ie ry jne  -  
w ym agało  napraw ien ia  zepsu tego  u rzą­
dzenia  i dokręcen ia  jego  śrub. W ko le j­
nym zadan iu  -  geodezy jnym  -  trzeba 
było o kreś lić  po łożen ie  kilku punktów  w 
te ren ie , a w ram ach zadan ia  naukowego 
poszukać s in ic , bak te rii ży jących  w y łą cz ­
nie w  w arunkach  eks trem a lnych . „S ka ­
ra be u sz” z a ją ł w  konkurs ie  6 m ie jsce , 
choc iaż  je g o  tw ó rcy  liczy li na znaczn ie  
lep szą  pozycję . N iestety, p rzesy łka  z ro ­
botem  nie dotarła  na czas i nasz pojazd 
w zią ł u dz ia ł ty lko  w jed n e j z czterech 
konkurencji -  poszukiw an ia  o rgan izm ów  
e kstrem ofilnych . Z d ob y ł 65 punktów , a 
drużyny, k tó re  zna laz ły  się na podium  
zeb ra ły  ich ok. 140 we w szystk ich  kon­
kurencjach. S tudenci ze S tudenckiego  
Koła A stronau tycznego  zapow iada ją , że 
w p rzysz łym  roku ponow nie  w ys ta rtu ją  w 
konkurs ie .

29 .05 .2009  r. Ze  z b io r ó w  p ro f.  N a-
d e ra . W M uzeum  P olitechn ik i W arszaw ­
skie j o tw arta  zos ta ła  w ystaw a „W yższe 
ucze ln ie  w okres ie  m iędzyw o jennym  w 
zb io rach  P ro fesora  M irosław a N adera ” . 
Na w ystaw ie  zos ta ły  zaprezen tow ane  
dokum enty  i pam ią tk i z po lskich  w yż­
szych ucze ln i, tak ich  jak: U n iw ersy te t 
W arszaw ski, P o litechn ika  W arszaw ska, 
U n iw ersy te t Jag ie llońsk i, P o litechn ika  
Lwowska, U n iw ersy te t S tefana B ato re ­
go w W iln ie , U n iw ersy te t Jana K az im ie ­
rza we Lwow ie, U n iw ersyte t Poznański, 
Szko ła  G łówna G ospodarstw a  W ie j­
skiego. Z aprezen tow any zb ió r zaw ie ­
ra ł dyp lom y, św iadectw a akadem ickie ,

4



leg itym ac je , czasop ism a  p rzed w o jen ­
ne w ydaw ane na po lskich  ucze ln iach , 
ks iążki, insygn ia  d z iekańsk ie , album y, 
m eda le, sk ia dy  osobow e, fo to gra fie . 
W yją tkow ym i eksponatam i byty: dyp lom  
praw a rzym skiego  z roku 1828, ryc ina  
p rzed sta w ia jąca  u stanow ien ie  przez 
cara A leksan d ra  I U n iw ersy te tu  W ar­
szaw sk iego  z roku 1816 o raz p ism o rek­
to ra  UW E ugen iusza  T ym ińsk iego  z roku 
1897. (F o t. 2)

30.05 .2009  r. 13. P ik n ik  N a u k o w y .
„N auka w śród  g w ia zd ” -  tak brzm ia ło  
hasło  teg oroczne go  P ikn iku  Naukow ego 
Radia i C entrum  Nauki K opern ik. W iąza ­
ło się to  z og łoszonym  p rzez ONZ M ię­
dzynarodow ym  Rokiem  A s tron om ii. P ik­
nik N aukow y w W arszaw ie  to  na jw iększa 
w  E urop ie  im preza p lenerow a p op u la ry ­
zu jąca  naukę. Dla u czestn ików  p rzyg o to ­
w ano praw ie  1000 pokazów  i p rezentac ji 
p rzyb liża jących  zagadn ien ia  naukowe. 
W ponad 220 nam io tach zap re ze n to w a ­
ło  się 250 ins ty tuc ji z Polski i zagranicy. 
M iasteczko  nam io tow e podzie lono  na

sektory  tem a tyczne , które u m oż liw iły  
zw iedza jącym  szybkie  zna lez ien ie  in te ­
resujące j ich dz iedz iny  w iedzy. P rzygo ­
tow ano M iasteczko  P olitechn ik i, W ioskę 
A rcheo log iczną , W ioskę E uropejską, 
A le ję  K osm iczną, U liczkę A tom ow ą, A le ­
je : M aszyn, M uzeów  i E ksperym entów . 
Z P olitechn ik i W arszaw sk ie j zap re ze n ­
tow ało  się k ilka na śc ie  s tudenck ich  kół 
naukow ych, a także  Ins ty tu t Techniki 
Lo tn icze j i M echan ik i S tosow ane j, W y­
d z ia ł F izyki, W ydz ia ł M atem atyk i i Nauk 
In fo rm acy jnych , W ydz ia ł Inżyn ie rii M a te ­
ria łow e j, W ydz ia ł Inżyn ie rii C hem icznej i 
P rocesow ej o raz C entrum  Fo tow olta ik i.

1 -3 .0 6 .2 0 0 9  r. B itw a  o  P o l i te c h n ik ę .  
P la tfo rm a konkurencji o n - lin e  eB itw a.p l 
pod patronatem  B iura K arie r PW og łosiła  
fo to g ra ficzn ą  „B itw ę  o P o lite ch n ikę ” . Fo­
tog ra fu ją cy  uży tkow nicy  porta lu  p rezen ­
tow ali sw o je  zd ję c ia  w b itw ach on-line, 
a pozosta li je  ocen ia li. W alczono  w p ię ­
ciu ka tegoriach  tem a tycznych : portret,

czerń  i b ie l, tech no log ia , g rzeb ień  oraz 
kw adra tow y kadr. P race zw yc ięzców  
rank ingu zos ta ły  zap re ze n to w a ne  w  Du­
żej A u li G m achu G łów nego  P olitechn ik i 
W arszaw sk ie j. (F o t. 3)

1 .06.2009 r. X II k o n k u r s  F IA T A . Już 
po raz dw unasty  ro zstrzyg n ię ty  zos ta ł 
konkurs koncernu  FIAT na na jlepsze  
prace m ag is te rsk ie  i dok to rsk ie  w yko ­
nane na P o lite ch n ice  W arszaw sk ie j. Ten 
konkurs to  jeden  z e lem entów  w sp ó łp ra ­
cy P o lite ch n ik i z C en trum  Badawczym  
FIATA w Turynie , w yn ika ją cy  z um ow y 
podp isane j w roku 1997. W łos i nagra ­
d za ją  prace d ok to rsk ie  i m ag is tersk ie  
zaw ie ra ją ce  e fek ty  badaw cze  zgodne 
z zap o trzebow an iem  koncernu. W tym 
roku nagrodzono  5 osób -  dok to ra n ta  I 
4 dyp lom antów . U roczystość  w ręczen ia  
n a g ró d -s typ e n d ió w  przez p rze d s ta w i­
c ie li koncernu  FIATa z Turynu odbyła  się 
w  Sali S enatu . Za na jlepsze  prace dy ­
p lom owe stypend ia  o trzym a li: Tom asz 
Karol P ie trzak z W ydzia łu  F izyki, K ata ­
rzyna S łużew ska  z W ydzia łu  C he m icz ­
nego, M icha ł S zm id t z W ydzia łu  S am o­
chodów  i M aszyn R oboczych o raz D om i­
nik W ó jc ick i z W ydzia łu  E lek trycznego . 
Za n a jle pszą  pracę d o k to rską  n ag rodzo ­
ny zos ta ł Tom asz D ziew oński z W ydzia łu  
M echan icznego  Energetyk i i Lotn ictw a. 
W  im ieniu  nagrodzonych  g łos zab ra ł To­
m asz P ietrzak, któ ry  p rzed sta w ił h is to rię  
zw iązków  rodu A gne lli z Fabbrica  Ita lia ­
ns di A u to m ob ili Torino. (F o t. 4)

1.06.2009 r. R o la  e k s p e r tó w . Prof. 
Susan R ose-A ckerm an w yg łos iła  odczyt 
na tem at roli ekspertów  w  pode jm ow aniu  
decyz ji pub licznych  -  „Im prov ing  P o licy- 
M aking in Poland: Expert Know ledge 
and Pub lic  P a rtic ip a tio n ” . O rga n iza to ­
rem sem inarium  było  C en trum  S tud iów  
Z aaw ansow anych . Susan R ose-A cke r­
man je s t p ro fe so r p raw a i nauk p o litycz ­
nych na Yale U niversity , dyrek torem  Law 
S choo l's  C en te r fo r Law, Econom ics, 
and Pub lic  Policy. W latach 1 99 5 -19 96  
pracow a ła  ja ko  v is iting  resea rch  fe llo w  
w  Banku Ś w iatow ym  w  W aszyngton ie .

2 -3 .0 6 .2 0 0 9  r. K o n fe re n c ja  o  s i l n i ­
k a c h . W yniki badań na jw iększych  p ro ­
gram ów  dotyczących  s iln ików  i techn ik  
lo tn iczych: V ita l, D ream , C leansky, Ne- 
w ac z 6 i 7 PR, były tem atem  m ię dzy­
narodow ej kon fe renc ji naukowej „E u ro ­
pean Eng ine Techno logy” . Jed ną  z sesji 
w  ca łośc i pośw ięcono  p rezen tac ji po l­
skich os iągn ięć  w d z ie dz in ie  aeronau- 
tyk i. K on ferenc ja , zorgan izow ana  m.in. 
z in ic ja tyw y  Insty tu tu  Techniki C iep lne j 
PW, była p ie rw szą  w Polsce tego  typu

Im prezą  d o tyczą cą  lo tn ic tw a  i s iln ików  
lo tn iczych , na k tóre j spo tka li s ię  e ksp e r­
ci z kra ju  i zagranicy.

4 .0 6 .2009  r. N a u k a  -  P rz e m y s ł.  
W G m achu C hem ii P o lite ch n ik i W ar­
szaw sk ie j odbyło  się pos iedzen ie  Rady 
K on su lta cy jne j Nauka -  P rzem ys ł przy 
dz ie ka n ie  W ydzia łu  C hem icznego  P o li­
techn ik i W arszaw sk ie j. S po tkan ie  ro zpo ­
czę ło  się ses ją  pos te ro w ą  dok to ra n tó w  
i p racow n ików  S zko ły  Z a aw an sow a ­
nych Techno log ii C hem icznych  i M ate ­
ria łow ych  przed A udyto rium  im. prof. 
Zaw adzk iego . D yskutow ano rów nież 
nad fo rm am i i m etodam i ksz ta łce n ia  w 
tró js to pn iow ym  sys tem ie  s tud iów  w pro ­
w adzanym  na W ydz ia le  C hem icznym . 
W ykład za ty tu ło w a ny  „H is to ria  rozwoju 
tech no log ii p rodukc ji p o lip ro p y le n u ” w y ­
g ło s ił p rezes Base ll O rlen P o lyo le fins , 
M arek Sęp. (F o t. 5)

9 .06.2009  r. P ó ł w ie k u  O g n is k a  
T K K F . W Sali Senatu  odbyły  się o bcho ­
dy 5 0 - le c ia  O gn iska  TKKF „P o lite ch n i­

ka” . U roczystość  o tw orzy ło  w ys tąp ien ie  
rekto ra  PW, prof. W łod zim ie rza  Kurnika . 
P rzypom niana  też  zos ta ła  h is to ria  o g n i­
ska i je j dz ia łacze  oraz o s ią gn ięc ia . W rę­
czone rów nież zos ta ły  o ko liczn ośc iow e  
odznaki. (F o t. 6)

Oprać. ANNA ABRAM CZYK 

Fot. Anna Abramczyk, M ichał Leśniewski
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Poza prawem Ohma
„Czego się Jaś nie nauczy, tego Jan nie będzie u m ia ł” . To 
pierwsza myśl, która przychodzi do głowy, jeś li zastanowić  
się nad program am i studiów uczelni wyższych. Oczywiste 
jest, że kilka lat nauki, pisania zaliczeń i zdawania egza­
m inów ma przygotować przyszłych absolwentów do pracy 
w zawodzie, jaki w ybrali, zdając na studia.

Kiedy po pięciu latach studiów 
-  zakładając, że wszystko 

poszło zgodnie z planem -  mło­
dzi ludzie opuszczająmury swojej 
alma m a te rz  dyplomem pod pa­
chą, muszą znaleźć sobie pracę. 
Wtedy niektórzy dostają się pod 
zimny prysznic, bo okazuje się, 
że owszem, znają podstawowe 
prawa matematyczne, fizyczne 
lub chemiczne, potrafią wykonać 
obliczenia na przykład wytrzyma­
łościowe, ale czegoś im brakuje. 
Pojawiają się często nieznane 
problemy, z którymi nie zetknęli 
się na studiach. I tu znowu nale­
ży zaczerpnąć z krynicy mądro­
ści ludowych: „Lepiej późno niż 
wcale”. Trzeba się douczyć.

Jak pokazują nie tylko badania 
naukowe, ale samo życie -  poło­
wa absolwentów pracuje w  zawo­
dzie, który bardzo luźno nawiązu­
je  do odebranego wykształcenia. 
Niemal na palcach jednej ręki, 
no może dwóch, można policzyć 
procent osób, których zawód jest 
w  pełni zgodny z kierunkiem, 
specjalnością i specjalizacją, ja­
kie ukończyli na studiach. Skoń­
czyły się też czasy, kiedy inżynier 
zaraz po skończeniu studiów 
trafiał do biura konstrukcyjnego i 
spędzał tam resztę życia. Współ­
czesny rynek pracy wymusza 
zmianę zawodu średnio 5 -7  razy 
w  życiu. Czasami trzeba zupełnie 
zmienić branżę i do tego studenci 
powinni być przygotowywani na 
studiach. Uprzedzając wszelkie 
głosy oburzenia, nie chodzi tu o 
radykalną zmianę zawodu z che­
mika na poetę albo z budowni­
czego mostów na malarza poko­
jowego (choć i takie się zdarzają),

ale o umiejętność elastycznego 
działania, dostosowywania się 
do zmieniających się realiów na 
rynku pracy.

Wolny rynek, poza „elastycz­
nością zawodu", wymusił też 
dbałość o pieniądze. Naukowiec- 
wykładowca, który przez lata po­
zostawał na uczelni, nie do koń­
ca zdaje sobie sprawę z tego, że 
firmy komercyjne muszą odebrać 
-  i to z zyskiem -  pieniądze wło­
żone w badania. To na szczęście 
się zmienia, bo od momentu wej­
ścia Polski do Unii Europejskiej, 
kiedy uzyskaliśmy dostęp do 
ogromnych pieniędzy w ramach 
projektów europejskich, musieli­
śmy szybko nauczyć się rozliczać 
nierzadko z setek tysięcy euro.

Pewne braki

O tym, że oprócz solidnych 
merytorycznych podstaw wiedzy 
inżynierskiej, równie ważne są 
techniki autoprezentacji i umie­
jętność zachowania się podczas 
rozmowy kwalifikacyjnej w spra­
wie pracy -  uczy na Wydzia­
le Mechatroniki dr inż. W ito ld

Jaszczuk. Zaznacza przy tym, 
że na studiach człowiek styka się 
z tego typu zagadnieniami rela­
tywnie rzadko. Same przedmioty 
inżynierskie nie stworzą dobrego 
pracownika. Jako przykład po­
daje siebie. Ukończył Wydział

Mechaniki Precyzyjnej w roku 
1970 i do dziś pracuje na Poli­
technice Warszawskiej. Jednak 
już w  pierwszych latach pracy 
zauważył, że brakuje mu wiedzy 
z zakresu zarządzania.

-  Miałem na studiach przed­
mioty, które niby wiązały się z 
zarządzaniem: ekonomię poli­
tyczną socjalizmu, która do ni­
czego m i się nie przydała oraz 
ekonomię polityczną kapitalizmu, 
która była traktowana jako zło ko­
nieczne i wykładano ją  po to, aby 
poznać wroga, żeby go zniszczyć 
-w spom ina.

Jak wiadomo, te przedmioty 
miały charakter propagandowy, 
a nie praktyczny. Spośród grupy 
wartościowych przedmiotów nie- 
inżynierskich wymienia wykłady 
z zarządzania prowadzone przez 
prof. Z y g m u n ta  Z b ic h o rsk ie - 
go . Dzięki niemu okazało się, że 
świat nie zaczyna się i nie kończy 
na prawie Ohma.

Podczas pracy na Politechni­
ce dr Jaszczuk -  podobnie jak 
wielu innych nauczycieli akade­
mickich -  wykonywał prace zle­
cone na rzecz przemysłu. Dzisiaj 
taka współpraca praktycznie nie 
istnieje. Zasad tej współpracy 
nikt na studiach nie uczył, więc 
wiele problemów rozwiązywał 
polegając na intuicji i zdrowym 
rozsądku: odpowiedzialność za 
współpracowników, za pienią­
dze, no i wywiązywanie się z 
terminów.

-  Chodzi o te wszystkie za­
gadnienia, które dziś są modnie 
nazywane projektami: ich pro­
wadzenie, sprzedawanie i rozli­
czanie. Kiedy patrzę na to z per­
spektywy czasu, muszę dodać,

że studia politechniczne kształ­
tują umysł w zakresie myślenia 
algorytmicznego, ustawiania 
hierarchii ważności problemów  
oraz tworzenia ścieżki od punktu 
wyjścia do punktu końcowego -  
mówi.

Połowa absolwentów wyższych uczelni pracuje w zawodach 
luźno powiązanych z otrzymanym wykształceniem. Tych, któ­
rzy pracują zgodnie z ukończoną specjalizacją, można policzyć 
-  w procentach -  na palcach obu rąk.

Najtrudniejsze wyzwanie poja­
wiło się przed Witoldem Jaszczu- 
kiem w  połowie lat 80., kiedy -  
wraz ze swoim zespołem dydak­
tycznym -  uczestniczył w dużym 
programie o nazwie Centralny 
Program Badań Podstawowych. 
Zajmował się w nim diagnosty­
ką mikromaszyn elektrycznych 
i -  jak wspomina -  to było naj­
większe zadanie w  jego pracy 
zawodowej, które trwało pięć lat. 
Nie dość, że było stresujące, to 
jeszcze zdarzały się okresy, że 
pracowali prawie po dwadzieścia 
cztery godziny na dobę.

Wtedy uświadomił sobie, że 
przydałaby się wiedza, nawet 
podstawowa, z zakresu zarzą­
dzania, podstaw marketingu i 
tworzenia planów biznesowych. 
Mimo to, przedsięwzięcie udało 
się doprowadzić do końca, a jego 
efektem była monografia wydana 
przez PWN, aparatura i laborato­
ria, które są używane do dzisiaj.

Trzy miliony silników

Był już rok 1990, Żelazna Kur­
tyna została zerwana i w Polsce 
trwały dynamiczne przekształce­
nia gospodarcze. Dr Jaszczuk 
zdecydował się poszukać no­
wych wyzwań poza Politechniką 
Warszawską. Podjął się wpro­
wadzenia na rynek wydawniczy 
szwajcarskiego branżowego 
czasopisma medycznego.

W tedy też, przy okazji podró­
ży do Szwajcarii, postanowił wy­
sondować, czy jest możliwość 
wprowadzenia na światowy ry-

6



nek -  zbudowanych w  ramach 
Centralnego Programu Badań 
Podstawowych -  nowocze­
snych urządzeń do diagnostyki 
silników. Miały być konkuren­
cyjne w  stosunku do produktów 
renomowanej japońskiej firmy. 
Foldery zaprezentował przed­
stawicielowi jednej ze specja­
listycznych firm inżynierskich. 
Możemy sobie wyobrazić, jakie 
było zdziwienie Witolda Jasz- 
czuka, kiedy okazało się, że nikt 
nie zna takiego producenta, jak 
Politechnika Warszawska i że 
tej aparatury nie da się sprzedać 
nawet za jedną dziesiątą ceny. 
Usłyszał taki wywód:

- Proszę sobie wyobrazić, że
to urządzenie zakupi fabryka,

Nie ma się co dziwić -  rynek nie­
ustannie sięzmienia. Powinniśmy 
być przygotowani na zmianę nie 
tylko pracy, ale i zawodu. Około 
siedmiu razy w życiu. I musi to do 
nas „dotrzeć”.

która produkuje milion silników 
miesięcznie. Wszystko będzie w 
porządku do czasu kiedy coś się 
zepsuje, bo wcześniej czy póź­
niej każde urządzenie się psuje. 
W przypadku aparatury japoń­
skiej firmy, fabryka w ciągu dwu­
dziestu czterech godzin otrzyma 
część zamienną. W jakim  czasie 
pańska firma może wysłać taką 
część?

- W ciągu trzech miesięcy.

- Proszę pana, żadna firma
nie będzie czekała z trzema mi­
lionami silników oczekującymi 
na diagnostykę. Nikogo na to nie 
stać.

Witold Jaszczuk zrozumiał, 
że nie tędy droga. Oprócz skon­
struowania jakiegokolwiek urzą­
dzenia, trzeba jeszcze umieć 
je sprzedać. A tego nikt na stu­
diach nie uczył. Powrócił więc 
do czasopisma medycznego. 
Dzięki niemu został zauważony 
w branży medycznej i otrzymał 
propozycję pracy w  firmie produ­
kującej środki dezynfekcyjne dla 
służby zdrowia. Tam zajmował 
się komputeryzowaniem firmy i 
prowadził szkolenia pracowników 
na temat produktów oraz technik 
sprzedaży. Tego wszystkiego na­
uczyć musiał się sam. Uzupełnił 
wykształcenie, skończył wiele 
szkoleń, uzyskał liczne certyfi­
katy. Po roku został dyrektorem 
handlowym tej firmy.

Z tym bagażem wiedzy i do­
świadczeń, po latach powrócił 
na Politechnikę Warszawską. 
Dobrze wiedział, jakiej wiedzy -  
poza inżynierską -  brakuje stu­
dentom. Razem z kolegą popro­
wadził tzw. przedmiot obieralny: 
„Inżynier w  procesie sprzedaży”. 
Można zaryzykować stwierdze­
nie, że to był strzał w dziesiątkę. 
Na listę zapisywało się więcej 
chętnych, niż było miejsc. Za­
jęcia zamiast raz, prowadzono 
dwa razy w  tygodniu. Niebywała 
popularność tego przedmiotu wy­
musiła kolejne zmiany. Przedmiot

TEM AT MIESIĄCA
Elastyczne programy nauczania, 

obejmujące nie tylko przedmioty 
techniczne, ale przygotowujące 

studenta do przetrwana na rynku 
pracy. Brzmi jak bajka...

wprowadzono na specjalizację, 
został zmodyfikowany do pełne­
go wymiaru 30 godzin w seme­
strze. Równocześnie powstał 
kolejny przedmiot, obejmujący 
techniki prezentacji i wystąpień 
publicznych.

Osiemnaście procent

Niebawem bezrobocie się­
gnęło 18% i studenci zaczęli 
naciskać dziekana, aby do pro­
gramu studiów wprowadzić jesz­
cze jeden przedmiot, tym razem 
związany ze sposobami poszuki­
wania pracy. Początkowo Witold 
Jaszczuk miał prowadzić ten 
przedmiot dla koła naukowego, 
liczącego kilkanaście osób, jed­
nak życie pokazało, że należało 
go wprowadzić dla wszystkich 
studentów wydziału. Pojawiły się 
„Techniczne aspekty zatrudnie­
nia i negocjowania płacy”, obej­
mujące również 30 godzin zajęć. 
To było większe przedsięwzięcie, 
obejmujące współpracę z firma­
mi head-hunterskimi. Wspólnie 
napisano preskrypt do wykładu. 
Trenerki jednej z firm prowadziły 
zajęcia z zakresu rozmów kwali­
fikacyjnych.

- Miałem wtedy okazję zoba­
czyć, ja k  to wygląda, bo muszę 
się przyznać, że nigdy takiej roz­
mowy nie przeprowadziłem. Moje 
życie tak się układało, że to praca 
znajdowała mnie, a nie odwrotnie 
-  wyjaśnia.

Podczas tych symulowanych
rozmów studenci byli zupełnie 
zbici z tropu. Nie potrafili na przy­
kład powiedzieć, co jest ich moc­
ną stroną. Do tej pory myśleli, że 
do znalezienia pracy wystarczą 
dobre oceny w  indeksie i w  dyplo­
mie. Te symulowane zajęcia były 
prawdziwym wyzwaniem. Dzięki

nim studenci dowiedzieli się, jak 
mogą się efektywnie „sprzedać” 
pracodawcy, jak walczyć z tremą 
i jakie są najczęściej popełniane 
błędy. Wszystkie te aspekty oce­
niali pozostali studenci, a Witold 
Jaszczuk brał je pod uwagę, 
wystawiając końcową ocenę de­
likwentowi, który znalazł się na 
tym polu walki.

Te trzy rodzaje zajęć otworzy­
ły oczy studentom. Wcześniej 
na Politechnice tylko mówiło się

Studia na Politechnice pozwalają 
wyrobić w sobie zdolność algoryt­
micznego myślenia, umiejętność 
ustawiania hierarchii ważności 
problemów oraz tworzenia ścież­
ki od punktu wyjścia do punktu 
końcowego.

o tym, że wytworzenie jakiego­
kolwiek produktu w gospodarce
wolnorynkowej wymaga inwesto­
wania: w  pracowników, surowce,
energię, płace. Ale potem ten
produkt trzeba sprzedać w  taki
sposób, żeby poniesione koszty
odzyskać i jeszcze na tym zaro­
bić.

- Wynikało to z faktu, że na
P W  były osoby, które przez całe 
dekady pracowały tylko na uczel­
n i i nawet przy najszczerszych 
chęciach nie mogły sobie wy­
obrazić, ja k  wygląda sytuacja na 
rynku. A je s t tak, że na przykład 
pierwszego stycznia do firmy 
nie przychodzą automatycznie 
środki finansowe na kolejny rok. 
Jeśli one nie zostaną wypra­
cowane, ściągnięte z rynku, to 
ich nie będzie. Na uczelniach 
państwowych te pieniądze są
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W pewnym momencie na Wydziale Mechatroniki w programie 
studiów znalazły się takie przedmioty, jak „Inżynier w procesie 
sprzedaży” i „Techniczne aspekty zatrudnienia i negocjowania 
płacy”. Ich popularność przerosła wszelkie oczekiwania.

zawsze. Mniejsze, większe, ale 
są. Nakłady na naukę wynoszą 
0,3% PKB, choć miało być 3%. 
Jednak wciąż je s t to więcej niż 
zero. A w firmie może być zero, 
a potem mniej niż zero, bo trze­
ba „załatwiać" różne stałe opłaty 
-  ZUS, wynajem lokalu, rachunki 
za energię i tak dalej. W  związku 
z tym trzeba wpoić ludziom, że 
nawet najdoskonalsze projekty, 
najlepsze teorie są nic nie warte, 
jeś li się ich nie sprzeda. A tego na 
ogół nikt nie uczy. Nie mówi się 
o tym, że inżynier musi sprzedać 
dzieło swojego umysłu i  rąk -  
konkluduje Witold Jaszczuk.

Bramka z napisem

W podobnym tonie wypowia­
da się prof. R om uald  B eck z
Wydziału Elektroniki i Technik 
Informacyjnych. Według niego 
na studiach politechnicznych nie 
uczy się studentów dogłębnego 
zrozumienia zależności pomiędzy 
wynikami badań a ich kosztami.

-  Mnie również tego nie uczo­
no, gdy studiowałem w  latach 70. 
A trwa to do dzisiaj -  stwierdza.

Pracodawcę, który często tak­
że jest producentem, ograniczają 
koszty. Niezależnie od tego, jak 
zaawansowanej i kosmicznej 
technologii będzie używał do 
stworzenia swojego produktu, to 
w pewnym momencie procesu 
produkcji pojawi się bramka z 
napisem „koszty”. Jeśli będą zbyt 
duże, to niezależnie od włożonej 
pracy i doskonałych parametrów, 
tego produktu nie da się sprze­
dać. Bo naprzeciwko producenta 
lub sprzedawcy stoi klient, który 
dokładnie obejrzy każdą złotów­
kę albo euro, zanim ją  wyda. I to 
są te proste zależności rynkowe, 
których nie uczy się na zaję­
ciach.

Nie raz i nie dwa okazywało 
się, że studenci są  bezradni w 
momencie, gdy obok stosowa­
nych technologii pojawiają się 
też konkretne pieniądze, jakie 
można wydać na stworzenie 
produktu, który nie musi być 
urządzeniem, ale również usłu­
gą. Istnieją dwie strategie pro­
dukcji, o których dobrze wiedzą 
ekonomiści, ale inżynierowie nie­
koniecznie. Z jednej strony moż­
na wykonać najlepszy możliwy 
produkt w ramach określonego 
budżetu, z drugiej -  jak najtaniej 
wykonać coś, co spełnia okre­
ślone wcześniej wymagania.

Przyszli inżynierowie po­
winni sobie zdawać sprawę z 
mechanizmów, jakim i rządzi 
się konkurencyjność. Elementy 
tej w iedzy prof. Beck próbuje 
przekazywać na swoich wykła­
dach. Jednocześnie przyznaje, 
że w swojej pracy naukowej 
nie musiał za bardzo liczyć się 
z kosztami. To prawda, bo spe­
cyfika pracy typowo naukowej 
jest inna niż pracy, powiedzmy, 
komercyjnej.

Studentów trzeba też przy­
gotować do pracy w  zespole. 
Dawno skończyły się czasy 
naukowca, który samotnie spę­
dzał długie godziny w laborato­
rium. Dziś, aby mieć naprawdę 
znaczące osiągnięcia, trzeba 
wyjść z laboratorium, współpra­
cować z innymi naukowcami, 
zazwyczaj z innych dziedzin. 
Interdyscyplinarność -  to słowo 
jest odmieniane przez wszyst­
kie przypadki. Do tego dochodzi 
jeszcze nie tylko umiejętność 
właściwego podziału pracy i roz­
liczania poszczególnych zadań, 
ale również zdolność porozu­
miewania się pomiędzy specja­
listami z różnych dziedzin. Prof. 
Beck wielokrotnie przekonał się, 
jakie skutki -  czasem dość bo­
lesne -  niesie ze sobą herme­
tyczność języka naukowego w 
różnych dziedzinach. Dlatego 
wiedzę przekazywaną studen­
tom należałoby poszerzyć też o

zagadnienia z pokrewnych dys­
cyplin naukowych. Jak to zrobić, 
skoro wykładowcy mają zawsze 
kłopoty z ułożeniem planu zajęć, 
który ma pogodzić sprzeczne in­
teresy? Za każdym razem trze­
ba podejmować decyzję, o czym 
powiedzieć na wykładach, a co 
pominąć. Na dodatek liczba go­
dzin jest coraz mniejsza, a wie­
dza coraz większa.

-  Musimy kompresować pro­
gramy nauczania, a to może się 
odbić na atrakcyjności absolwen­
tów na rynku pracy -  zauważa 
profesor.

Trzeba nauczyć studenta, że 
nawet najwspanialsze pomy­
sły i projekty wcześniej czy 
później przejdą przez biurko 
dyrektora finansowego, który 
zawsze zada to samo pytanie: 
„Dlaczego tak drogo?”

Wymienia jeszcze jedną spra­
wę: studia stają się coraz mniej 
inżynierskie, a coraz bardziej 
wirtualne. Technika komputero­
wa pozwala wykonywać modele 
i symulacje, oddalając studentów 
od laboratoriów, w których do­
świadczenia są  przeprowadzane 
w  rzeczywistości. A chodzi o to, 
żeby mogli oni dosłownie do­
tknąć zagadnień, z którymi mają 
do czynienia. W wyniku kłopotów 
z finansowaniem nauki, wyposa­
żenie laboratoriów starzeje się w 
błyskawicznym tempie w  porów­
naniu z gwałtownym rozwojem 
technologii. Urządzenia, na któ­
rych pracują studenci, mają nie­
rzadko po dwadzieścia lat i gdy­
by nie technicy, którzy dokonują 
cudów, wskrzeszając tę aparatu­
rę, to studenci mogliby jedynie na 
nią popatrzeć. W świecie dyna­
micznie rozwijającej się elektro­
niki za przestarzałe uważane są 
urządzenia, które mają rok albo 
dwa lata. Prof. Beck zauważa z 
przekąsem:

-  Nasi absolwenci wychodzą 
z uczelni „opóźnieni” czasami 
nawet o kilka łat, jeś li chodzi o 
nowoczesną aparaturę. Dotyczy 
to przede wszystkim elektroniki.



Powiedzmy sobie szczerze -  nie 
wszyscy to nadrobią.

Liznąć księgowości

Zarządzanie przedsiębior­
stwem -  jako brakujące ogniwo 
w kształceniu inżyniera -  przewi­
ja się co jakiś czas wśród wykła­
dowców na Politechnice. O tym 
mówi też dr B ogdan  K ube rack i. 
Kiedy w  roku 1987 kończył studia, 
Polska była w  przededniu wiel­
kich zmian. Wtedy nikt nie myślał 
ó takich rzeczach jak nauczanie 
zarządzania na politechnikach. 
Inżynier miał być inżynierem. 
Takim, który zaprojektuje obra­
biarkę, most, skrzydło samolotu, 
układ elektroniczny. I na tym jego 
rola miała się kończyć.

Przyszedł rok 1989 i dr Ku­
beracki zaczął pracę w  spółce 
komercyjnej, która powstała u 
boku Politechniki Warszawskiej. 
Później otworzył własną firmę 
i -  chcąc nie chcąc -  przeszedł 
przyspieszony kurs zarządzania, 
księgowości i finansów.

Nie powinno dziwić to, że oso­
by, które ukończyły Politechnikę 
przed rokiem 1989, musiały się 
dokształcić z zagadnień bizne­
sowych. Ale powinien budzić 
zdumienie fakt, że w chwili, gdy 
weszliśmy do strefy wolnego 
rynku, inżynierowie nie do końca 
zorientowali się, na jakim świę­
cie żyją. A przecież świat się 
zmieniał. I to dość szybko. W 
pewnym momencie kadra aka­
demicka zaczęła dostrzegać po­
trzebę kształcenia studentów w 
kierunkach mniej technicznych, 
za to bardziej marketingowych 
i... na tym się skończyło.

Pomacać obrabiarkę

Ale są jeszcze inne bolączki, 
na które zwracają uwagę wykła­

mówił o najnowocześniejszej 
aparaturze, dr Kuberacki zwraca 
uwagę na sprzęt bardziej kla­
syczny:

-  Zasmuca mnie to, że zda­
rzają się studenci, którzy nie wie­
dzą, czym różni się frezarka od 
tokarki. Są tacy, którzy będąc na 
czwartym, piątym roku i nigdy nie 
widzieli takiej maszyny w akcji. 
Nie poczuli, ja k  trzeba nacisnąć 
rączkę wiertarki, żeby wiertło 
właściwie zagłębiło się w metal. 
\N związku z tym nie będą umieli 
dobrze zaprojektować danego 
elementu, bo nie wiedzą ja k  go 
się fizycznie wykonuje.

Wie, co mówi. W  swojej pracy 
inżyniera niejednokrotnie musiał 
stawać za tokarką albo frezarką.

TEM AT MIESIĄCA
Elastyczne programy nauczania, 

obejmujące nie tylko przedmioty 
techniczne, ale przygotowujące 

studenta do przetrwana na rynku 
pracy. Brzmi jak bajka...

Ale nie chodzi tu tylko o spra­
wy na szczeblu towarzyskim. 
Inżynier mechanik powinien 
wiedzieć, czy zaprojektowany 
element będzie można w ogóle 
wykonać. Bo jeśli będzie miał za 
dużo zakamarków, to narzędzie

Czasami po to, żeby pokazać, 
jak należy wytoczyć jakąś część, 
a czasami, żeby tylko udowodnić, 
że umie. Inżynier przecież ma do 
czynienia nie tylko z dyrektorami, 
ale również z pracownikami „niż­
szego szczebla technicznego”. 
Czasami, aby się z nimi dogadać, 
trzeba najzwyczajniej w  świecie 
udowodnić, że się umie zrobić 
to, o czym się mówi. Inżynier nie 
tylko ma umieć narysować daną 
część albo zaprogramować ma­

W jaki sposób uczelnia ma wykształcić dobrych konstruktorów, 
skoro wielu studentów kierunków mechanicznych na oczy nie 
widziało obrabiarki? Nie mówiąc już o jej obsługiwaniu.

dowcy Politechniki. Dr Kuberacki, 
podobnie jak prof. Beck, mówi, 
że studenci mają coraz mniejszą 
możliwość „dotknięcia” swoich 
studiów. O ile jednak prof. Beck

szynę. Powinien też wiedzieć, jak 
frez będzie pracował, jak będzie 
się obracał materiał. Na szacu­
nek wśród techników inżynier 
musi sobie zasłużyć.

obrabiające do nich nie dotrze. 
Nie należy też przeceniać moż­
liwości nowoczesnego sprzętu. 
Godzina jego pracy jest bardzo 
droga, a identyczne rezultaty 
często można uzyskać na ma­
szynach klasycznych. No i nie 
zawsze łatwo jest znaleźć tanią 
firmę, która dysponuje np. stero­
waną komputerowo „drutówką”. 
Poza tym bardzo wiele warszta­
tów wciąż używa starych, poczci­
wych, klasycznych obrabiarek. 
Gospodarka to nie tylko potentaci 
z najnowszym sprzętem.

I trzeba pamiętać o tym, że 
nie wszyscy absolwenci trafią do 
zagranicznych potężnych firm, 
w których zajmą wysokie stano­
wiska. Spora liczba ludzi założy 
własne firmy albo trafi do śred­
nich i małych przedsiębiorstw, 
a tam w parkach maszynowych 
wciąż królują tradycyjne obra­
biarki.

Absolwenci Politechniki War­
szawskiej mają dobrą renomę na 
rynku pracy. Dr Kuberacki obawia 
się, że to się może zmienić na 
gorsze. Jeśli studenci mają coraz 
mniej kontaktu z prawdziwymi 
maszynami na rzecz projektowa­
nia komputerowego i symulacji, 
to w  pewnym momencie może 
się okazać, że absolwent wydzia­
łu mechanicznego będzie chciał 
robić metalowy walec np. za po­
mocą frezarki. A  takie informacje 
rozchodzą się bardzo szybko. Na 
szczęście takich tendencji jesz-

Trzeba znaleźć dobry sposób na 
to, żeby mury Politechniki opusz­
czały dwa rodzaje inżynierów: 
specjaliści określonych dziedzin 
oraz specjaliści działający na 
styku biznesu i techniki. Szansę 
na to dają studia dwustopniowe.

cze nie ma, ale może warto dmu­
chać na zimne?

Praktyk czar

Dr Kuberacki tęskni za prak­
tykami. Marzą mu się praktyki z 
prawdziwego zdarzenia. Najlepiej 
w dużej fabryce, gdzie pod okiem 
specjalistów studenci będą mogli 
wytaczać i frezować elementy, 
jakie tylko sobie potrafią wyobra­
zić. I już będą wiedzieli, co i jak 
można robić...

Wspomina, że w czasie jego 
studiów praktyki, tak zwane ro­
botnicze, organizowała uczelnia. 
Przez pięć lat miesiąc wakacji 
spędzał a to w  przyzakładowej 
szkole w Ursusie, a to w zakładach 
VIS przy automatach szlifierskich, 
gdzie produkował suwmiarki.
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-  Dzięki temu hala fabryczna 
stała się dla nas czymś normal­
nym. Umieliśmy się po niej poru­
szać, wiedzieliśmy, czym zajmują 
się poszczególni ludzie. Można 
było też skorygować ewentualne 
błędy. No i nie dać się podpuścić. 
Bywało, że przychodził tokarz 
albo frezer i z głupią miną pytał: 
„Panie inżynierze, a ja k  zrobić 
tę część?" Pokazywałem mu, a 
on potem przychodził ju ż  tylko 
wówczas, kiedy naprawdę cze­
goś nie wiedział -  opowiada dr 
Kuberacki.

Inżynier powinien też mieć ro­
zeznanie, jak przebiega proces 
technologiczny, bo to ułatwia pro­
jektowanie. No i powinien wie­
dzieć, jakim parkiem maszyno­
wym dysponuje firma, dla której 
projektuje. Taki konstruktor, który 
ma pojęcie „o wszystkim”, jest 
szanowany tak wśród podwład­
nych, jak i przełożonych.

Oczywiście praktyki wciąż ist­
nieją, z tą  różnicą, że to student 
musi je  sobie sam załatwić. 
A  załatwia tam, gdzie może I 
tam, gdzie chcą go przyjąć. A 
to nie jest takie dobre dla jego 
rozwoju jako inżyniera i dla 
rozwoju opinii o naszych absol­
wentach. Dlatego dr Kuberacki 
próbuje znaleźć sojuszników, z 
którymi mógłby doprowadzić do 
powstania międzywydziałowej 
praktykanckiej hali maszyn dla 
studentów wszystkich wydzia­
łów mechanicznych. Uważa,

że powinny tam stanąć różne 
maszyny -  jeśli obrabiarki, to 
nie te sterowane komputerowo. 
Chodzi o to, żeby przed kontak­
tem z najnowszymi automatami 
studenci poznali podstawowe 
maszyny i metody obróbki: 
wiertarkę, frezarkę, tokarkę, 
szlifierkę, żeby ubrudzili ręce na 
ślusarni, żeby sami coś pospa- 
wali różnymi metodami. Chodzi 
o to, żeby ludzie popracowali 
„w łasnoręcznie”.

-  Niech się dowiedzą na czym 
polegają różnice w tak pozornie 
prozaicznej sprawie, ja k  połącze-

Gdzie się podziały stare, 
dobre praktyki studenckie? 
Takie, przy których student 
miał okazję wstać od deski 
kreślarskiej i od komputera, 
żeby na własne oczy zobaczyć, 
jak wygląda proces technolo­
giczny związany z częściami, 
które zaprojektował.

nie dwóch metalowych elemen­
tów śrubą. Czy należy wywiercić 
otwory i  włożyć śrubę z nakręt­
ką  czy też nagwintować jeden  
z otworów i wkręcić tam śrubę. 
Wielokrotnie spotkałem się z tym, 
że studentom byto to obojętne. A 
różnica je s t -  i  to spora. Generuje 
też dużą różnicę kosztów wytwo­
rzenia maszyny. I nasz absol­

went musi ją  znać -  tłumaczy dr 
Kuberacki.

Dodaje przy tym, że w przy­
padku takich praktyk, wszelkie 
koszty powinna pokrywać uczel­
nia, bo jest to integralny element 
kształcenia inżyniera mechanika. 
Nie można zapominać o „korze­
niach techniki”. Nie da się dobrze 
liczyć, jeśli od dziecka tabliczkę 
mnożenia zastępuje się kalkula­
torem.

Kilka razy w życiu

Do grona osób, które kończy­
ły studia w latach 70. dołączył 
też prof. A n d rz e j K ra ś n ie w s k i 
z Wydziału Elektroniki i Technik 
Informacyjnych, który dyplom 
otrzymał w roku 1974. On rów­
nież podkreśla, że -  w porów­
naniu z dzisiejszymi -  były to 
inne czasy. Absolwenci w dużej 
mierze trafiali od razu po uczel­
ni do biur konstrukcyjnych lub 
instytucji naukowych. W związ­
ku z tym nie potrzebowali tak 
naprawdę innych przedmiotów 
w programie nauczania. I jak 
twierdzi prof. Kraśniewski, ob­
serwując kariery swoich kole­
gów, „tamten” model kształce­
nia był bardzo dobry.

Dzisiaj już zawód wyuczony 
jest zazwyczaj luźno powiązany 
z zawodem wykonywanym.

-  Mało kto pracuje w specjal­
ności uwidocznionej na dyplomie 
i w związku z tym mocno zako­
rzeniony w tradycji akademickiej

model kształcenia specjalistycz­
nego nie jes t właściwy. Program 
powinien być tak ułożony, żeby 
student -  wchodząc w życie za­
wodowe -  był przygotowany na 
to, że kitka razy w życiu zmieni 
swój zawód, czasami nawet dia­
metralnie. Obecny model studiów  
jes t za mało elastyczny w stosun­
ku do oczekiwań nie tylko rynku 
pracy, ale i s tuden tów - tłumaczy 
prof. Kraśniewski.

Doktoranci, z którymi profesor 
ma do czynienia na wydziale, z 
racji pełnienia funkcji kierownika 
Studium Doktoranckiego, postu­
lują więcej nauczania ogólnego, 
mniej specjalistycznego. Być 
może takie zmiany niebawem 
nastąpią, bo czeka nas wdro­
żenie tzw. krajowej struktury 
kwalifikacyjnej, która ma okre­
ślać efekty kształcenia. Oprócz 
wiedzy i umiejętności związa­
nych z dyscyplinami naukowymi 
reprezentowanymi na danym 
wydziale, będzie też miejsce 
dla „innych kompetencji” . Pod 
tym, niezręcznie przetłumaczo­
nym z angielskiego, terminem 
kryją się takie umiejętności, jak: 
przedsiębiorczość, komunika­
tywność, zdolność czytelnego i 
zrozumiałego porozumienia się 
z nie-inżynierami, umiejętność 
pracy w zespole, znajomość 
języków obcych i wiele innych. 
Czyli wypisz-wymaluj te wszyst­
kie sprawy, które wymienia się 
jako brakujące w programach 
studiów.

Jeśli zaczniemy przyglądać 
się temu, co za cenne uważają 
potencjalni pracownicy i temu, 
czego pożądają pracodawcy, 
możemy się nieźle zdziwić. Otóż 
studentom wydaje się, że praco­
dawca szczególnie wysoko ceni 
kreatywność i przedsiębiorczość. 
Niestety, drodzy żacy, zwykle jest 
inaczej. Wasi pracodawcy w olą  
żebyście byli „zaledwie” solidni, 
odpowiedzialni, punktualni, ter­
minowi. I jeśli uwierzymy praco­
dawcom, to zaczną się kłopoty, 
bo te cechy trudno w  studentach 
wykształcić.

-  Nie je s t to niemożliwe, takie 
postawy można promować na 
zajęciach, także własnym zacho­
waniem, ale nie można ich na-
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uczyć na wykładach -  zauważa 
prof. Kraśniewski.

Dodaje przy tym, co przydało­
by się studentom na przyszłość: 
umiejętność pracy w zespole, 
umiejętność funkcjonowania w 
środowisku interdyscyplinarnym 
i międzynarodowym. Dokładnie 
o tych samych sprawach mówił 
prof. Beck.

Przy tworzeniu programów 
studiów należałoby również za­
sięgać opinii studentów i pra­
codawców. Nie powinniśmy się 
tego obawiać, bo przecież uczel­
nie wyższe kształcą nie tylko spe­
cjalistów w swoich dziedzinach,

Kiedy nauczanie przenosi się w 
wirtualny świat modelowania i 
symulacji, studenci tracą kon­
takt z rzeczywistością. A przecież 
nie wszyscy absolwenci trafią do 
sterylnych laboratoriów pełnych 
najnowszych komputerów.

ale również ludzi, którzy będą 
pracować na nasze emerytury. 
Powinniśmy więc zadbać o nich 
tak, jakbyśmy dbali o siebie.

Prof. Kraśniewski twierdzi jed­
nak, że potrzebna jest w tej kwe­
stii rozwaga. Opinie pracodaw­
ców i studentów są oczywiście 
zróżnicowane. Jednak gdyby 
słuchać niektórych z nich, studia 
należałoby przekształcić w kursy 
zawodowe.

Spośród „mniej ścisłych” 
przedmiotów na elektronice, war­

to wymienić zajęcia z etyki inży­
nierskiej, prowadzone przez prof. 
R om ana M oraw sk iego .

Warto zaznaczyć, że w 
celu rozwijania „umiejętności 
ogólnych” nie zawsze trzeba 
wprowadzać nowe przedmioty. 
Niektóre z tych umiejętności 
można kształtować przy oka­
zji zwykłych zajęć. W Stanach 
Zjednoczonych, na przykład, 
umiejętność poprawnego formu­
łowania myśli przez przyszłych 
inżynierów kształtuje się w ten 
sposób, że prowadzący zajęcia 
sprawdza egzaminy, projekty 
i prace domowe nie tylko pod 
względem merytorycznym, lecz 
także pod względem poprawno­
ści językowej. Tylko, czy niektó­
rzy wykładowcy nie obruszyliby 
się, gdyby musieli sprawdzać 
prace studenckie jak dyktanda? 
Taki pomysł, jako sprzężenie 
zwrotne dla studenta, nie jest 
zły. Chodzi o to, żeby zobaczył, 
co zrobił dobrze, a co źle.

Bez rewolucji

Prof. Kraśniewski uważa, że 
nie należy spodziewać się re­
wolucji.

-  Część kadry akademickiej 
je s t nastawiona konserwatywnie 
i  model kształcenia postrzega w 
sposób, powiedzmy, tradycyjny. 
Jeśli chodzi o zmiany, to pojawia 
się tu jeszcze jeden problem. 
Rynek potrzebuje dwóch ro­
dzajów inżynierów: specjalistów  
wysoko wykwalifikowanych w 
swoich dziedzinach oraz ludzi 
uniwersalnych, którzy potrafią

się poruszać na styku techniki 
i  innych obszarów działalności. 
Ktoś przecież musi prowadzić 
te niewielkie firmy, działające w 
branży inżynierskiej -  mówi.

To prawda, dlatego należa­
łoby znaleźć złoty środek, który 
umożliwiłby kształcenie inży­
nierów dwóch wymienionych 
rodzajów. Można wprawdzie 
próbować tak „uelastycznić” pro­
gram, aby różnicować charakter 
kształcenia, ale jest to trudne i 
dość kosztowne. Szansy na róż­
nicowanie wykształcenia prof. 
Kraśniewski dopatruje się raczej 
w  dwustopniowym systemie 
studiów. Można to rozwiązać 
na przykład tak: student kończy 
studia inżynierskie pierwszego 
stopnia, a potem wybiera dalszą 
drogę: albo je  kontynuuje, albo 
zmienia profil, podejmując stu­
dia menedżersko-biznesowe.

Zupełnie inne podejście pre­
zentuje prof. W ito ld  O rło w s k i, 
dyrektor Szkoły Biznesu Poli­
techniki Warszawskiej. Twierdzi, 
że większości rzeczy, jakie przy­
dały mu się w pracy, również na­

ukowej, nauczył się sam i to już 
po studiach. Zaznacza, że wręcz 
naiwnościąjest sądzić, że studia 
zaspokoją nasz głód wiedzy i 
umiejętności. To nawet technicz­
nie nie jest możliwe.

-  Studia oczywiście muszą 
dać nam pewną podstawę: na­
rzędzia do dalszego działania. 
Także pokazać nam, ja k  się 
uczyć tego, co nam będzie po­
trzebne. Powinniśmy zdawać 
sobie z tego sprawę. K iedy sty­
kałem się z problemem, to sta­
rałem się go rozwiązać. W  ten 
sposób uczyłem się kolejnych 
rzeczy. Każdy m usi znaleźć

Programy studiów powinny zmie­
niać się równocześnie ze zmianami 
w nauce i na rynku pracy. Niestety, 
wielu wykładowców nadal kulty­
wuje -  oględnie mówiąc -  konser­
watywny sposób kształcenia.

swoją własną metodę -  wyja­
śnia.

W zależności od rodzaju stu­
diów, trzeba opanować inny ze­
staw „narzędzi obowiązkowych” , 
które ułatwią zdobywanie wie­
dzy potrzebnej w przyszłości.
Tak powinny działać studia.

Niezależnie od sposobu na­
uczania przedmiotów nieinży- 
nierskich na naszej uczelni, 
najważniejsze jest, aby studenci 
wiedzieli, że do startu w to „bar­
dziej dorosłe” życie potrzeba 
czegoś więcej niż tylko znajo­
mości prawa Ohma.

I nie byłoby też nic złego w 
tym, żeby mówili o tym wykła­
dowcy na zajęciach.

Tekst i zdjęcia: 

MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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Im nie było wszystko jedno
Pięćdziesiąt pięć lat temu w tak zwa­
nej świetlicy, na drugim piętrze Domu 
Studenta Uniwersytetu Warszawskiego, 
można było spotkać „grupę koleża­
nek i kolegów, którzy zachowywali się 
jakoś dziwnie” . Jedni mam rotali, inni 
podśpiewywali przy pianinie, czasami 
wykonywali kilka tanecznych kroków. 
A wszystko to w ścisłej konspiracji.

próby do pierwszego progra­
mu Studenckiego Zespołu Sa­

tyrycznego, późnie jszego Studenckiego 
Teatru Satyryków, zapam ię ta ł R y s z a rd  
P ra c z  -  p rzyszły aktor i dyrektor teatru.

Zanim  zespół w ystąp ił publicznie, grupa 
znajom ych z filo logii, h istorii sztuki, dzien­
n ikarstwa -  spotykała się we wspom nianej 
świetlicy, skrzyknięta przez H e n ry k a  M a- 
le c h ę . Był on już  znanym  w środowisku 
anim atorem  życia teatra lnego na uczelni 
i dow iedzia ł się, że Teatr Syrena, zgodnie 
z ówczesnym  obyczajem  pod ją ł p ierw szo­
m ajowe zobow iązanie, iż zaopiekuje się 
jak im ś am atorskim  zespołem  satyrycz­
nym. P rawdopodobnie dyrektor J e rz y  J u -  
ra n d o t  m iał nadzieję, że takiego nie zna j­
dzie. Tymczasem w  marcu rozpoczęły się 
próby STS-u. Spektakl „To idzie m łodość” , 
w yreżyserow any przez jednego z twórców 
teatru, J e rz e g o  M a rk u s z e w s k ie g o , miał 
sw o ją  prem ierę w  Domu Kultury Energe­
tyk 2 maja 1954 roku.

(...) Na p rem ierę  p rzysz ły  rodz iny  i 
zna jom i oraz nas i konsu ltanc i z Syreny. 
Po ich m inach zorien tow ałem  się, że nie 
je s t  źle (...) -  w spom ina w książce „Lwy 
STS -u” J a ro s ła w  A b ra m o w -N e w e r ly ,  
jeden  z p ierw szych autorów  tekstów  dla 
teatru .

Już w  październiku odbyła się prem iera 
kole jnego spektaklu -  „P rostaczkow ie” -  
który również był składanką, ale już  pra­
w ie wyłącznie w łasnych tekstów  zespołu.

-  Na początku  nie było dła nas ważne, 
czy ktoś studiuje, czy skończy ł studia, byli­
śm y grupą m łodych ludzi, k tó rzy m ają coś 
do pow iedzenia  -  mówi Ryszard Pracz.

Przez tea tr przew inęło się ponad 300 
osób, jedn i byli z nim zw iązani przez w iele 
lat, inni tylko przez kilka dni. Nie zabra­
kło w jego  składzie ludzi zw iązanych z 
Politechn iką  W arszawską, jak S ta n is ła w  
Tym , który s tud iow ał chem ię i dzia ła ł w 
klubie „S todo ła” . W obsłudze technicznej 
znalazło  się kilku elektroników.
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Od roku 1960 organizowany był corocz­
ny nabór wśród studentów, chociaż przyj­
mowano nawet maturzystów. Zgłaszało 
się po 2 0 0 -3 00  osób, gotowych robić co­
kolw iek, byle być przy STS-ie, który stał 
się już legendą. N iezależnie od naboru, 
ludzie zgłaszali się z pom ysłam i i p ropo­
zycjam i dla teatru. W szystkich ich uprze­
dzano, że w kabarecie się nie zarabia, a 
próby są  rzeczą świętą.

D zia ła lność STS-u finansow a ło  Z rze ­
szen ie  S tudentów  Polskich. P ien iądze 
szły na kostium y i dekoracje , a le nie na 
gaże dla artystów . Dbano natom iast, 
żeby m ogli w yjechać na w czasy -  kra jo ­
we a lbo zagraniczne, czy też w  trasy  ze 
spektaklam i.

-  Jak ju ż  sta liśm y się znani, zrzesze­
nie i  w ładze party jne  chw aliły  się nami, bo 
byliśm y dla nich „w enty lem  bezpieczeń­
stwa", ja k  to w tedy nazywano. M ogliśm y  
trochę w ięcej pow iedzieć n iż gdzie  indzie j
-  ze względu na to, że nasze im prezy  
m iały kam era lny charakter. R ównocze­
śnie przyprowadzano do nas gośc i z za­
granicznych delegacji, żeby w ładze m ogły  
pokazać, ja ka  to w Polsce je s t swoboda
-  wspom ina Ryszard Pracz.

Gazeta sceniczna
Dopóki nikt z w ystępujących  nie był na 

e tacie, adm in istracy jn ie  n ikt nie m ógł im 
nic narzucić, pod legali ty lko  cenzurze, a 
z tą  um ieli s ię w yk łócać a lbo rob ić  uniki. 
Zakłada jąc p iękne kostiumy, dając rew io- 
w ą  o toczkę, odw raca li uwagę cenzora od 
ostrych, satyrycznych treści. A pub licz­
ność m ieli tak w yrob ioną, że doskonale

Informacje o STS-ie i jego teksty zacho­
wały się do dzisiaj dzięki zapobiegli­
wości Ryszarda Pracza, który -  jeszcze 
w czasach dyrektorowania -  zaczął je 
archiwizować i umieszczać w specjalnie 
zamówionej szafie. Obecnie jej zawartość 
znajduje się w warszawskim Muzeum 
Teatralnym.

czytała  m iędzy w ierszam i i rozum ia ła  
gesty.

-  Do nas pub liczność przychodziła  po 
to, żeby się dowiedzieć, co naprawdę w 
Polsce się dzieje -  podkreśla Ryszard 
Pracz.

A rtyśc i, żeby w y ło w ić  aktua lne  i w aż­
kie prob lem y, o k tórych w arto  pow ie ­
dzieć  ze sceny, spo tyka li się i każdy 
p rzyn os ił coś, co us łysza ł a lbo  zobaczy ł

na m ieście . Późnie j tekśc ia rze  -  ludzie  
z p o lon is tyk i i d z ienn ika rs tw a  -  ub ie ra li 
w  odpow iedn ie  s łow a to, o czym  naród 
m yśla ł. Z  tego  m ontow ano sk ładankę  -  
ze skeczam i, b lackou tam i, p iosenkam i 
kabare tow ym i.

Dzięki faktom ontażow i „O skarżeni” , es- 
teesow cy zyskali specyficznych widzów. 
Przyciągnęło ono tzw. prywaciarzy z ulicy 
Chm ielnej, bo powstało na podstaw ie pro­
toko łów  przesłuchań sądowych tej w łaśnie 
grupy. Z kolei wynalazcom  poświęcony 
był spektakl „Z łota rączka, czyli c ierpienia 
w ynalazców ”, który m ów ił o trudnościach 
w uzyskaniu patentów. Procedury tak d łu­
go trwały, że inform acje przeciekały na 
Zachód i tam wynalazki były patentowane 
jako  własne. W czasie grania tego spek­
taklu s łychać było pochlipywania ludzi na 
w idowni.

Z  czasem  obok składanek zaczęły poja­
w iać się jednoaktówki na poły dram atycz­
ne, z satyrycznym i akcentam i, chociaż 
były też wyjątki, jak  „W idow isko o Rudol­
fie Hoessie -  wrogu ludzkości” . Napisał 
je, na podstaw ie autobiografii byłego ko­
mendanta obozu w Oświęcim iu, A n d rz e j 
J a re c k i -  żeby uśw iadom ić ludziom, do 
czego w ustroju tota litarnym  może prowa­
dzić bezkrytyczne wykonywanie poleceń 
przełożonych.

Na M uranow ie
Ważnym momentem w historii teatru 

było otrzym anie od m iasta w łasnej sie­
dziby -  zabytkowego pałacyku przy ul. 
Św ierczewskiego 76 b, dzisiejszej al. Soli­
darności. Po objęciu, w styczniu 1956, bu­
dynku we w ładanie, zespół m usia ł w łożyć 
mnóstwo pracy, żeby przystosować go 
do potrzeb teatru, bo jak  napisał Ryszard 
Pracz:

(...) M ia ł on nam służyć ja ko  m iejsce  
pracy, d rug i nasz dom, a także m iejsce



różnych uciesznych rozrywek przez naj­
bliższe 19 lat. (...)

W  teatrze bowiem nie tylko się pracowa­
ło. W spólnie spędzano tam czas, rodziły się 
przyjaźnie i sympatie. W ieczorami po spek­
taklach schodzono się do palarni w podzie­
miach, żeby, między innymi, obejrzeć kaba­
ret „Fioletowy księżyc" założony przez Hen­
ryka Malechę. Aktorzy wyśmiewali w nim 
to, co sami robili na scenie. Tam też się od­
bywały pierwsze „wykłady mniemanologii” 
J a n a  Tadeusza  S ta n is ła w s k ie g o  i długie 
nocne Polaków rozmowy, przy wódeczce, 
którą pani K a s ia  -  sprzątaczka -  zawsze 
miała w bufecie. Pretekst, żeby zostać do 
rana, zawsze się jakiś znalazł -  czyjeś imie­
niny, urodziny. Albo inna rocznica.

W swojej dwudziestoletniej historii STS 
dał 55 premier i 3200 przedstawień, m.in.: 
„Myślenie ma kolosalną przyszłość”, „Mnie 
nie jest wszystko jedno”, „Raz się żyje” , 
„Czarna przegrywa, czerwona wygrywa” , 
„Uśmiechnięta twarz młodzieży”, „Marsz 
do kąta”, „Kochany panie Ionesco”.

Po powrocie z w inobrania w Prowansji, 
tradyc ją  stało się obchodzenie Sylwestra 
w  zainscenizowanej „Republice STS”.

W yjazd -  w roku 1957 -  do Francji był 
czymś niezwykłym . Artyści tak się tym 
krajem zachwycili, że postanow ili zorgani­
zować Sylwestra w  teatrze przerobionym  
na francuskie  m iasteczko. Każdy otrzym y­
w ał zgodną  ze swoim i upodobaniam i rolę 
- je d n i prowadzili bar, inni kaw iarnię, je sz ­
cze inni sklepiki. I każdy m usia ł to swoje 
m iejsce sam zorganizować. M iasteczko 
miało w łasnego mera i walutę.

Tak w itano Nowy Rok przez w iele lat.

Podwyżka od cenzora
P ub liczn ie  p rezentow ane teks ty  m u­

s ia ły  uzyskać akceptac ję  G łów nego

U rzędu K on tro li Prasy, P ub likac ji i W i­
dow isk. E steesow cy rów nież  m usie li 
d os ta rczać  sw oje  teks ty  cenzorom , k tó ­
rzy -  po zapoznan iu  się z m ate ria łam i
-  a lbo  w zyw ali ich na rozm ow ę, a lbo  
zaw iadam ia li, że trzeba  się zg ło s ić  po 
egzem p larz . To drug ie  oznacza ło , że 
teks t nie zos ta ł puszczony. Zaproszen ie  
na rozm ow ę daw ało  szansę, że uda się 
coś w yta rgow ać.

W piosence „O kularn icy" A g n ie s z k a  
O s ie c k a  napisała o absolwentach w yż­
szych uczelni:

(...) I tak w ja k im ś  m ieście  /  zarabia ją  
tys iąc dw ieście (...)

Była to  w yso ko ść  p en sji, ja k ą  o trz y ­
m yw a ło  s ię  po dyp lom ie . C e n zo r uznał, 
że to  za m ało. O s ta te czn a  w ers ja  
b rzm ia ła :

(...) Potem  wiążą koniec z końcem  /  za 
te po lskie  dwa tysiące (...)

W ten sposób absolwenci dostali od 
cenzora osiem set złotych podwyżki.

O STS-ie mówiono, że był u lubieńcem  
cenzury. Pewnego razu cenzorzy zaprosili 
tea tr na występ podczas akadem ii p ierw ­
szom ajowej i pozwolili zagrać wszystkie, 
nawet te zatrzym ane przez nich, teksty. 
Innym razem urządzono w teatrze szko le­
nie dla cenzorów z całej Polski. W ypełnili 
w idownię, artyści grali, a oni zapisywali, 
co by „zdjęli". Później mieli z tego klasów ­
kę.

Pod koniec lat sześćdziesiątych w ładze 
coraz bardziej gorączkowo zaczęły szu­
kać sposobu na pozbycia się STS-u.

-  Na p ię tnasto lec ie  tea tru  z rob iliśm y  
w span ia łą  składankę „R az się ży je ”, z 
k tó re j w idzow ie w ychodzili z bólem  b rzu ­
cha, bo śm ia li się p rzez  ca ły  spektak l
-  w spom ina Ryszard Pracz. -  Grałem  z 
kolegą d w u-trzystron icow y skecz p rzez  
dw adzieścia  parę  m inut, bo po każdym  
n iem a l s łow ie  ro z leg a ły  się sa lw y śm ie ­
chu i brawa.

Kiedy doniesiono I sekretarzow i KC 
PZPR, W ła d y s ła w o w i G o m u łc e , że w  te ­
atrze kpi się z ustroju i z niego osobiście,

1

!

a publiczność się z tego śm ieje, kazał 
p rzedstaw ienie „zd jąć” .

„Los sprzyja przeciw ko n a m ”
Po latach grania dla idei, esteesowcy 

zapragnęli s tab ilizacji. Nie chcieli się je d ­
nak rozstawać, w ięc przystali na propo­

Dla teatru teksty pisali: Agnieszka Osiecka, 
Andrzej Jarecki, Jarosław Abramow- 
Newerly, Andrzej Drawicz, Stanisław Tym, 
Ziemowit Fedecki i wielu innych. Muzykę 
komponował Marek Lusztig, Edward 
Pałłasz, Wojciech Solarz. Przedstawienia 
reżyserował głównie Jerzy Markuszewski, a 
także Olga Lipińska oraz Konrad Swinarski 
i Izabella Cywińska.

zycję „uzaw odow ien ia” i przejścia STS-u 
pod kuratelę miasta. W roku 1970 zm ie­
niła się nazwa teatru, na Teatr Satyryków  
STS. „Los sprzyja przeciwko nam ” m awia­
no w  zespole, co dobrze oddawało to, co 
stało się z nim później.

Pod koniec następnego roku Andrzej 
Jarecki, ówczesny przew odniczący Rady 
A rtystycznej, zgodził się na połączenie 
STS-u z Teatrem Rozm aitości i pełn ienie 
obow iązków  dyrektora.

-  Staliśm y się jed n ym  z w ielu m iejskich  
teatrów, zagra liśm y jeszcze  kilka w ła­
snych przedstaw ień, na sw o je j scenie, a 
potem  w budynku zaczą ł się remont, k tó ry  
trw ał jed enaśc ie  lat. Po nim nie było ju ż  co 
zbierać -  mówi z goryczą  Ryszard Pracz.

Wielu aktorów stawiało pierwsze kroki na 
scenie Studenckiego Teatru Satyryków -  
m.in. Kazimiera Utrata, Henryk Malecha, 
Elżbieta Burakowska, Krystyna Sienkiewicz, 
Stanisław Tym, Zofia Merle, Elżbieta 
Czyżewska. Gościnnie występowali także: 
Wojciech Siemion, Alina Janowska, Zbigniew 
Zapasiewicz, Krzysztof Kowalewski i Jan 
Matyjaszkiewicz.

Pom ysł z rem ontem  okazał się trafiony, 
bo nikomu nie trzeba było nic tłum aczyć, a 
problem rozw iązał się sam -  STS przestał 
istnieć.

Artyści pożegnali się z pub licznością  
14 marca 1975 roku spektaklem  „Solo na 
perkusji” .

ANNA ABRAMCZYK 

Fot. z arch. STS

Przy pisaniu artykułu korzystałam z książki Ryszar­

da Pracza „Teatr Satyryków STS (1954-1975).
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„Szaleństwa panny Ewy” , „Przygody Koziołka M atołka” lub 
„0  dwóch takich, co ukradli księżyc” - kto nie znana tych 
książek! Nie wszyscy jednak w iedzą, że Kornel Makuszyński 
pisał je na Podhalu, a dokładnie w Zakopanem.

gościnność, ta pro­
stota, ta niczym jesz­

cze nie posłoniona otwartość"
-  pisał w XVIII wieku o ludziach 
gór S ta n is ła w  S tasz ic . Mimo 
upływu lat nic się nie zmieniło. 
Górale to ludzie twardzi i charak- 
terni, przy tym jednak kulturalni i 
bardzo gościnni. Kto ma ochotę 
odpocząć, ale aktywnie, a przy 
tym nacieszyć oczy i ukoić ner­
wy, nie ma innego wyjścia, jak 
przyjechać na Podhale.

Rozciąga się ono u podnóża 
Tatr, najwyższych polskich gór. 
Nic więc dziwnego, że często 
nazywane jest bramą do Tatr.

Mnóstwo
smaków i zapachów

Podhale słynie z charaktery­
stycznych dla tego rejonu potraw
-  między innymi z oscypków. Ko­
niecznie trzeba zajrzeć do którejś 
z bacówek, gdzie powstaje jeden 
z naszych narodowych skarbów. 
Od 2 lutego 2007 roku góralskie 
oscypki są drugim (po bryndzy 
podhalańskiej) polskim produk­
tem regionalnym chronionym 
przez prawo unijne -  uzyskały 
status Chronionej Nazwy Pocho­
dzenia (PDO). Wyrabia się je z

mleka owczego. Po wydojeniu 
owiec do drewnianego skopka 
-  „gielety" -  mleko zlewane jest 
przez lniane płótno do kadzi. W 
ten sposób następuje oczyszcze­
nie mleka. Następnie dodaje się 
„klog”, czyli wysuszoną I sprosz­
kowaną podpuszczkę. Dzięki niej 
powstaje masa serowa, następ­
nie odciskana i formowana. Żeby 
odsączyć z niej wodę oraz zabić 
pozostałe bakterie, przez dobę 
masa moczona jest w  solance. 
Kolejnym, ostatnim etapem jest 
leżakowanie i wędzenie -  dymem 
z drzewa sosnowego lub świer­
kowego. Jedną z bacówek moż­
na spotkać w  Dolinie Kościeliskiej 
na polanie Wyżnia Kira Miętusia 
niedaleko Bramy Kantaka. Wra­
cając z przepięknych jaskiń, war­
to się tu zatrzymać i skosztować 
oscypka. Często można tu spo­
tkać stado pasących się owiec. 
Z polany dobrze widać Twardy 
Grzbiet Ciemniaka, którego hala 
góruje w oddali po lewej stronie. 
W  okresie letnim, gdy dopisuje 
pogoda, baca z Doliny Koście­
liskiej sprzedaje kilkaset oscyp­
ków dziennie. W zależności od 
wielkość, cena waha się od kilku 
do kilkudziesięciu złotych. Kolej­

ną bacówkę można znaleźć na 
Polanie Rusinowej, znajdującej 
się na szlaku oscypkowym. Jej 
właściciel, S ta n is ła w  R ych ta r- 
czyk , uwija się jak w ukropie, bo 
turyści schodzący lub wchodzący 
na Gęsią Szyję, ustawiają przed 
drzwiami bacówki długą kolejkę.

Gdy oscypek, co jest raczej 
niemożliwe, już się znudzi, w 
poszukiwaniu kolejnych do­
znań kulinarnych można wstą­
pić do karczmy góralskiej. Na 
Podhalu je t ich wiele. Będąc w 
Murzasichlu, miejscowości o 
ciekawej legendzie, warto zaj­
rzeć do „Studniara”. Można tu 
dostać kwaśnicę na wędzonym 
żeberku, hałuski góralskie, mo- 
skola z masłem czosnkowym 
lub skwarkami oraz oscypka z 
boczkiem i żurawiną. Siedząc 
za dębowym, pachnącym drew­
nem stołem, nie trzeba się roz­
glądać, by dostrzec -  typowy

nie sposób -  dla przykładu więc 
ta z Murzasichla:

-  Podanie głosi, że mniej wię­
cej 400 lat temu przyszedł z oko­
lic Nowego Sącza człowiek, który 
nazywał się Łukasz Sądelski -  
mówi M arta Ł u ka szczyk , właści­
cielka jednego z pensjonatów w 
Murzasichlu. -  Przybył tutaj, aby 
znaleźć schronienie przed ściga­
jącym  go prawem pańszczyźnia­
nym. Zamieszkał na terenie dzi­
siejszej Capówki, którą wówczas 
nazywano Cyryl. Zbudował, z  
pomocą swoich czterech synów, 
domek z pnioka, co w  tutejszym 
języku górali oznacza budowę z 
okrąglaków, ściętych za pomo­
cą siekiery i  piły. Szpary między 
okrąglakami „uszyli" mchem le­
śnym. Synowie Sądelskiego, jak  
też ich ojciec, byli ludźmi dobrze 
zbudowanymi, wysokiego wzro­
stu i niebywałej siły. Stąd okolicz­
n i górale zwali ich „sichłą” -  od 
słowa siła właśnie. Łukasz zwał 
swoich synów Łukaszczykami 
i  stąd wywodzi się tak często 
spotykane w Murzasichlu nazwi­
sko -  Łukaszczyk. \N okolicy dzi­
siejszego Muru przy Stasikówce 
było kilka, podobno sześć, do­
mów. Stato się tam nieszczęście 
na skutek jakiejś epidemii, zmarli 
wszyscy ludzie i stąd od sbwa  
oznaczającego śmierć, a więc 
m or albo pomór, osadę tę nazy­
wano Mur. Jej mieszkańcy chcieli 
utworzyć gromadę z mieszkańca­
m i Zasichły. Długo, aż do czasów  
II wojny światowej, M uriZasichla

Narty, rowery, piesze wycieczki, wspinaczka, kajaki, kąpiele w 
basenie i ciepłych źródłach. Każdy spragniony aktywnego odpo­
czynku znajdzie na Podhalu coś dla siebie.

dla góralskich karczm -  wystrój. 
Nie tylko żołądek się syci, ale 
także dusza I oczy.

Moc legend

Na Podhalu historia każdej 
miejscowości zaczyna się legen­
dą. Przytoczyć ich wszystkich

stanowiły jedną gromadę, miesz­
kańcy Muru sprawy gminne za­
łatwiali u sołtysa w Murzasichlu. 
Te dwie wioski łączono w pisowni 
w ten sposób: Mur-Zasichla. 
Po II wojnie światowej, gdy Mur 
przyłączono administracyjnie 
do gromady Stasikówka, Sichla
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do Tatr
otrzymała dzisiejszą nazwę -  
Murzasichle.

W Murzasichlu w co drugim 
domu mieszkają Łukaszczyki. 
Zabawne, że nie są  jedną rodzi­
ną. Swoją legendę ma także Za­
kopane, Nowy Targ -  historyczna 
stolica Podhala, Poronin, Białka 
Tatrzańska i wiele innych mniej­
szych i większych miejscowości.

Mnóstwo zabytków

O Podhalu można by mówić 
godzinami. Będąc tu, wart zwró­
cić uwagę na niepowtarzalną 
architekturę. Podróż zaczyna 
sie w  Zakopanem na Pęksowym 
Brzyzku, starym cmentarzu. Są 
tu ręcznie zdobione groby S ta ­
n is ław a  M arusarza  i jego żony 
Ireny, H e leny M arusarzów ny,

K orn e la  M akuszyńsk iego , K a­
z im ie rza  P rzerw y-T etm a jera  i 
Tytusa  C h a łu b iń sk ie g o . To tyl­
ko kilka nazwisk z wielu znamie­
nitych Polaków, którzy spoczęli 
w  tym miejscu. Przy wejściu na 
cmentarz widać zabytkowy ko­
ściółek pw. Matki Boskiej Często­
chowskiej, najstarszy -  powstały 
w latach 1847-1852 -  drewniany 
kościół w  Zakopanem.

W  poszukiwaniu ciekawej 
architektury nie trzeba iść zbyt 
daleko. Wystarczy dalej po­
dążać ulicą Kościelską, przy 
której znajduje się cmentarz. 
Niedaleko stoi willa Koliba. Jest 
to pierwszy budynek w stylu za­
kopiańskim postawiony w tym 
mieście. Został zaprojektowany 
przez S ta n is ła w a  W itk ie w icza . 
„Koliba” to w  gwarze góralskiej 
szałas pasterski. Willa powstała 
dla ziemianina z Podola -  Z y g ­
m u n ta  G n a to w s k ie g o . W roku 
1891 powstały szkice Koliby, a 
budynek -  pod nadzorem Wit­
kiewicza -  został zbudowany

przez miejscowych górali w  la­
tach 1892-1893. Obecnie w willi 
Koliba mieści się Muzeum Stylu 
Zakopiańskiego im. Stanisława 
Witkiewicza.

Po wyjeździe z Zakopanego 
co i rusz trafia się na ciekawe 
przykłady architektury Podhala. 
W Nowym Targu, Łopusznej, 
Harklowej, Dębnie Podhalańskim 
i Grywałdzie jest pięć podobnych 
do siebie kościołów. Łączy je 
czas budowy -  XV wiek -  oraz 
sposób wykonania, na tak zwany 
„zrąb”. Technologię tę opracowali 
podhalańscy górale. Polega ona 
na układaniu jeden na drugim 
długich, poziomych bali i łączeniu 
ich ze sobą w narożach za pomo­
cą specjalnych wycięć.

Ciekawe jest umieszczenie 
we wszystkich pięciu kościo­
łach prezbiterium skierowanego 
ku wschodowi. Zwyczaj ten jest 
bardzo stary, sięga bowiem cza­
sów starożytnych i nawiązuje do

kultu słońca. Będąc na Podhalu 
koniecznie je  trzeba zobaczyć, 
podobnie jak zamek w  Czorszty­
nie i Niedzicy.

Odpocząć aktywnie

Na Podhalu nie sposób 
usiedzieć w m iejscu. Z im ą

zapraszają stoki ze świetnie 
przygotowaną infrastrukturą. 
M iejsce dla siebie znajdzie tu 
każdy -  zarówno początkujący, 
jak  i zaawansowani, narciarze 
i snowbordziści. Na nudę nie 
będą narzekać także narciarze 
biegowi. W okół Zakopanego 
istniej kilkanaście dobrze przy­
gotowanych tras. Jest więc 
gdzie się wyszaleć. Latem te 
same miejsca s łużą osobom 
jeżdżącym  na rowerach. Nie 
są  to jednak trasy łatwe, d la te­
go wcześniej warto dobrze się 
przygotować.

W programie pobytu na Pod­
halu na pewno znajdzie się wy­
marsz w Tatry. W ielość szlaków, 
ich długość oraz stopień trud­
ności pozwalają wybrać odpo­
wiedni plan marszruty. Tatry są 
piękne, należy jednak pamiętać, 
że pogoda potrafi płatać figle. 
Dlatego zawsze trzeba być przy­
gotowanym na różne warunki 
atmosferyczne.

Przygotowując się do wypra­
wy szlakiem tatrzańskim, warto 
wcześniej zrobić kilka przejść 
trasami łatwiejszymi, jakich na 
Podhalu wiele. Szczególnie w 
pierwszych dniach po przyjeź- 
dzie, żeby nasz organizm się 
zaaklimatyzował. Można także 
wybrać się do Zakopanego i 
odwiedzić ciepłe źródła. Lubią­
cym przeżycia ekstremalne, 
Podhale proponuje wspinacz­
kę skałkową. Osoby nie mają­
ce wcześniej kontaktu z tego

rodzaju wysiłkiem, powinny 
przejść podstawowe szkolenie 
pod okiem fachowca. Świetnym 
miejscem do tego jest przełom 
rzeki Białki w okolicach m iej­
scowości Nowa Biała. Znajdu­
jący się tu rezerwat Przełom 
Białki proponuje skałki, w któ­
rych można spróbować swoich

Drewno i wspaniała architektura 
to znaki rozpoznawcze podhalań­
skiego stylu. Wiele jego przykła­
dów znajdziemy w Zakopanem.

sił. Gdy „złapie się już bakcyla”, 
można ruszać na trudniejsze 
trasy wspinaczkowe. Na Prze­
łom ie Białki są  i takie. Ta część 
rodziny, która nie będzie piąć 
się w  górę, może pomoczyć 
nogi w  bystrej i zimnej wodzie 
Białki.

❖  ❖  ❖
W ubiegłym roku, po rozto­

pach wiosennych i deszczowych 
dniach, poziom w  rzece Białce i 
jej dopływach podniósł się i spo­
wodował powodzie. Silnie wie­
jący wiatr i woda są  żywiołami, 
które raz po raz doświadczają 
mieszkańców Podhala.

-  M imo to n igdy  bym się 
stąd nie wyprowadziła  -  mówi 
Marta Łukaszczyk. -  Bo Pod­
hale to najp ięknie jsze  m iejsce  
na Ziemi.

Tekst i zdjęcia: 

ZBIGNIEW ZAJĄC

Oscypek znany jest w całej Europie. Od roku 2007 chroniony jest 
prawem unijnym. Wyrabiany z mleka owczego, posiada wyjąt­
kowy smak i kształt. Kto był na Podhalu, na pewno je zna.



Człowiek wyzwań
Cierpliwość nie jest jego cnotą, nie lubi stagnacji, d late­
go -  znudzony czekaniem  na nowe w yzwania, -  sam ich 
poszukuje. W idać to w yraźnie, gdy prześledzi się listę 
jego m iejsc pracy.

G iełda Papierów W arto­
ściowych, NBP, PZU... 

Od roku 1977, kiedy dr inż. 
J A N U S Z  Z A W IŁ A -N IE D Ź - 
W IE D Z K I skończył studia, do 
chwili obecnej było ich kilkana­
ście. Dodajmy, że od 14 lat jest 
także zw iązany z Politechniką 
W arszaw ską -  łączy praktykę 
z dydaktyką i p racą naukową.

Studia po studiach
Jest absolwentem  W ydziału 

M echanicznego Technologicz-

Uczelnia go niecierpliwi swoją 
powolnością i skostnieniem. 
Doktorat pisał trzy miesiące, 
półtora roku trwały formalności, 
by go obronić.

nego, choć przyznaje, że przez 
chw ilę zastanaw iał się, co stu­
diować. Interesował się h isto­
rią, ale perspektywa zostania 
nauczycielem  w  szkole nie za­
chwycała go. W ybrał w ięc PW. 
Tym bardziej że na wspom nia­
nym wydziale był k ierunek in- 
żynieryjno-ekonom iczny, a 
w ięc łączący elem enty hum a­
nistyczne z technicznym i.

-  Z perspektyw y czasu 
wiem, że w ogóle nie zdawa­
łem sobie sprawy, na czym  
to polega. Ale zadowolony  
jes te m  do dziś. To były nowo­
czesne, wszechstronne studia  
zarządzania. I -  ja k  m i się wy­
daje -  dające solidnie jsze niż 
dziś wykształcenie. Przez trzy  
lata m iałem głównie przedm io­
ty  związane z wykształceniem  
inżyniera mechanika, a potem  
przez dwa lata z zarządza­
niem. Specyfika profilu  zaw o­
dowego była więc wyraźnie  
zaznaczona. Poza tym nie było 
to „takie  ogólne zarządzanie", 
ale wyraźnie ukierunkowane
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albo na przemysł, albo na in ­
formatykę. Wybrałem system y  
inform atyczne zarządzania.

Funkcjonowały wówczas 
jeszcze nakazy pracy i dlatego 
po studiach tra fił do Zakładów 
M e c h a n ic z n o -P re c y z y jn y c h  
M era-Błonie do działu inform a­
tyki. Już po trzech latach pra­
cował w NBP jako specjalista 
projektant. Dalej szło podob­
nym torem -  wykorzystania 
technik inform atycznych przy 
zarządzaniu -  zw iększały się 
tylko zakresy obowiązków.

-  Kwestie finansowe, ekono­
m iczne były  dość istotne, więc 
m usiałem  się douczać. K iedy  
pracowałem  w Centrali Handlu  
Zagranicznego, skierowano  
mnie na studia na SGH, więc 
12 la t po  pierwszych, skończy­
łem  drugie studia na kierunku  
handel zagraniczny. Nie d la te­
go, że m iałem  zam ia r w przy­
szłości tym się zajmować. To 
były studia dokształcające z 
zakresu zagadnień ekonom icz­
nych właśnie dla inżynierów. 
Okazały się bardzo przydatne.

Nie stać w m iejscu
W CHZ doszedł do stanow i­

ska dyrektora ośrodka kom pu­
terowego, ale w pewnym mo­
mencie... zaczął się nudzić.

-  Przeczytałem w gazecie ta­
kie maleńkie ogłoszenie, że po­
szukują ludzi do pracy na Gieł­
dzie Papierów Wartościowych. 
Pomyślałem -  czemu nie? i  zo­
stałem zatrudniony jako  szere­
gowy pracownik na giełdzie. To, 
co poprzednio robiłem, trochę 
ukrywałem. Giełda startowała, 
byli tam ludzie, którzy nie mieli 
wielkiego doświadczenia biz­
nesowego, może by byli nieza­
dowoleni, gdybym opowiadał o 
swoich doświadczeniach?

Na początku pojechał do 
Francji zajmować się dużym 
projektem informatycznym. Po

powrocie zaproponowano mu 
kierowanie zespołem. Po roku 
został dyrektorem Działu Infor­
matyki. Tam się nie nudził, bo­
wiem -  co jest ewenementem 
w jego życiorysie zawodowym 
-  pracował aż 9 lat. W innych -  
rok, dwa, trzy.

-  Gdy pracuję nad projektem, 
to traktuję to jako  wyzwanie. Ale 
kiedy ju ż  go skończę, następuje 
zastój i  trzeba cierpliwie cze­
kać aż pojaw i się coś nowego. 
A ponieważ cierpliwość nie je s t 
moją cnotą... Poza tym je s t to 
marnotrawienie czasu -  poja­
wia się w tedy takie odczucie, że 
przestaję się rozwijać.

Poletko niczyje
Przed kilku laty przeszedł, 

jak  mówi, swoistą, zaw odow ą 
smugę cienia.

-  Pracowałem  w PZU w 
okresie intensywnej wojny 
Skarbu Państwa z inwestorem  
zagranicznym  Eureko. N astę­
pow ały zm iany kierownictwa, a 
po nich drastyczne czystki. Ja 
też straciłem  pracę. Znalazłem  
się w nowej dła mnie sytuacji. 
Doszedłem  w tedy do wniosku, 
że mam duże doświadczenie  
życiowe i zawodowe, które  
mnie ukierunkowuje do działań  
w dwu obszarach: doradztw ie  
z  zakresu zarządzania i  k ie ­
rowaniu projektam i. W istocie  
tym się przez kilka ostatn ich lat 
zajmowałem. Ostatnio zaw iesi­
łem dzia łalność doradczą -  to 
wynika z przep isów  o służbie  
cyw ilnej -  od grudnia ubiegłe­
go roku prowadzę w Urzędzie  
Telekom unikacji p ro jekty  zw ią­
zane z telefonem  112.

Zawsze czułem się w rów­
nym stopniu inżynierem, ja k  
też menedżerem . Człowiek 
długo nie docenia swego do­
świadczenia. Także tego, ja k  
ono pom aga mu w niejasnych, 
nie do końca zdeterm inowa­
nych sytuacjach zawodowych

stanow iących wyzwanie. Tym­
czasem  tak je s t p rzy pracy nad  
w szystkim i projektam i. W tedy 
się właśnie okazuje, ja k  cenne  
je s t doświadczenie. U łatwia  
poruszanie się w gąszczu p ro ­
blemów. N iem al wiem, co bę­
dzie dalej, potra fię  p rzew idzieć  
następne posunięcia.

Jak szachista. N ieprzypad­
kowo w ięc zawodowo inte­
resuje się już  od kilku lat za­
rządzaniem ryzykiem. Czyli 
-  jak  wyjaśnia -  tym, co za­
kłóca normalne, zaplanowane 
dzia łania. Jest autorem wielu 
opracowań w tej dziedzinie, 
a w  pracy habilitacyjnej, k tórą 
w łaśnie pisze, chce dokonać 
pewnej klasyfikacji zagadnień. 
Uważa bowiem, że ta dziedzi­
na wciąż jeszcze nie jes t upo­
rządkowana.

-  Pewien naukowiec, pow ie­
dzia ł m i kiedyś, że je ś li dzis ia j 
chce się upraw iać naprawdę  
oryginalną naukę, to tylko na 
styku różnych dziedzin, bo 
cała reszta je s t ju ż  dobrze spe­
netrowana -  wyjaśnia.

Na giełdzie kiedyś nie mógł grać, 
dziś tego nie robi, bo uważa, że 
trzeba to powierzyć profesjona­
listom. Albo -  by mieć zyski -  
poświęcić temu mnóstwo czasu, 
śledzić sytuację. Dla niego było­
by to zbyt... nudne.

W ięc jako człow iek lubiący 
podejm ować wyzwania -  zna­
lazł sobie „poletko niczyje” .

Zdyskontować
dośw iadczenie

Z PW zw iązany je s t od 14 
la t i ca ły czas łączy pracę tu 
w ykonyw aną  z innym i ob­
szaram i swojej dzia ła lnośc i 
zaw odow ej. Od czterech lat
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je s t m ianowanym  nauczycie ­
lem akadem ickim , w cześnie j 
p racował na u łam kach e ta­
tu. K iedy p racował na GPW, 
kierow nictwo Instytu tu O r­
gan izacji System ów  P roduk­
cyjnych W ydziału  Inżynierii 
P rodukcji zaproponow ało  mu 
w ykłady na tem at rynków  ka­
pita łow ych. Potem dochodziły  
kole jne wykłady, aż w reszcie  
tra fił na W ydzia ł Zarządzania. 
Po co mu dydaktyka? Bycie 
belfrem , nawet na uczeln i, to 
n iezbyt pas jonujące w yzw a­
nie.

-  W  pewnym  momencie  
zdałem  sobie sprawę, że może 
warto zacząć uogólniać swoje  
doświadczenia. Zdyskonto­
wać je  pedagogicznie. Potem  
zacząłem  także pracować na­
ukowo.

Dorobek ma naprawę spory. 
Ale, jak  mówi:

-  Nie je s t chyba g łęboki w 
sensie re fleksji naukowej, je s t  
raczej próbą uogólnienia mo­
ich doświadczeń.

Gdyby potraktować te próby 
statystycznie, to są  to 33 pu­
blikacje w pismach zagranicz­

nych lub polskich o zasięgu 
krajowym, kilkanaście refera­
tów  zam ieszczonych w mate­
riałach pokonferencyjnych, 28 
referatów wygłoszonych na 
konferencjach zawodowych, 3 
monografie, z których jednej 
jest współautorem, jeden arty­
kuł publikowany w piśmie z li­
sty filadelfijskiej, 107 artykułów 
popularnonaukowych... Jeśli 
chodzi o realizowane przez 
niego projekty, było ich bardzo 
wiele. W ymienia 16 -  tych naj­
ważniejszych.

„ M ” jak m agia
Politechnika, z racji swojego 

charakteru, w inna kłaść nacisk 
na nauki stosowane, a do tego 
potrzeba wykładowców, nie 
tylko teoretyków. Na W ydziale 
Zarządzania pracuje ich kilku 
i, jak  mówi dr Zawiła-N iedź- 
w iedzki, to wartość sama w 
sobie.

-  Studenci lubią zajęcia z 
nami. Może dlatego, że ja , a 
zapewne i  inni, posługuję się 
często p rzykładam i z życia, z 
naszej p raktyki zawodowej. 
Poza tym studenci chcą u nas

p isać prace dyplomowe. Mają  
one charakter bardzie j p rak­
tyczny.

Podaje przykład dyplom an­
ta, który p isa ło  potencjalnej in­
form atyzacji teatru „Rom a”. To 
była nie tylko praca, ale wręcz 
wstępny projekt. Rozm awiał 
już z dyrektorem  teatru, by roz­
ważył jego realizację.

Kształci przyszłych m ene­
dżerów. Jest członkiem  powo­
łanego przez rektora zespołu 
ds. edukacji przedsiębiorczo­
ści. Jego zdaniem  jednak, 
prawdziwe zarządzanie to

DrJanuszZawiła-Niedźwiedzki 
uważa, że zarządzanie to tro­
chę wiedza tajemna, pewnych 
rzeczy się wprawdzie można 
nauczyć, ale...

wiedza, k tó rą  należy przeka­
zywać dopiero pod koniec stu­
diów, na drugim  ich stopniu lub 
na studiach podyplomowych. 
W cześniej powinno się kształ­
cić w zakresie organizacji, bo 
to kwestia wspólna dla ludzi 
pracujących w  różnych dzie­
dzinach.

-  O zarządzaniu można  
m ówić wtedy, gdy posługuje­
m y się dużą skalą zasobów, 
zwłaszcza ludzi, p row adzi się 
spore przedsięwzięcia, a do 
tego potrzeba przede wszyst­
kim dużego doświadczenia ży­
ciowego. Zawodowego także. 
Abso lw ent uczeln i nie będzie  
dobrym  menedżerem , najp ierw  
pow inien p raktykow ać w zaw o­
dzie. A poza tym... Zarządza­
nia to trochę wiedza tajemna. 
Znam  ludzi, któ rzy nie mają 
naw et średniego w ykszta łce­
nia, a są znakom itym i m ene­
dżerami, choć może nie robią  
tego świadomie. To tak i talent, 
zespół cech.

Ciasto i góry na stres
W domu -  jak mówi -  po­

zwala sobą zarządzać. Może 
dlatego, że tu także pracuje. 
To nie pracoholizm , tylko efekt 
życia w nienorm alnych cza­
sach.

-  Jak byłem młody, wycho­
dziłem z pracy, żeby mnie 
sprzątaczka ścierką nie wygo­
niła. Teraz p racodaw cy ocze­
kują pe łne j dyspozycyjności,

ale staram  się tego nie przeno­
sić na zespół. S taczam y boje, 
by m ieć cyw ilizowane warunki 
pracy.

Nie do końca rozum ie ten 
nasz, jak  mówi, wyścig. Po 
dośw iadczeniach pracy za 
g ran icą  uważa, że tam pod 
tym względem  jes t lepiej -  
pracodawcy szanu ją  p rzyw i­
leje pracownicze w w iększym  
stopniu.

Lubi gotować, a jak  w domu 
pachnie ciastem, to znaczy, 
że w łaśnie odreagowuje duży 
stres. Oprócz wypieków  spo­
sobem na odreagowanie są  
Tatry. W yskoczyć na kilka dni 
i połazić.

-  To m niej niż alpinizm, a 
trochę w ięcej n iż spacerowa­
nie -  mówi. -  Chodzę po szla­
kach, nie na przełaj.

Poza tym kino i teatr, niemal 
co tydzień. Lektury?

-  Przeczytałem  gdzieś, że 
przekroczenie sm ugi cienia 
widać po tym, że zaczyna się 
czytać pam iętniki. Już to ro­
bię.

Ma czworo dzieci. Najstar­
szy syn, P aw e ł, jes t absolwen­
tem W ydziału EiTI PW. Drugi, 
K u b a , skończył filozofię. C ór­
ka, A n n a , jes t prawnikiem. 
Najmłodszy, P io tr , jeszcze nie 
wie, co chciałby w życiu robić, 
ale już  wie, że chce być fizy­
kiem.

Gdyby m iał zacząć od nowa, 
pewnie -  jak  mówi -  zm ieniłby

Zmieniał miejsca pracy dosyć 
często, ponieważ koniec projektu 
i następująca po nim stagnacja 
zaczynały go nużyć. Szukał więc 
nowych wyzwań.

w swoim życiu kilka rzeczy. Ale 
generalnie, zw łaszcza ze stu­
diów -  o których dziś mówi, że 
były fascynujące -  na pewno 
by nie zrezygnował. Jest zado­
wolony z życia. A dziś nie jest 
to takie częste.

JOANNA KOSMALSKA 
Fot. z arch. dr. Janusza 
Zawiły-Niedżwiedzkiego 

i Michał Leśniewski
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Nadświdrzański genius loci

W yobraźcie sobie c iep łe , letnie popo­
łu d n ie . D rew niany dom w cieniu  
żywicznych sosen, werandę z „koron­
kow ym i” zdobieniam i i w idokiem  na 
ogród tonący w kw ia tach ... Gdybyśmy 
cofnęli się w czasie do początków  
ubieg łego w ieku i przen ieśli nad 
Świder, moglibyśm y zobaczyć to na 
własne oczy...

R o b e r t  L e w a n d o w s k i w ychow ał się 
w Józe fow ie  pośród sosnowych 

drzew  i d rew nianych domów. P atrzył na 
to  w szystko  od dziecka. Skończy ł h isto ­
rię i coraz bardzie j zaczą ł in te resow ać 
się o tacza jącym  go pięknem . Jego córka, 
jako  uczenn ica  g im nazjum , m iała kiedyś 
zadaną  pracę dom ową: nap isać o za ­
bytkow ych obiektach w  swoim  m ieście, 
Józefow ie . P ojecha ł z n ią  na wycieczkę. 
S fo togra fow ali w ybrane budynki i po­
rozm aw ia li z ich m ieszkańcam i. Potem 
sam zaczą ł zw iedzać okolicę. Powróciły 
w spom nien ia  z dzieciństw a i odżyła  jego  
fascynacja  drew nianym  budownictwem . 
W ów czas pom yślał: a lbo zajm ę się tym  
teraz, a lbo znowu będę czekać 1 0 -1 5  lat. 
W roku 2004 postanow ił, że nie będzie 
ju ż  d łużej tego odk ładać i na poważnie 
w zią ł się do pracy. Z a łoży ł stronę in te r­
ne tow ą do tyczącą  św iderm ajerów, a kilka 
lat późnie j drugą, pośw ięconą  M ic h a ło w i 
E lw iro  A n d r io l le m u  -  polskiem u m ala­
rzowi, rysow nikow i i ilus tra torow i m.in. 
„Pana Tadeusza” .

Razem ze znajom ym i zaczął organ izo­
wać wystawy. Pierwsza pt.: „Św iderm a- 
je r -  oca lić  od zapom nien ia” odbyła się

w M iejskim  Ośrodku Kultury w Józefowie. 
Był to początek dalszych dzia łań. Z tą  
sam ą g rupą przyjació ł powoła ł S towarzy­
szenie M iłośników Drewnianej A rch itek­
tury Linii O twockiej. Powoli zaczęło się 
wszystko rozkręcać.

Razem z Urzędem  M iasta w Józefow ie 
w yda li karty pocztowe p rzedstaw ia jące 
czasy św ie tnośc i nadśw idrzańskich  le t­
nisk. Potem zg łos iły  się do nich osoby 
za jm u jące  się w ystro jem  w nętrz nowo 
w ybudow anego hotelu z zapytan iem , czy

pos iada ją  s tare  fo togra fie  z przełom u XIX 
i XX w ieku oraz lat m iędzywojennych. 
Dzięki tem u trzy pom ieszczen ia  hote­
lu zdo b ią  te raz  reprodukcje  ukazujące 
piękno i n iepow ta rza lny k lim at stylowych 
drew nianych dom ów  i pensjonatów , k tó ­
re jeszcze  w  latach 30. XX w ieku były 
ch lu bą  Letnisk Falen ickich i Uzdrow iska 
Otwock.

Letnisko pod sosnam i
W roku 1877 w ybudowano Drogę Że­

lazną Nadwiślańską. Trzy lata później 
Andrio lli kup ił fo lw ark Abie lin położony 
nad rzeką Świder. O bszar o pow ierzchni 
ponad 200 hektarów obejm ujący obydwa 
brzegi Świdra rozciągał się od mostu ko­
lei szerokotorowej aż do Wisły. W roku 
1883 dla majątku ofic jaln ie przyjęto na­

zwę Brzegi. Andrio lli był za­
fascynowanym  tym terenem  
oraz jego  okolicam i, gdzie 
królowały sosnowe lasy, pano­
wał przyjazny klimat, a kręta, 
m eandrująca rzeka nadawała 
mu n iepow tarza lny charakter. 
Zbudow ał tam dom. Najpierw 
jeden, a potem kole jne i zaczął 
zapraszać gości z Warszawy. 
W taki sposób św iadom ie 

stworzył pełne uroku, podwarszawskie let­
nisko, w którym m ieszkańcy m iasta mogli 
odpocząć i oderwać się od codziennego 
zgiełku panującego w  nagrzanej słońcem 
stolicy.

Nad Św ider mogli dotrzeć parowcem, 
który często był wynajm owany tylko dla 
nich. Statek w yp ływał z Portu Praskiego 
i m ógł zabrać ponad 200 osób. Na pokła­
dzie um ilano podróżnym  czas muzyką, po­
dawano napoje chłodzące i organizowano 
tańce. Parow iec dopływał do Karczewa,

a stam tąd letn icy przesiadali się na wozy 
lub do bryczek i jechali do letn iska An- 
driollego. Życie towarzyskie  kwitło. Nad 
Świdrem  odbywały się zabawy, przyjęcia 
oraz przedstaw ienia teatra lne. Najpraw­
dziwsza kanikuła.

Mniej w ięcej w tym samym czasie, naj­
pierw w Karczewie, a później w Otwocku 
rozpoczął praktykę doktor J ó z e f M a ria n  
G e is le r  specja lista  od chorób płucnych, 
który rozpowszechnił leczenie uzdrow i­
skowe w  Otwocku. Doktor G eis ler oraz 
Andrio lli odegrali na jw ażnie jszą  rolę w 
stworzeniu i doprowadzeniu do św ietności 
otwockiego letniska.

Przed I w o jną  św ia tow ą -  oprócz m ie j­
scowej ludności -  w powstających letn i­
skach osiedliło  się w ielu obywateli pocho­
dzenia żydowskiego, a także Rosjanie i 
Niemcy. W ywarli oni bezpośredni wpływ  
na kszta łtu jącą się w ie loku lturow ość tego 
regionu.

W  latach 20. nastąp ił św iadom y rozwój 
letn isk podwarszawskich. Na początku 
domy wznoszone dla gości charakteryzo­
wały się so lidną  konstrukcją. K iedy jednak 
zauważono, że można w ten sposób zaro­
bić w iększe pieniądze, zaczęto budować 
szybko i coraz mniej dokładnie. W łaśnie 
te budynki, tzw. drewniaki, teraz bardzo 
często s to ją  zaniedbane i popadają  w ru­
inę. Są niszczone przez pożary, u legają 
sam ozagładzie. Pan Robert uczestn iczył 
w  rozbiórce kilku z nich.

-  To, co czasam i na zew nątrz  w yg lą­
da p iękn ie , ma koronkow e zdobienia, 
je s t  bardzo s łabe j konstrukcji. Jeden  
tak i dom, p rzy  ui. B ystrzyck ie j w Falen i- 
cy, spa lił się trzy lata  temu. B y ł to dosyć  
duży, piętrowy, w ie lo rodz inny budynek. 
P óźn ie j m ia łem  okazję obe jrzeć to, co 
po nim  zostało . By ł to typow y budynek

Twórcą określenia „świdermajer” był Konstanty 
Ildefons Gałczyński. Użył go w wierszu zatytułowa­
nym „Wycieczka do Świdra” , opisującym jego odczu­
cia związane z tą miejscowością. Nazwę wymyślił 
kierując się lekką ironią. Znamy określenie „bieder- 
majer” , a poeta stworzył termin „świdermajer” .
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szkie letowy, k tó ry  p os iad a ł w ręcz „od ­
chu dzo ne ” konstrukc je  ścian. Byłem  w 
szoku, ja k  zobaczyłem  sposób, w ja k i zo ­
s ta ł zbudowany. Trudno było uw ierzyć, że 
tak d ługo p rzetrw ał.

Jakie są  szanse na ocalenie św ider- 
m ajerów? Jednoznacznej odpow iedzi nie 
ma. W szystko zależy od struktury w łasno­
ściowej oraz m iejsca, w którym znajduje 
się budynek. Gm iny W awer oraz O twock 
niew iele robią, żeby ratować drewniane 
domy. Natom iast gm ina Józefów  stanowi 
chlubny wyjątek.

N iep ow tarza lny  styl
W arto w ybrać się tam i odw iedzić  w illę  

przy ul. 3 Maja 65 oraz 3 Maja 100. W ie ­
le zadbanych, p rywatnych, d rew nianych 
budynków  zna jdu je  się w  A nin ie . W Ra­
dości w arto  obe jrzeć w illę  przy ul. Her­
bacianej, w  O twocku sanatorium  A b ra m a  
G ó re w ic z a , a w  Św idrze można podzi­
w iać dom położony na te ren ie  dawnego 
m ajątku A ndrio llego, tuż nad brzegiem  
rzeki. Dzięki trosk liw e j op iece w łaśc ic ie li

W Otwocku oraz Józefowie mieszkają sto- 
larze-snycerze, którzy zajmują się wykony­
waniem detali architektonicznych w stylu 
świdermajer. Jest też grupa ludzi zafascy­
nowanych letniskową architekturą nadświ- 
drzańską. Utrwalają i pokazują jej piękno 
na fotografiach, grafikach i obrazach.

zosta ł odrestaurow any i o toczony p ięk­
nym ogrodem . Zachwyca lekkością, k tó rą  
podkreś la ją  ażurowe w erandy z n iezw y­
kle m istern ie  w ykonanym i zdobien iam i 
w zorow anym i na m otywach roślinnych. 
Jest to jedna  z charakte rystycznych  cech 
stylu stw orzonego przez A ndrio lliego, 
który po łączy ł ów czesną  arch itekturę  m a­
zow iecką  z rosy jską  oraz stylem  szw a j­
carskich  schronisk.

K lasyczny budynek św iderm ajerowski 
był parterowy lub piętrowy. W erandy zna j­
dow ały się na dole i na górze, a na piętro 
prowadziła klatka schodowa. Najczęściej 
wejście do budynku sytuowano od strony 
północnej lub wschodniej, a werandy od 
strony południowej, zachodnie j lub pół­
nocnej.

W Falenicy charakterystyczne były bar­
dzo małe werandy i werandki.

W Otwocku powstało dużo budynków 
sanatoryjnych, które różniły się fo rm ą od 
pozostałych. Od strony południowej i za­
chodniej -  przy bogato zdobionych, du­
żych werandach -  zna jdował się ogród. 
Natom iast od wschodu i północy, gdzie 
najczęście j znajdowały się kuchnia i za­
plecze gospodarcze, utrzym ywano pod­
stawowe zdobienia, ale bez werand.

Dla pana Roberta najb liższy św iderm a- 
jerow i jes t styl zakopiański wprow adzony 
przez S ta n is ła w a  W itk ie w ic z a  na przeło­
mie XIX i XX wieku.

To, co zapoczątkow ał Andrio lli, było 
św iadom ie kontynuowane. Zaczęto go 
naśladować, ale nie stworzono w zorn i­
ków ani szablonów, które były charaktery­
styczne dla zakopiańszczyzny. Św iderm a- 
je ry  ozdabiano według w łasnego uznania. 
Każdy cieśla trochę inaczej -  tak jak  czuł. 
D latego interpretacje  różniły się m iędzy 
sobą.

Co da le j?
Po II wojn ie św iatowej do w iększości 

budynków  letn iskowych w prow adzili się 
lokatorzy przypadkow i. Zam ieszkali tam 
ludzie pracujący przy odbudow ie W ar­
szawy oraz ci, którzy stracili m ieszkania 
w  stolicy. Kwaterunek, brak funduszy, 
n iepłacenie czynszów  sta ły się g łów ną 
przyczyną, która przez lata m iała wpływ  
na pogarszanie się stanu technicznego 
św iderm ajerów. W iele z nich zostało  zde­
wastowanych i zeszpeconych. W erandy 
zabudowano, zabito dyktą, b lachą  lub ka­
wałkam i papy. Teraz szanse na odrestau­
rowanie w iększości z nich są niew ielkie. 
Jednym  z takich dom ów je s t W illa Bato- 
rówka znajdu jąca się w Aninie. Została 
w ybudowana w roku 1911. N iestety z roku 
na rok je j stan się pogarsza. Jeszcze nie­
dawno przy w illi była weranda. Teraz nie 
ma po niej śladu. K iedy 4 lata temu pan 
Robert rozm aw iał z je j lokatoram i, przy­
znali, że dla nich najlepszym  rozw iąza­
niem byłby pożar. Budynek z początku XX 
w ieku podlega pod opiekę konserwatora 
zabytków, a jego m ieszkańcy nie m ają 
p ieniędzy na rem ont i ży ją  w warunkach, 
jak ie  były 100 lat temu. Brzm i strasznie, 
ale realia są  bezwzględne. Typowe błędne 
koło. W iele domów, m imo swej okazałości 
i n iepow tarza lnego charakteru, podupada, 
niszczeje i g in ie  na naszych oczach, po­
nieważ nie ma kto się nimi zająć.

M im o że sytuac ja  i p rzysz łość  ba jko ­
w ych św iderm aje rów  je s t bardzo n iepew ­
na, m ożna jeszcze  w ie le  zrob ić, żeby je d ­
nak je  oca lić. W arto też dbać o to, żeby 
w spó łczesne  budow nictw o naw iązywało  
charakterem  do stylu  nadśw idrzańsk ie - 
go. P rzykładem  pozytyw nego podejścia  
je s t osied le  budynków  w ie lo rodz innych  
Towarzystwa Budownictw a Spo łecznego 
w  Józefow ie , dom  przy ul. D ług ie j oraz

Pod koniec maja w roku 2008 zorganizowa­
no sesję: „Świdermajer -  domy z duszą... i 
co dalej?” Celem spotkania było rozpoczę­
cie realnego programu ochrony drewnianej 
architektury linii otwockiej.

zapro jektow ane przez a rch itekta  M a rk a  
P rz e p ió rk ę  osied le  w illow e w  Św idrze  
przy ul. Zaciszne j. W arto na w łasne oczy 
zobazyć, ja k  w yg ląda n ieprzypadkow e 
naśladow nictw o. Pan Robert określa  to 
jako  „s ty lizac ję  św iderm a je r” , a le w yko­
naną św iadom ie, z poszanow aniem  d e ta ­
lu arch itekton icznego . W idać, że konse­
kwentn ie  zosta ło  z rea lizow ane konkretne 
założen ie .

Jest w ie le  osób, które dzia łają. Powoli, 
krok po kroku, rob ią  tyle, na ile ich stać.
Przy ul. 3 Maja 91 w Józefow ie, w n iew iel­
kim drewnianym  domu m ieszkają  dwie 
sym patyczne panie. Kilka lat tem u, nie 
czekając na żadne środki, kupiły farbę i 
same go odmalowały. W arto w ziąć z nich 
przykład, żeby ocalić  to, co jeszcze  prze­
trwało. Może dzięki temu któregoś le tn ie ­
go w ieczoru znów  będzie można usiąść w 
w iklinowym  fote lu na drewnianym  tarasie 
z filiżanką  herbaty w  dłoni, poczuć zapach 
sosnowych igie ł i zachwycić się prom ie­
niami słońca przenika jącym i przez małe, 
kolorowe szybki...

JOANNA MAJEWSKA 
Fot. Michał Leśniewski



Fascynująca drobnica
Kiedy na co dzień przem ierzam y w ar­
szawskie ulice, nie zwracam y zbyt­
niej uwagi na detale w idniejące na 
ścianach domów albo stojące na u li­
cach. Spróbujmy jednak przejść się 
po W arszaw ie tak, jakbyśmy byli tu 
wakacjach. To nie jest takie proste, 
ale jednak m ożliw e. Przespacerujmy  
się spokojnie, przyglądając się n ie­
pozornym rzeczom, które może nie 
są im ponującym i zabytkam i, ale bez 
w ątpienia pam ięta ją  czasy, kiedy nas 
nie było jeszcze na św iecie.

Jedną z najstarszych „drobnicowych” 
pam iątek historycznych są  tzw. gaśniki 

pochodni znajdujące się po obu stronach 
wejścia do Pałacu B iskupów Krakowskich, 
zwanego też Pałacem Sołtyka na rogu ulic 
Miodowej i Senatorskiej. W zniósł go biskup 
krakowski J a k u b  Z a d z ik  w roku 1642. 
Przez kolejne w ieki przechodził różne ko­
leje losu: został przebudowany na kam ie­
nicę czynszową, a na parterze m ieściły się 
eleganckie sklepy. W początkach XX wieku 
m iał tam powstać pasaż handlowy. W roku 
1910 w  czasopiśm ie „Z iem ia” ukazał się ar-

Po obu stronach wejścia do pałacu Sołtyka na 
rogu Miodowej i Senatorskiej znajdują się -  
najprawdopodobniej XVII-wieczne -  gaśniki, 
czyli kamienie z otworami służącymi do gasze­
nia pochodni przed wejściem do środka.

tyku ł dotyczący pałacu, w  którym autor za­
uważał, że było to jedyne miejsce w  W ar­
szawie, w którym przetrwały owe gaśniki. 
To nic innego, jak duże kam ienie z trzema 
otworam i, w  które w tykano pochodnie, ga­
sząc je  przed wejściem do pałacu. Mimo że 
budynek został niemal doszczętnie znisz­
czony najpierw w 1939, a potem w 1944 
roku, „popielniczki na pochodnie” ocalały i 
można je oglądać do dziś.

. . .a  latarence ogarek

Mimo że w okresie międzywojennym 
W arszawa w  centrum rozbłyskiwała po
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zmroku wieloma neonami reklamowymi, 
były jeszcze miejsca, do których nie dotar­
ła e lektryczność. Przy wejściach do wielu 
domów i kam ienic znajdowały się tzw. la­
tarenki adresowe, na których w idniała na­
zwa ulicy i numer posesji. N iektóre z nich 
były podświetlanie e lektrycznie, inne -  aż 
do roku 1939 -  rozśw ietlały ogarki. Jeden 
z takich malowniczych obiektów, a raczej 
„obiekcików” , można wciąż oglądać przy 
ulicy Lwowskiej 12, na ścianie Wydziału 
Architektury PW. Sam budynek pochodzi 
z roku 1900. Na początku m ieściło się w 
nim Rosyjskie G imnazjum Miejskie nr 5 i 
być może już w tedy latarenka miała okazję 
spoglądać na uczniów idących na lekcje 
oraz na rząd drynd stojących przy ulicy. Do 
lat 60. XX wieku istniał tam postój dorożek 
konnych, powożonych przez ubranych w 
czarne mundury i cylindry dorożkarzy.

Podobne latarenki można jeszcze oglą­
dać w  innych miejscach Warszawy, głównie 
na ulicach Grochowa, takich jak Byczyń- 
skiej i Chłopickiego. Kilka z nich można 
też odnaleźć na budynkach stojących przy 
bardziej centralnych ulicach, na przykład: 
Grottgera, Koszykowej i Myśliwieckiej.

A propos elektryczności: pierwsze 39 
domów miało prąd w Warszawie już w 
roku 1903. Był to zalążek planu W illia m a  
L in d le y a , tego samego, któremu stolica 
zawdzięcza również wodociągi i kanaliza­
cję. W ytwarzanie i dostawa 
prądu stała się możliwa 
dzięki budowie elektrowni 
na Powiślu. Pierwsi od­
biorcy elektryczności za­
wdzięczali ją  lokomobilom 
parowym, które znajdowały 
się na terenie budowanej 
w łaśnie elektrowni.

Uruchomiono ją  rok póź­
niej. Prąd, jaki trafia ł do 
sieci miejskiej, m iał napię­
cie 5000 V, a ten w domach 
122 V (dzisiaj jest to odpo­
wiednio: 15 000 V i 220 V).
Za zm ianę napięcia odpo­
w iadały trzy rodzaje trans­
formatorów: podziemne,
znajdujące się w budyn­
kach oraz tzw. kioskowe.
Nazwa tych ostatnich wzię­
ła się stąd, że przypom ina­
ły kioski z gazetami. Obu­
dowę stanowił metalowy

walec, zwieńczony ozdobnym daszkiem. 
Jednak zam iast kioskarza i prasy, w  środku 
znajdowały się transformatory. Po otwarciu 
drzwiczek, pracownicy elektrowni miejskiej 
uzyskiwali dostęp do tzw. transform atora 
suchego oraz tablicy niskiego napięcia. 
Jeśli „k iosk” pełn ił też funkcję punktu za-

Na pierwszy rzut oka wyglądały jak słupy 
ogłoszeniowe. Tak naprawdę były to spe­
cjalne transformatory, tzw, kioskowe. 
Służyły do zmniejszania napięcia prądu, 
a wewnątrz znajdowały się bezpieczniki w 
szafce z marmuru.

silającego, to we wnętrzu znajdował się 
wyłącznik olejowy oraz szafa bezpieczni­
kowa, zrobiona z marmuru kararyjskiego, 
sprowadzanego z W łoch.

Transform atory kioskowe nie podoba­
ły się w ładzom miasta, które uważały, że 
walce z daszkami nie są  zbyt estetyczne 
i lepiej zastępować je  transform atoram i 
podziemnymi. Jak nietrudno się domyślić, 
zaczęły bardzo szybko pełnić dodatkową 
role słupów ogłoszeniowych, z których zer­
kały na przechodniów oblicza E u g e n iu s z a  
B o d o  i J a d w ig i S m o s a rs k ie j.

Okrągłe pozostałości przedwojennej sie­
ci elektrycznej możemy zobaczyć w kilku 
miejscach w Warszawie: m iędzy innymi na 
Pradze, przy ulicy 11 listopada, na Starym 
Mieście u zbiegu ulic Freta i Św iętojerskiej 
oraz przy wejściu do Muzeum Techniki w 
Pałacu Kultury i Nauki.



Pozostańmy jeszcze w  Centrum. N ieda­
leko od PKiN-u, w  podwórzu ulicy W idok 11 
zna jdu ją  się polskie i rosyjskie reklamowe 
napisy, które zostały odkryte podczas re­
montu wewnętrznych elewacji podwórza- 
studni. Zostały odnowione i dzięki temu 
możemy się naocznie przekonać, ze na­
trętna, pokrywająca każde wolne miejsce 
reklama nie jes t wynalazkiem pochodzą­
cym z końca XX wieku. Z lektury napisów 
możemy się dowiedzieć, że sto lat w cze­
śniej w  podwórzu można było kupić roz­
maite akcesoria ortopedyczne: zarówno 
gorsety i bandaże rupturowe, jak również 
sztuczne ręce i nogi.

Tego typu reklamy były wszechobecne 
na ścianach budynków. Na wielu zdjęciach

Sztuczne ręce i nogi -  taki byt między innymi 
asortyment sklepu ortopedycznego, który 
mieścił się w podwórzu jednej ze śródmiej­
skich kamienic. Informują o tym napisy, 
które odkryto podczas remontu elewacji.

z epoki zobaczymy, że niejednokrotnie całe 
elewacje stołecznych kam ienic pokrywały 
czarne malunki informujące o wszelakich 
dobrach, jakie  można zakupić na Krakow­
skim Przedmieściu albo Nalewkach. Po­
dobne napisy zna jdu ją  się też na ulicy Sta­
lowej na Pradze, lecz trudno ustalić, które 
z nich są  oryginalne. Niektóre wykonano 
na potrzeby kręconych tam filmów.

Pierwszy i ostatni raz

Skoro już  jest mowa o Pradze, to w ar­
to przejść się n iepozorną ulicą Tadeusza 
Borowskiego, leżącą pomiędzy ulicami 
Bertolta Brechta a Ratuszową, nieopodal 
placu Hallera. Oprócz wysokiego ogrodze­
nia po jednej i ceglanej ściany po drugiej 
stronie, nic praktycznie na niej nie ma. W 
ceglanych budynkach m ieszczą się dziś 
prywatne firmy. Niegdyś jednak, od mo­
mentu upadku powstania styczniowego w 
roku 1863, w  tych okolicach zaczęły po­
wstawać różnego rodzaju zabudowania 
wojsk carskich. Stanowiły otoczenie fortu 
Jasińskiego, za czasów P R L-u  znane­
go jako Golędzinów, gdzie stacjonowało 
ZOMO. Ceglany budynek wzniesiono jako 
arsenał, którego pilnowali żołnierze między 
innymi 2. Orenburskiego Pułku Kozaków, 
185. Pułku S iedleckiego oraz 187. Rezer­
wowego Pułku Piechoty. Jeśli przyjrzymy 
się wnikliw ie ceglanej strukturze, to odkry­
jem y na niej napisy w języku rosyjskim, po­
zostaw ione sto lat temu przez ówczesnych 
wartowników.

Dzięki nim możemy się dowie­
dzieć, że żołn ierz ze 185. Pułku 
Siedleckiego „pierwoj i poslednij 
raz był w karaul", czyli „p ierwszy i 
ostatni raz sta ł na warcie” . N ieste­
ty, nie w iadomo, czy była to tylko 
czcza pogróżka, podobnie jak nie ' 
w iadomo, kiedy pełn ił wartę. Do­
kładniejsi byli inni, jak  chociażby 
M ic h a ił N ik ifo ró w , który pilnował 
składu amunicji w roku 1910. Inni z 
kolei pozostawili tylko daty: wystę­
pują regularnie od 1903 do 1913 
roku. Dokładna lektura tej swoistej 
„księgi pamiątkowej" może zająć 
nawet kilka godzin i wymaga pod­
stawowej znajomości języka rosyj­
skiego.

Na murach W arszawy można 
odnaleźć też napisy trochę innej 
proweniencji. Są to zazwyczaj -  
wym alowane ręką nieprzywykłą 
do pisania -  informacje o tym, że 
dany dom został rozminowany.
Jedna z takich informacji znajduje 
się na murze kam ienicy przy ulicy 
Narbutta 5: „SPRAW DZONO MIN 
NIEMA ZAM SZ”. To pamiątka z 
rozminowywania miasta przez pol­
skich saperów w roku 1945, a ów „Z a m s z ”  
jes t nazwiskiem sapera, który kontrolował 
kamienicę. W innych miejscach można 
odnaleźć podobne, bez podpisu, ale za to 
z oznaczeniem  jednostki wojskowej. Na

Jeden z najbardziej znanych symbo­
li wykonanych przez harcerzy z Małego 
Sabotażu -  powieszoną swastykę - można 
do dziś zobaczyć na ścianie jednej z moko­
towskich kamienic. Malunek został zabez­
pieczony specjalną szklaną taflą.

przykład numer 522 oznaczał 2. Kompanię 
25. Batalionu Saperów. Napisy znajdu­
ją  się m iędzy innymi przy ulicy Litewskiej 
oraz przy Pięknej, naprzeciwko ambasady 
USA. Niestety, co do niektórych istn ieją 
wątpliwości, czy są  oryginalne, podobnie 
jak  wspom niane wyżej reklamy, ponieważ 
część z nich powstała na potrzeby filmów 
wojennych. W iele z tych napisów zostało 
zamalowanych przy okazji prow izorycz­
nych remontów elewacji.

W latach 70., kiedy w  telewizji święciła 
trium fy filmowa wariacja na tem at II wojny 
światowej „Czterej pancerni i p ies” , twórca 
obrazu, J a n u s z  P rz y m a n o w s k i, zaapelo­
w ał do m łodzieży o przysyłanie informacji 
o istniejących wtedy napisach. Tym, którzy

odpowiedzieli na apel, przesyłał specjalne 
podziękowania i uścisk łapy Szarika.

Ludu W arszawy!

Nieco wcześniejszy, bo z czasów  II w o j­
ny światowej, je s t propagandowy symbol 
swastyki pow ieszonej na szubienicy. Moż­
na go zobaczyć na murze kam ienicy przy 
u licy Ligockiej na M okotow ie, tuż przy 
A lejach N iepodleg łości. Jak głosi szklana 
tab lica  zabezpieczająca malunek, został 
on w ykonany w iosną  1942 roku przez 
harcerzy z organizacji Małego Sabotażu 
„W awer” .

Najbardziej chyba znanym wojennym 
napisem, utrwalonym w książce A le k ­
s a n d ra  K a m iń s k ie g o  „Kam ienie na sza­
niec", był ten, który pojawił się na ścianie 
Muzeum Narodowego po tym, jak h itle­
rowcy w łaśnie tam ukryli pomnik J a n a  
K il iń s k ie g o . Autorem napisu brzmiącego: 
„Ludu Warszawy! Jam tu -  Jan K iliński" był 
„ A le k ” , czyli A le k s y  D a w id o w s k i, członek 
„W awra”, biorący udział w akcjach Małego 
Sabotażu.

Warto zwrócić uwagę na opisane po­
wyżej detale, bo w czasach, gdy mamy 
do czynienia z agresyw ną i czasami bez­
prawną przebudową wielu budynków, takie 
drobne pamiątki m ogą na zawsze zniknąć 
z ulic Warszawy.

Tekst i zdjęcia: MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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Zobaczyć jak najwięcej
Pojechać do Peru. To było najw iększe m arzen ie . Od w ielu  la t. Kiedyś była 
tam  m am a. M ia ła  w głow ie je j opowieści i zaczytyw ała się w prozie ibero- 
am erykańskie j. P ochłaniała książkę za książką. M arzenie staw ało się coraz 
s iln ie jsze , a le  w ciąż w ydaw ało się n iedoścignione. W tedy, pod koniec  
drugiego roku studiów, nawet przez myśl je j nie przeszło, że niedługo uda 
się je z rea lizo w ać ...

r j .  .  L rok 2001. Kończyły się wakacje. 
D  V 1 -  Któregoś dnia po prostu spo­
tkaliśmy się i  usiedliśmy nad mapą Peru. 
Była nas piątka: Kaśka, Natalia, Paweł, 
Tom ek i ja  -  opowiada K A JA  DOBRUCKA- 
KOM OROW SKA absolwentka Wydziału In­
żynierii Środowiska PW. -  Decyzja zapadła. 
Lecim y 17 września. Do Peru. Na miesiąc.

Potem okazało się, że Kaśka nie może. 
Od początku października czekały ją  obo­
w iązkowe zajęcia w  laboratorium. Na ty­
dzień przed wyjazdem zrezygnowała Na­
talia. Zostali w  trójkę. Ciężki moment. Star­
towali z Okęcia sześć dni po zamachu na 
World Trade Center. Na lotniskach nerwo­
wa atmosfera. Przesiadka w Amsterdamie. 
M iędzylądowanie na wyspie Aruba na Mo-

Każdą wyprawę poprzedzają przygotowania. 
W zasadzie od pierwszego wyjazdu robią to w 
ten sam sposób. Siadają nad mapą, otwierają 
przewodnik, czytają relacje z internetu i planu­
ją trasę. Na luzie, bo nigdy nie wiadomo, co, 
kiedy i gdzie może się wydarzyć...

rzu Karaibskim. Po osiemnastu godzinach 
spędzonych w  samolocie -  wreszcie byli na 
miejscu. Lima, środek nocy i nikt z nich nie 
zna hiszpańskiego...

Dzień niespodzianek

Poranek rozpoczęli od poszukiwania in­
formacji turystycznej. Ruszyli na piechotę 
przez ogromne, nieznane miasto. Pierw­
sze wrażenia... Totalny szok! Zupełnie inny 
świat! Ulice pełne samochodów. W ydawało 
się, że były ich miliony. Poobijane, obdra­
pane z lakieru, pordzewiałe, z drzwiami bez 
klamek, zamykanymi za pom ocą sznurka. 
Nadjeżdżały ze wszystkich stron, przeciska­
ły się, wymijały i bez przerwy trąbiły. Dźwięk 
klaksonów mieszał się z krzykami kierow­
ców. Uliczny harm ider rozsadzał uszy. Do

tego ciężkie, szare powietrze przesycone 
smrodem spalin. Tak wyglądał ich pierwszy 
„spacer” ulicami stolicy Peru...

-  Oczywiście, możemy to zorganizować
-  usłyszeli od pani pracującej w  biurze tury­
stycznym. -  Przewozy autokarem, noclegi 
w hotelach, zwiedzanie. Zobaczą państwo 
prawie wszystko, co sobie zaplanowaliście
-  przekonywała. -  Wycieczka trwa dwa ty­
godnie, kosztuje 720 dolarów i...

Już wiedzieli, że będą musieli poradzić 
sobie inaczej. Mieli po 600 dolarów na cały 
miesiąc.

Drugie miejsce: ambasada Polski. Tam 
chcieli zostawić bilety powrotne i paszporty, 
a przy sobie mieć tylko kopie. Czekała ich 
kolejna niespodzianka.

-  Zgodnie z procedurą każdy m usi mieć 
osobny depozyt. Opłata wynosi 30 dolarów
-  oświadczyła beztrosko pracownica amba­
sady.

Spojrzeli po sobie: to chyba jakiś żart! 
Na szczęście po chwili rozmowy przekona­
li ją, żeby dała im jeden, wspólny depozyt. 
Myśleli, że dalej pójdzie już gładko, ale gdy 
zajrzała do paszportów, okazało się, że ich 
w izy tracą ważność na pięć dni przed term i­
nem powrotu. Szok! Jak to możliwe!? Nie 
byli pierwsi. Urzędnicy konsulatu w War­
szawie robili to często i specjalnie. Mimo że 
znali datę powrotu, wystawiali w izy o kilka 
dni krótsze, bo za przedłużenie trzeba za­
płacić.

-  Wtedy pomyślałam sobie: ładny po­
czątek! -  wspomina Kaja. -  Jesteśmy w Li­
mie, od domu dzie li nas kawał kontynentu i 
ocean, chyba wzięliśmy za mało pieniędzy, 
mamy za krótkie wizy i do tego nie mówimy 
po hiszpańsku oprócz: „buenos dias” i „gra­
c ias”. Świetnie!

Cud w urzędzie

Żeby przedłużyć wizy, pojechali do urzę­
du ¡migracyjnego. Wejścia strzegły magne­
tyczne bramki, a w środku... takiego widoku

zupełnie się nie spodziewali: tłumy Indian, 
kolorowe koszule, rozłożyste kapelusze, 
bufiaste, sterczące spódnice, dzieci bawią­
ce się na podłodze, maluchy zawinięte w 
chusty wiszące na plecach matek, a pomię­
dzy nogami przebiegające kury i psy. Gwar, 
krzyki, harm ider i oczywiście nikogo mówią­
cego po angielsku...

Kaja została pilnować plecaków. Tomek 
z Pawłem stanęli w jednej z kilku kolejek 
wypełniających całą salę, licząc na to, że 
może czegoś się dowiedzą. I wtedy zdarzył 
się prawdziwy cud. Podszedł do nich jakiś 
człowiek i zapytał po polsku: „Czy jesteście 
z Polski?” . Zaniemówili... Był franciszkani­
nem. Mieszkał w Limie od kilku lat. W niecałe 
dziesięć minut załatwił im przedłużenie wiz i 
zabrał do siebie, do klasztoru. Tam zostawi­
li część bagażu, bo okazało się, że połowę 
rzeczy wzięli niepotrzebnie. I wyruszyli...

Coraz wyżej

Najpierw półwysep Parakas. Niezwykła 
pustynia, położona nad samym Oceanem 
Spokojnym, przy Autostradzie Panamery- 
kańskiej. Urzekające piękno, ale również 
niesamowita siła. Smagała wiatrem i biła 
piaskiem. Na jednym ze wzgórz -  tajem­
niczy znak wyrzeźbiony w skale, kształtem 
przypominający ogromny kandelabr. Do tej 
pory nie rozwikłano jego zagadki. Nie w ia­
domo, w jaki sposób, przez kogo i po co 
został wykonany. Żeby go zobaczyć, trzeba 
wybrać się na rejs łodzią  wzdłuż wybrzeża. 
To jedyny sposób. W idok pustyni wyrasta­
jącej wprost z oceanu zapierał dech w  pier­
siach. Nasycony błękit wody, nieba, a po­
między nimi beżowy pas lądu...
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Opuścili wybrzeże i wkroczyli w  peru­
wiańskie Andy. Znaleźli się na wysokości 
prawie 2500 metrów nad poziomem morza. 
Arequipa -  drugie, po Limie, największe 
miasto Peru. W okół wulkany. Niektóre nadal 
aktywne. Arequipa, nazywana także Białym 
Miastem -  La Ciudad Blanca -  w  w iększo­
ści została zbudowana z sillaru -  jasnego 
tufu wulkanicznego. Olśniewa architekturą.

Następny punkt: Kanion Coica. Najgłęb­
szy na świecie. Ponad 3 kilometry od kra­
wędzi do dna. Został wyrzeźbiony przez 
rwącą, spienioną, górską rzekę, którą jako 
pierwsi na świecie przepłynęli kajakiem Po­
lacy. Tam widzieli kondory. Jednak były tak 
daleko, że wyglądały jak nasze polskie... 
wróble. Cóż, musieli uwierzyć na słowo.

Kaja do dziś wspomina nocną wspinaczkę 
zboczem kanionu. Mieli do pokonania 1000 
metrów przewyższenia -  strom ą ścieżką 
w ijącą się wśród skał, w prawie całkowitej 
ciemności.

-  Razem  z nam i była grupa Belgów. M ieli 
super sprzęt. A nam, ja k  na złość, wysiadły 
czołówki i została tylko jedna, mała tatarka. 
Szliśmy prawie po omacku -  śmieje się.

Ale było warto, bo nagroda okazała się 
bezcenna i niezapomniana: wschód słońca 
nad Andami...

Amigos Polacos

Kolejne miejsce: Jezioro Titicaca poło­
żone na granicy Peru i Boliwii. Jeszcze 
wyżej -  3800 metrów nad poziomem mo­
rza. Coraz trudniej złapać oddech. Ostre, 
jaskrawe promienie słońca odbijające się 
od ciemnogranatowej tafli wody. Pływające 
wyspy zbudowane z żółtej trzciny, a na nich 
domy indiańskich rodzin. Kilka dni i dalej w 
drogę.

Cusco -  starożytne miasto Inków. Termi­
nal. Od razu podeszła do nich jakaś kobieta 
proponując hotel. Stwierdzili, że za drogo. 
Naradzali się, co dalej. Kobieta odeszła kil­
ka kroków, ale wróciła i spytała:

-  Skąd jesteście?
-  Z  P o ls k i-  odpowiedziała Kaja.
-  Z Polski?! -  niemal krzyknęła z niedo­

wierzaniem i od razu na jej twarzy pojawił 
się uśmiech. -  To wspaniale. Chodźcie do 
mnie. Koniecznie!

Okazało się, że jej brat ożenił się z Polką, 
mieszka w Polsce, a ona uwielbia Polaków.
I Jan  P aw e ł II, i W ałęsa ... Przez te kilka dni, 
które u niej spędzili, tak ich polubiła, że na­
wet za pokój zapłacili o połowę mniej.

Z Cusco wyruszyli do Machu Piechu.
-  Cztery dni w dżungli. To było niesamo­

wite przeżycie  -  przyznaje Kaja.
„Uzbrojeni” po zęby: ciepłe polary, kurtki 

z gore-texu, nieprzemakalne buty. Coraz

Peru -  wąski pas wybrzeża, a potem już 
tylko Andy i dżungla. Dwie skrajności: 
niezapomniane krajobrazy i... fatalne 
jedzenie. Bardzo im nie smakowało. Nie 
obeszło się także bez problemów żołądko­
wych, gorączki i choroby wysokościowej. 
Żeby złagodzić jej skutki, żuli liście koki.

wyżej, coraz zimniej i coraz mniej tlenu. 
4000 metrów nad poziomem morza. Nie 
spodziewali się, że będzie aż tak ciężko. 
Kilka kroków, brak tchu, zadyszka. Z nie­
dowierzaniem spoglądali na mijających ich 
miejscowych tragarzy. Na nogach klapki, a 
na plecach 12-kilogramowa, przymocowa­
na sznurkiem butla z gazem.

Ostatni dzień. Wyruszyli przed świtem, 
żeby dotrzeć na miejsce o wschodzie słoń­
ca, ale Machu Piechu powitało ich ścianą 
ulewnego deszczu...

Uroki tradycji

Wrócili do Cusco. Poznany w dżungli 
przewodnik obiecał, że zabierze ich na jed ­
no z tradycyjnych dań kuchni peruwiańskiej.

ABSOLWENCI PW

Dzielnica miasta, do której sami z pewno­
ścią  by nie trafili -  typowy slums zam ieszki­
wany przez potomków Inków. Knajpka zna­
na tylko miejscowym. Danie główne: świnka 
morska pieczona w  całości. Zdecydował 
się tylko Paweł. Podobno najsmaczniejsza 
jest głowa. Jednak Paweł nie dał rady, ale 
z ochotą wyręczył go przewodnik. W trakcie 
obiadu okazało się, że świnka to jeszcze nic 
w  porównaniu do tego, co podają do picia. 
Chica -  napój alkoholowy z kukurydzy. Jak 
powstaje? Dokładnie przeżute fragm en­
ty roślin tra fia ją  do specjalnego naczynia, 
gdzie zachodzi fermentacja. Kiedy Kaja to 
usłyszała, zrobiło jej się słabo. A  po chwili 
na stole pojawił się pełny dzbanek różowe­
go napoju o konsystencji śliny. Specjalnie 
dla niej, jako kobiety -  chica truskawkowa.

-  Nie wiem, ja k  została odebrana moja 
reakcja, ale nie byłam w  stanie przełknąć  
nawet odrobiny. To było obrzydliwe!!!

Jeszcze wtedy Kaja nie spodziewała się, 
że wyprawa do Peru -  spełnienie jej w iel­
kiego marzenia -  będzie początkiem nowej

Jednym z przysmaków peruwiańskiej kuch­
ni jest pieczona w całości świnka morska. 
Smakuje podobnie jak kurczak, ale jest 
delikatniejsza. Podobno najsmaczniejszą 
częścią jest głowa, ale nikt nie odważył 
się spróbować.

pasji. Podróżuje, zwiedza świat razem ze 
swoim mężem -  T o m k ie m  -  i najbliższymi 
przyjaciółmi. Przyznaje, że tak naprawdę 
chcieliby pojechać wszędzie. W ybierając cel 
podróży nie kierują się żadnymi specjalnymi 
kryteriami. Po prostu rzucają pomysły i je 
realizują. W roku 2004 byli w Tajlandii, W iet­
namie i Kambodży. Dwa lata temu spędzili 
Sylwestra na plaży, pod palmami. Zwiedzili 
Meksyk, Gwatemalę i Honduras. W  lipcu 
zeszłego roku znowu trafili do Ameryki Po­
łudniowej. Tym razem do Wenezueli. Kaja 
przyznaje, że było to zarówno najdziwniej­
sze miejsce, w jakim  do tej pory była -  peł­
ne absurdów i zupełnie niezrozumiałych dla 
Europejczyka zasad, ale też najpiękniejsze.
Na pewno kiedyś jeszcze tam wróci. Na ra­
zie jednak kolejny cel to Argentyna.

JOANNA MAJEWSKA 

Fot. z arch. Kai Dobruckiej-Komorowskiej 

i Joanna Majewska
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Bez kabla
Kiedy dom agający się doładowania  
baterii telefon komórkowy budzi zwy­
kłego człowieka, może się to źle skoń­
czyć... dla kom órki. Ale kiedy nie 
daje spać naukowcowi, ten m yśli, co 
zrobić, żeby się sama ładow ała , bez 
w kładania do ładow arki.

A negdota głosi, że w łaśnie budzony 
przez sw o ją  kom órkę prof. M a rin  

S o l ja c ic  zaczął myśleć, jak  rozw iązać 
problem  i spraw ić, żeby baterie ładowały 
się same. Badania nad bezprzewodowym  
przesyłan iem  energii e lektrycznej, prowa­
dzone przez kierowany przez niego zespół 
naukowców z W ydziałów  Fizyki, Inżynierii 
E lektrycznej oraz Nauk Kom puterowych 
M assachusetts Institute o f Technology we 
w spółpracy z W ojskowym  Instytutem  Na- 
notechnolog ii -  trw a ły  sześć lat.

W yniki tych prac pokazano w  roku 2007. 
W czasie prezentacji naukowcy zapalili 
6 0 -w a to w ą  żarówkę, która znajdowała 
się w  odległości 2 m etrów  od źródła zasi­
lania, nie m ając z nim połączenia. W yko­
rzystali do tego celu dwa m iedziane zwoje 
z w łasnym i rezonatoram i. Nadajnik pod­
łączony do źródła prądu w ytw arza ł pole 
m agnetyczne o częstotliwości m ierzonej 
w m egahercach. Druga cewka z żarów ką 
rezonowała z p ie rw szą w  taki sposób, że 
dochodziło  do przekazania energii.

Nową technologię nazwano W iTricity 
-  od w ireless electricity. Jest ona sposo­
bem na bezprzewodowe przesyłanie ener­
gii elektrycznej bez dużych strat, dzięki 
temu, że rezonans dwóch obiektów ma tę

sam ą częstotliwość, dlatego wym ienia ją  
one energię m iędzy sobą, ale niemal nie 
oddzia łu ją  z innymi obiektami. W  każdym 
układzie dwóch rezonatorów istnieje gra­
nica, której osiągnięcie gwarantuje bardzo 
efektywne przesyłanie energii pomiędzy 
nimi. Badania zespołu Soljacica wykazały, 
że granica efektywnego przesyłania energii 
może zostać uzyskana również wtedy, kie­
dy odległość pom iędzy rezonatoram i jest 
k ilkakrotnie w iększa niż same rezonatory.

Choć od leg łość ta nadal jes t stosunko­
wo niew ielka, to powinna w ystarczyć do 
zasilan ia  urządzeń znajdu jących się w 
przeciętnej w ielkości pokoju. W transm isji 
prądu nie p rzeszkadza ją  znajdu jące się 
na drodze obiekty, a naukowcy zapew nia­
ją, że metoda je s t bezpieczna dla ludzi, 
gdyż pole m agnetyczne słabo oddzia łuje 
na organizm y żywe, a rezonowanie obu 
cewek spraw ia, że nie następuje znaczą­
ca utrata energii.

Zanim  ten sposób przesyłu energii się 
upowszechni, specja liści będą musieli roz­
w iązać problem w ielkości cewek. Te, uży­
te w  czasie pokazu zespołu z MIT, m iały 
około 60 centym etrów  średnicy i trudno je 
sobie w yobrazić wbudowane w  notebooki, 
a tym bardziej w  te le fony komórkowe.

Jeden ze znaczących na rynku produ­
centów  układów scalonych i m ikroproce­
sorów naw iązał w spółpracę z naukowca­
mi z MIT i zaangażował się w skom er­
cja lizow anie metody. W ubiegłym  roku 
zaprezentow ał e fekty swoich prac. W yko­
nane prototypy są  w stanie przesyłać prąd 
o dość wysokim  natężeniu na odległość 
około jednego metra, a ich w ydajność w y­
nosi 75%.

Nadajnik rozpoczyna transm isję  tylko 
wówczas, gdy wykryje  w swoim zasięgu 
odbiorn ik i nie potrzebuje specja lnej ante­
ny. Dzięki temu można go np. wbudować 
w biurko, na którym w ystarczy położyć 
urządzenia wym agające doładowania.

Przewiduje się, że na początek tech­
nologia zastąpi ładowarki do urządzeń

m obilnych na lotn iskach i w biurach oraz 
znajdzie  zastosowanie w aparatach i im­
plantach m edycznych oraz system ach 
alarm owych.

Nad rozw iązaniem  problem u bezprze­
w odow ego przesyłania energii e lektrycz­
nej pracował już  pod koniec XIX wieku 
N ik o la  T es la . Serbski wynalazca w yko­
rzystyw ał podczas eksperym entów  skon­
struowany przez siebie oscylator rezonan­
sowy w ielk ie j częstotliwości, a sposoby 
bezprzewodowej transm isji energii opisał 
w patentach i notatkach.

Być może po stu latach idea ta nabierze 
realnego kształtu. Aczkolw iek obok en­
tuzjazm u, który pobrzm iewa w don ies ie ­
niach mediów, że za pięć lat będziem y się 
obywać bez kabli do zasilan ia  laptopów  i 
komórek, są  też g łosy sceptycyzm u.

Dwa lata temu w  Instytucie Radioe lek­
troniki Politechniki W arszawskiej był reali­
zowany europejski projekt -  W ISE W ire­
less Sensing in Aeronautics -  o podobnej 
tem atyce, który dotyczył bezprzewodowej 
transm isji danych przez czujniki w sam o­
locie.

-  Nie bardzo wierzę w m ożliwość  
stworzenia urządzenia, które zasilane  
bezprzewodowo przez źródło zna jdu ją ­
ce się w od leg łośc i k ilku  metrów, będzie  
pracowało  bez dużych stra t energ ii i  nie 
pow odując n iebezpieczeństwa dla ludz i -  
mówi dr P a w e ł K o p y t z Zakładu Techniki 
M ikrofalowej. -  W dośw iadczeniach na 
M IT  wykorzystano w iększe cew ki i wyższe  
często tliw ości n iż m y w swoim  rozw iąza­
niu, z k tórego się wycofaliśmy, poniew aż  
dopuszczalne norm y były  p rzekraczane  
kilka tys ięcy razy p rzy  m ocach rzędu 2 -4  
W, a Am erykanie m ie li aż 60 W.

Również inni specja liści zauważają, że 
aby sprawność system u osiągnęła 90%, 
cewki m ogą być od siebie oddalone zale­
dwie o kilka m ilimetrów. Przy dystansie  3 
m etrów  spraw ność spada poniżej 50%, a 
utracona energia zam ienia się w  ciepło.

Bezkablowa transm isja na bardzo małe 
odległości m etodą indukcji m agnetycznej 
jes t od kilku lat stosowana do zasilania 
akum ulatorów  w szczoteczkach e lektrycz­
nych, albo myszy kom puterowych i kart do 
aparatów  fotograficznych, poprzez spe­
cjalne maty ładujące. Zasadnicza różnica 
m iedzy tym sposobem  a W iTricity tkwi w 
częstotliwości oscylacji pola w ykorzysty­
wanego do wytwarzania indukcji, samej 
intensywności pola oraz proporcji składn i­
ków m agnetycznego i e lektrycznego.

Na razie na MIT udało się przesłać bez­
przewodowo energ ię  e lektryczną na w ięk­
s z ą -  ale nadal nie dość d u ż ą -o d le g ło ś ć , 
ze znacznym i stratam i i wykorzystując 
cewki o rozm iarze nieprzydatnym  dla po­
tencja lnych użytkowników. Naukowcy za­
pew nia ją  jednak, że poradzą sobie z tym i 
problem am i.

Tekst zdjęcie: ANNA ABRAMCZYK



Klub powstał w roku 1970 i początkowo 
działał pod patronatem Zrzeszenia Stu­

dentów Polskich, tak przynajmniej informuje 
strona internetowa „Amplitronu” .

-  G dy w m arcu 2007 roku o tw iera liśm y  
podw oje  po kap ita lnym  rem oncie, s ta rzy  
członkow ie  wspom inali, że K lub d z ia ła ł 
je szcze  p rzed  rokiem  podanym  na s tro ­
n ie  -  mówi B eata  K uc, k ierow nik klubu. 
-  Nie ma je d n a k  w naszych a rchiw ach  
żadnych dokum entów  po tw ie rdza jących  
te don iesien ia. W  przysz łym  roku m inie  
trzydz ieśc i la t i  z te j okaz ji będziem y  
chc ie li zgrom adzić  m ożliw ie  n a jw ięce j in ­
form acji. M oże w ięc w tedy uda nam  się  
usta lić  prawdę.

Tak samo niełatwo obecnym  członkom  
klubu podać, jaka  je s t historia jego  nazwy. 
„Am plitron” to e lektronowa lampa dużej 
mocy stosowana głównie w nadajnikach 
radio lokacyjnych. Jako elem ent e lektro ­
n iczny pasuje do wydziału, do klubu odno­
si się bardziej moc, ja ką  posiada ta lam ­
pa, moc rów ną jego  dzia łaniom . Celem 
„Am plitronu” od początku istn ienia było 
-  i jes t -  organizowanie życia ku lturalne­
go studentów. Przez p ierwsze dziesięć 
lat dzia ła lność była bardzo aktywna. Co 
roku organizowano otrzęsiny pierwszego 
roku, co tydzień rozgrywano turnie je  bry­
dżowe i odbywała się impreza pod nazwą 
„Gama g ier logicznych". Członkow ie klu­
bu dbali o w ykszta łcenie m uzyczne i ta ­
neczne studentów  organizu jąc koncerty i 
kursy tańca. Dzia łał także -  w ystaw iający 
sztuki autorskie  -  tea tr „NN" oraz grupa 
baletowa. Oj działo się, o czym św iad­
czy dwukrotne przyznanie „A m plitronow i” 
Czerwonej Róży (1978, 1980) -  głównej 
nagrody w Ogólnopolskim  Turnieju Klu­
bów Studenckich.

Historia klubu przeplatana była momen­
tami dużej aktywności i kompletnego jej 
zaniku. Ostatni był związany z długo ocze­
kiwanym remontem. Dzięki poprzedniemu 
kierownikowi, K rzyśko w i Z w o lińsk iem u, 
udało się doprowadzić go do końca i dokład­
nie 21 marca 2007 roku ponownie otworzyć 
klub dla studentów.

Szklane drzwi znajdujące się na parte­
rze, pośrodku wydziału EiTI, prowadzą do 
klubu. W ystarczy sięgnąć do klamki i otwo­
rzyć. Z głośników sączy się łagodna mu­
zyka, kojąca po egzaminie lub zaliczeniu, 
stoliki i fotele zapraszają, by się rozgościć. 
Nic w ięc dziwnego, że o dwunastej trudno 
znaleźć tu miejsce. Studenci czytają, pra­
cu ją  na laptopach, grają... Kto ma ocho­
tę, może z -  graniczącego przez ścianę z 
klubem -  barku przynieść sobie kawę lub 
herbatę. Może to być także woda m ineral­
na. Po je j wypiciu nakrętkę wyrzucić nale­
ży do znajdującego się w sali pojemnika. 
„Am plitron” od roku bierze udział w akcji 
„Zakręcona nakrętka”. Studenci zbiera ją  
plastikowe „zam knięcia” , które następnie 
tra fia ją  do firm płacących za nie. Pieniądze

Pozytywnie zakręceni
„Jam session do rana -  tam  królow ał blues /  To już m inęło , ten klim at, ten 
luz /  Ci w spaniali ludzie nie powrócą /  Nie powrócą ju ż” -  śp iew ał zespół 
„D żem ” w piosence „W ehikuł czasu” . Z w ielu powodów słowa piosenki 
pasują do Klubu Studenckiego „Am plitron” z W ydziału Elektroniki i Technik 
Informacyjnych Politechniki W arszaw skiej. Z tą jednak różnicą, że po kilku 
latach zastoju, u nich znowu zaczyna się dziać.

są przeznaczane na różne akcje skierowa­
ne do dzieci n iepełnosprawnych.

O osiemnastej wydział powoli zaczyna 
zamierać. Klub wręcz przeciwnie -  zaczyna 
bardziej się ożywać. W poniedziałki i wtorki 
podłoga zamienia się w taneczny parkiet. 
Studenci ćwiczą salsę i tańce towarzyskie. 
Opłata, jaką  wnoszą, przeznaczona jest na 
wynagrodzenie dla instruktora. Klub działa 
jako stowarzyszenie non-profit i nie zarabia 
na takich kursach, podobnie zresztą jak na 
innych. A jest ich wiele. W środę w „Ampli- 
tronie” spotykają się entuzjaści wszelkiej ma­
ści gier. Od zawsze jednak dominuje brydż. 
Co jakiś czas organizowane są  turnieje. Tak 
samo dzieje się z bilardem. Często chętnych 
jest bardzo dużo, więc trzeba przeprowadzać 
eliminacje. Kto je przejdzie, gra w finale.

Cały tydzień „Amplitron” tętni życiem. 
Nowy zarząd powrócił do starej tradycji kon­
certów oraz odbywających się „do rana” , a 
tak naprawdę do dwudziestej drugiej, bo 
wtedy zam ykają wydział, jam  session. Jazz 
i blues rozbrzmiewają w niewielkiej salce 
klubu.

-  Za pozwoleniem właścicieli barku, roz­
suwamy dzielącą nas przesuwaną ściankę 
i  w tedy nawet do pięćdziesięciu osób może 
słuchać -  mówi Beata. -  Szkoda tylko, że 
po remoncie pogorszyła się akustyka sali.

Mam nadzieję, że z czasem uda nam się to 
naprawić.

W tym roku do wielu propozycji „Ampli­
tron” dołożył nową -  „Kultury świata” . Pod 
nazwą tą  kryją się organizowane przez Klub 
imprezy związane z różnymi krajami świa­
ta. Zaczęli od Japonii. Studenci poznawali 
kulturę Kraju Kwitnącej Wiśni, uczestniczyli 
w tradycyjnym chanoyu, czyli ceremonii pa­
rzenia herbaty. Kolejnym krajem były W ło­
chy.

Klub w  ostatnim czasie przeżywa swój 
renesans. Dobra współpraca z W ydziało­
wym Samorządem Studentów powoduje, 
że w iększość imprez odbywa się właśnie w 
„Amplitronie” . Wybierano w nim najpiękniej­
szych studentów EiTI. Notabene zostali oni 
potem także najpiękniejszymi na uczelni. 
Organizowane są  tu imprezy okolicznościo­
we: urodziny, imieniny, przedświąteczne „ja­
jeczka” wydziałowe. Jednym słowem -  jak 
impreza, to w „Amplitronie".

W tym roku klub chce ruszyć w  plener. 
Jego członkowie zam ierzają zorganizować 
spływ kajakowy. Znając ich determ inację i 
niespożytą energię, można mieć pewność, 
że będzie to kolejna fajna impreza. A  więc 
do zobaczenia na wodnym szlaku!

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. klubu
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Kiedyś naprawimy się sami
Wyhodowane poza organizmem czło­
wieka ludzkie komórki, po wszczepie­
niu w miejscu ubytku lub uszkodzenia, 
podejmują funkcje brakującej tkanki. 
Naukowcom udało się już osiągnąć to 
ze skórą, a obecnie trwają badania nad 
tkanką kostną, chrzęstną i naczyniową.

Pobudzan iem  tkanek do regeneracji 
za jm uje  się stosunkow o m łoda, ale 

bardzo now atorska i perspektyw iczna 
dziedzina , ja k ą  je s t inżyniera tkankowa. 
W klasycznej m edycynie uszkodzenia 
narządów, i tkanek pow sta łych na skutek 
urazów, w ypadków  kom unikacy jnych czy 
też przew lekłych  chorób leczy się fa rm a­
kologicznie , ch iru rg iczn ie  bądź za pom o­
cą  przeszczepów  narządów. W  p rzypad­
ku ubytku na przykład tkanki kostnej do­
konuje się rekonstrukc ji, czyli w staw ienia  
sztucznego m ateria łu, któ ry  podejm uje 
funkcje  utracone j części kości. W odróż­
nieniu od tej m etody w inżynie rii tkanko ­
wej id e ą je s t pobudzenie tkanki do sam o- 
napraw ienia.

Oczywiście na początku -  aby ją  zakty­
w izować -  także trzeba użyć sztucznego 
m ateria łu. W ytwarza się go w postaci po­
rowatego rusztowania, przypom inającego 
raczej gąbkę niż to stosowane w budow­
nictw ie. W laboratorium  takie  tró jw ym ia­
rowe struktury porowate zasiedla się ko­
mórkami pobranym i od chorego. Następ­
nie ca łość um ieszcza się w specja lnych 
bioreaktorach, gdzie hoduje się następne 
komórki. Później taki kompozyt, z łożony

ze sztucznego m ateriału i komórek, w sz­
czepia się w  m iejsce ubytku.

Dzięki temu, że w kom pozycie są  już 
komórki pacjenta, następuje przyspieszo­
na regeneracja, bo otaczająca w szczep io­
ny m ateria ł tkanka od razu z tym i kom ór­
kami się łączy.

Dąży się do tego, żeby podłoża były 
degradow alne i żeby p rodukty  degradacji 
były w ydalane z organizm u. Rozpad po­
w inien nastąp ić w odpow iednim  czasie, 
to znaczy nie za wolno, ale i nie za szyb­
ko, bo z jedne j s trony chodzi o to, żeby 
sztuczne c ia ło  przebyw ało ja k  najkrócej 
w organizm ie, ale z drug ie j -  tkanka musi 
m ieć także czas na p rze jęcie  swoich 
funkcji.

W cały ten proces zaangażowanych 
jes t w ielu specja lis tów  z różnych dzie-

Inżynieria tkankowa jest interdyscyplinarną dziedzi­
ną, która wykorzystuje wiedzę biologiczną, medycz­
ną i techniczną w celu odtwarzania lub wspomaga­
nia funkcji tkanek ludzkich.

dżin. Inżynierow ie m ateria łow i w ytw arza ją  
podłoża potrzebne do hodowli komórek, 
chem icy za jm u ją  się składem chem icz­
nym rusztowań, który obecnie najczęście j 
s tanow ią  kom pozyty polim erów  i ceram iki. 
Poza tym potrzebni są  znawcy fizjo log ii 
kom órek oraz chirurdzy pobiera jący je  od 
pacjentów  i w szczep iający gotowy m ate­
ria ł do ciała człow ieka.

Hodow la kom órek
Unia Europejska, doceniając wagę roz­

woju inżynierii tkankowej, uznała ją  -  w 
swoich ram owych programach stra teg icz­

nych -  tem atem , któremu należy udzielić 
w sparcia  finansowego i s tw orzyć duże 
projekty z udziałem  wielu ośrodków  na­
ukowych oraz partnerów  przem ysłowych. 
L icząc na synergiczny efekt w postaci 
przełom u w tej dziedzinie.

Jednym  z tak ich  p rzed się w zię ć  6 PR 
był p ro jek t „S ys tem ow e rozw iązan ia  w 
d z ie dz in ie  p rocesów  i p roduktów  inży ­
n ie rii tka n ko w e j” . A p lika c je  do pojektu 
składano  od roku 2002, a le  rozpoczą ł 
się on w  roku 2005 i skończy w o bec­
nym. W  g ron ie  23 partnerów  konsorc jum  
z trzyna stu  państw  zna laz ło  się U cze l­
n iane C entrum  B adaw cze „M a te ria ły  
fun kc jo na lne " P o litechn ik i W arszaw skie j. 
N atom ias t je g o  liderem  je s t w łoska  firm a 
farm aceutyczna.

Projekt dotyczy czterech tkanek: 
chrzęstnej, kostnej, naczyniowej i skóry.

-  W za leżnośc i od  tkanki, nacisk kła­
dziony je s t  na różne aspekty -  wyjaśnia dr 
Małgorzata Lewandowska, prodziekan 
ds. nauki na W ydziale Inżynierii M ateria ło­
wej, kierująca częścią  projektu realizowa­

ną na PW. -  Rozwój inżynie­
r ii tkankowej je s t najbardzie j 
zaawansowany w przypadku  
skóry, a na rynku m edycz­
nym są dostępne m ateria ły  
do przeszczepów, w ięc p ro ­
je k t m ógł się zacząć od ba­
dań k lin icznych tych produk­

tów. A le je ś li chodzi o tkankę chrzęstną  
oraz kostną -  na początku  najważnie jsze  
było opracowanie pod łoży dla komórek.

Pracowano w ięc nad syntezą nowych 
rusztowań, a następnie wytwarzaniem  ich 
na skalę przem ysłow ą oraz nad w yizo lo- 
wywaniem  kom órek i e fektyw ną hodow lą 
nowych.

Problemem do rozw iązania była też 
konstrukcja i ocena funkcjonalności bio- 
reaktorów do hodowli komórek na w y­
tworzonym  podłożu. We wcześniejszych 
pracach zaobserwowano, że komórki nie 
zawsze sam oistn ie chcą  w nikać w głąb 
rusztowania. Naniesione na podłoże, ob­
lep ia ją  konstrukcję z w ierzchu, ale w ym a­
ga ją  pobudzenia, żeby wniknąć w otwory. 
Bez tego, po w szczepieniu i usunięciu 
rusztowania, konstrukcja nie utrzym ałaby 
formy.

W reaktorze -  um ieszczone na pod­
łożu komórki -  zanurzone są  w medium 
hodowlanym , czyli specja lnej pożywce 
zaw ierającej składniki pozwalające na 
szybkie mnożenie pożądanych komórek. 
Odpow iedni ruch medium ma wym usić 
przenikanie komórek na wskroś rusztowa­
nia. Jednym  z podzadań projektu było też 
opracowanie składu pożywki.

K iedy w badaniach laboratory jnych 
okazuje się, że kom órki rosną  na pod­
łożu, następuje etap testów  na zw ie rzę ­
tach, w którym  sprawdza się, jak  m ate­
ria ł zachow uje  się w żywym  organizm ie.



Dopiero późnie j p rzechodzi się do badań 
k lin icznych.

Rusztow ania dla kom órek
-  Nasza ro la w p ro jekcie  po lega ła  na 

ocenie  szybkości deg radacji p od łoży  dla 
tkanki kos tne j -  mówi dr Lewandowska. 
-  Badania deg radacji p row adz iliśm y w 
sym ulow anym  środow isku, roztw orze  
im itu jącym  roztw ory w ludzkim  ciele, o 
tem peraturze  37 s topn i C. O cenia liśm y  
k ine tykę deg radacji poprzez m ie rze­
nie ubytku  masy, zm iany zachodzące w 
rusztow aniach p od  w zględem  m orfo log ii 
i s truk tu ry  chem icznej. A jed n ocześn ie  
badaliśm y, czy p rod u kty  deg radacji nie 
są zw iązkam i toksycznym i, pon iew aż na­
wet n ie toksyczny m a te ria ł m oże się roz ­
k ładać na toksyczne sk ła dn ik i i  szkodzić  
pacjentow i.

W pierwszym  etapie tych prac, w ośrod­
kach naukowych we W łoszech, Irlandii, 
H iszpanii i Holandii, w ytw arzane były 
podłoża, które w hodowli kom órkowej na 
naszej uczelni podlegały ocenie z punk­
tu w idzenia w łaściwości m echanicznych i 
strukturalnych oraz szybkości degradacji i 
n ietoksyczności. Na podstaw ie tej oceny 
podłoża były typowane do badań na zw ie­
rzętach. Do tego etapu tra fiły  trzy m ateria­
ły, które pozytywnie przeszły testy.

Rusztowania razem z kom órkam i kost-

Naukowcy z PW badali typoszeregi ruszto­
wań dla hodowli komórek, żeby pokazać, 
jak skład chemiczny -  czy też budowa -  
wpływa na szybkość degradacji.

nymi były wszczepiane do organizm ów 
białych myszy, ow iec i królików, ale efekty 
jeszcze nie są  znane, bo ten etap jeszcze 
się nie zakończył. Było to, m iędzy inny­
mi, powodem  przedłużenia projektu o pół 
roku.

P od łoża w dużej m ie rze  były w ytw a­
rzane z m a te ria łów  kom pozytow ych , po- 
lim e row o-ceram icznych  na bazie  po lika - 
p ro lak tonu  bądź po lilak tydu  z cząstkam i 
hydroksyapa ty tu  lub innych zw iązków  
z łożonych  g łów nie  z tró jfo s fo ra nu  w ap­
nia.

Do ich p rodukcji w ykorzystyw ano róż­
ne metody. Jedna z nich polegała na uży­
ciu kryszta łków  soli, jako  środków  poro- 
tw órczych. Później sól była w yp łukiw ana, 
a w ie lkość  porów  odpow iadała  w ie lkośc i 
je j kryszta łków. M etoda m iała charakte r 
laboratory jny, bo trudno  by ją  było s to ­
sować na ska lę p rzem ysłow ą. N atom iast 
jako  potencja lne  m etody p rodukcyjne  w y­
korzystyw ano znany skądinąd rapid pro­
to typ ing  -  techno log ię  szybkiego p ro to ty ­
powania, czy też tró jw ym ia row ego dru­
kowania. Tworzono konstrukc je  o różnej 
g rubości ścianek i różnych w ie lkośc iach  
porów. Ich w ie lkośc i m uszą  bowiem  od ­
pow iadać w ie lkośc i kom órek, którym i 
będą  zasied lane. M iędzy poram i m uszą 
też być połączenia, żeby kom órki m ogły 
się ze sobą  łączyć.

Najpierw  w kom puterze powstawał mo­
del podłoża i maszyna odwzorowywała 
ten model z ciekłej żywicy, a s ieciowanie 
wykonywano w  niej w iązką  lasera. A lbo 
też była stosowana technolog ia spiekania 
proszków laserem.

Etyka i ekonom ia
Oprócz zagadnień techno log iczno- 

medycznych, w projekcie  analizowano 
aspekty etyczne zw iązane z inżynierią  
tkankową, z pobieraniem  kom órek i ich 
hodowaniem . Rozważano też zagadnienia 
ekonom iczne analizując, czy ze względu 
na w ysokie koszty procedury inżynierii 
tkankowej m ają  szanse być stosowane. 
Mogłyby się nie przyjąć, gdyby okazały 
się dużo droższe niż obecnie dostępne 
metody, w dostateczny sposób przywra­
cające kom fort życia. Nawet jeś li byłyby 
znacznie lepsze.

Na razie można przew idywać, że nowa 
metoda znajdzie  zastosowanie  w  bardzo 
trudnych przypadkach. W prostszych na­
dal będzie się w szczep iać porowate ma­
teria ły  n ieresorbowalne i bez komórek, 
ale które z czasem  przerasta ją  o tacza jącą

Medium hodowlane, w którym zanurzone jest 
rusztowanie zasiedlone komórkami w biore- 
aktorze, nie tylko jest pożywką dla hodowli, 
ale jego odpowiedni ruch ma wymusić wni­
kanie komórek w pory podłoża.

je  tkanką. O becnie inżynieria tkankowa 
opłacalna jes t w przypadku bardzo du­
żych ubytków, jednakże z czasem  m ate­
ria ły m ogą potan ieć na tyle, że będzie się 
je  stosować również przy mniej skom pli­
kowanych dolegliwościach.

-  Dla nas p ro jek t ju ż  się p raktyczn ie  
zakończył, ale dzięki n iem u naw iązaliśm y  
wiele kontaktów, które owocują składa­
niem  wspólnych, ju ż  w innych konfigura­
cjach, ap likac ji na nowe projekty, zw iąza­
ne z inżynierią  tkankową, w ram ach  7 PR  
-  mówi dr M ałgorzata Lewandowska.

Jeden z ogłoszonych konkursów  doty­
czył opracowania materiałów, które po­
budzałyby naczynia krw ionośne do szyb­
kiego wzrostu, gdyż oprócz osiągnięcia 
wzrostu kom órek kostnych lub innych, 
trzeba jeszcze  sprowokować naczynia 
krw ionośne, żeby się w tym m ateria le 
w ytw orzyły i zapew niły odżyw ianie nowo 
rosnącym  komórkom.

Testowane podłoża wytwarzano z mate­
riałów kompozytowych, polimerowo-cera- 
micznych na bazie polikaprolaktonu bądź 
polilaktydu z cząstkami hydroksyapatytu lub 
innych związków złożonych głównie z trój­
fosforanu wapnia.

Naszym naukowcom nie udało się wziąć 
udziału w tym projekcie, ale wcześniej 
współpracowali z Akadem ią  M edyczną w 
Warszawie przy dużym projekcie zam aw ia­
nym dotyczącym biomateriałów. Jednym 
z zadań było opracowanie m ateriałów na 
rusztowania dla komórek kostnych. W y­
dzia ł Inżynierii M ateriałowej w tedy akurat 
znalazł się grupie wytwórców rusztowań. 
Pokłosiem tam tego projektu jest praca 
doktorska na tem at podłoży z poliuretanów 
oraz zdobyte doświadczenie, które przyda­
ło się w projekcie europejskim . A kolejnym 
krokiem jes t udział w projekcie rozwojowym 
obecnie realizowanym z warszawskim  Uni­
wersytetem  Medycznym, w którym osią­
gnięto już  etap badań na zwierzętach.

Tekst i zdjęcia: ANNA ABRAMCZYK
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Sheldon KRIM SKY 
Nauka skorumpowana?

na coraz  śc iś le jszy  m ariaż z 
b iznesem , przem ysłem  i ko r­
porac jam i, d o p u szcza ją  się 
zdrady idea łów  o św iece n io ­
w ych. Co w ięce j -  w p oszuk i­
w aniu zysku syg n u ją  swoim i 
nazw iskam i projekty, które 
m a ją  bezpośredn i i n iszczą ­
cy w p ływ  na zdrow ie  i życ ie  
ludzi. C hoć brzm i to  nader 
d ram atyczn ie , to  jed n ak  ca ­
łe j litan ii p rzyk ładów  na „z łe  
p row adzen ie  s ię ” w sp ó łcze ­
snej nauki nie sposób  ła tw o 
podważyć.

Niecne sprawki nauki
P ub likac ja  She ldona  K rim - 

sky ’ego, a m erykańsk iego  f i­
zyka i filozo fa , za jm u jącego  
się e tyką  w nauce, była tym , 
co pow szechn ie  nazyw am y 
w łożen iem  kija  w m row isko. 
Krim sky, z pozycji czynnego  
zaw odow o pro fesora , zd e cy­
dow a ł się na bezpa rd on ow ą  
kry tykę  p rak tyk  w łasnego  
środow iska  zaw odow ego. To, 
co tra kto w a no  dotychczas 
ja ko  ta je m n icę  po liszyne la , 
K rim sky pow ied z ia ł g łośno 
-  ludz ie  nauki, pozw a la jąc

K rim sky jaw i się ja ko  ide ­
a lis ta  w ym ie n ia jąc  cechy, 
k tó re  w in ien  pos iadać prawy 
naukow iec  (tu ta j z typ o w ą  
dla  A m erykan ina  p ro s to tą  
w ylicza : ob iektyw izm , rze ­
te lność , a przede w szystk im  
s łużen ie  p raw dzie  i dobru 
spo łecznem u). Jednocześn ie  
jed n ak  ma św iadom ość, że 
nauka n igdy nie separow ała  
się od konkre tnych  in te resów  
pew nych grup spo łecznych, 
zaw sze  is tn ia ł ktoś, kto ko­
rzys ta ł z je j d ob ro dz ie js tw  w

Książki popularnonaukowe
sposób dw uznaczny. Jednak 
to  dop ie ro  osta tn ie  ćw ie rć ­
w iecze  XX w ieku za trw aża  
autora  i każe p rzep row adz ić  
serię  badań, ank ie t, które 
d o w io d ą  te j sm utnej tezy. 
Jak n ie trudno  się dom yślić , 
na jgorze j w yp a d a ją  w tym  
św ie tle  w sze lk ie  koncerny 
fa rm ace u tyczn e  i m edycyna. 
Na tym  polu dochodz i ch y ­
ba do na jw iększych  ta rć  na 
lin ii: in te res  firm y  -  dobro 
spo łeczne , czy konkre tn ie j -  
zdrow ie . O grom nym  p rob le ­
mem okazu je  się bow iem  nie 
jaw n e  k łam stw o lub fa łszo ­
w an ie  w yn ików  badań nad 
lekiem , szczep ion ką  itd., ale 
se le ktyw no ść  w  udo stę pn ia ­
niu tychże  badań lekarzom  
czy też  o p in ii pub liczne j. M a­
n ipu lac ja  obecna jes t, w edług 
K rim sky ’ego, n iem al w każdej 
d z ie dz in ie  nauk. I tak na p rzy ­
kład jeden  z g łów nych  za rzu ­
tów  staw ianych  naukowcom  
brzm i: „N aukow cy w yko rzy ­
s tu ją  p res tiż  swo ich  ucze ln i, 
by p rzyc iągnąć inw estorów , a

u rzędn icy  a kadem iccy  pozo­
s ta ją  w  c ien iu". Innym  p rob le ­
mem je s t rów nież w ciągan ie  
naukow ców  w  pro jekty, nad 
k tórym i tra cą  oni kon tro lę  
w sku tek  braku zna jom ości 
skom p likow anych  p rzep isów  
praw nych, w yko rzys tyw a ­
nych z kole i przez sprytnych  
p raw n ików  korporacy jnych . 
Nauka skorum pow ana ma 
zatem  jeden  cel -  dobrze  się 
sprzedać, pon iew aż p rio ry te ­
tem  nie je s t ju ż  idea pożytku 
spo łecznego , a le  konkretny, 
nam aca lny zysk.

P raca K rim sky ’ego może 
oburzać, napotka ła  z re sz ­
tą  liczne p ro testy  ze s trony 
sam ych za in te resow anych . 
Jednak to  ty lko  dow odzi, że 
gra je s t w arta  św ieczki.

JOLANTA GOMÓŁKA

S h e ld o n  K rim s k y , Nauka  
sko rum pow ana?  O n ie ja ­
snych zw iązkach  n au k i i  b iz ­
nesu. T łum . Beata Biały. PIW, 
W arszaw a, 2006.

Lektura nieobowiązkowa

wyborne!

Tak zwane cechy narodowe 
to mit, który tworzym y niejako 
na zam ów ienie -  spo łeczeń­
stwo danego kraju pragnie 
w yróżn iać się jakoś na tle 
innych. Gorzej, jeże li o tym 
społeczeństw ie inny naród po­
wie: złodzie je, kombinatorzy, 
pijacy. A przecież w każdym 
znajdziem y geniuszy i idiotów, 
z łodzie i i ludzi prawych, p ija­
ków z polotem i bez. Książka 
A leksandra Kaczorow skie­
go „Europa z p łaskostopiem . 
R ozm owy” to zb iór rozm ów z 
ludźmi św iata kultury. Tyle że 
w iększość z nich pochodzi z 
pewnego małego kraju, które­
go obywateli żartob liw ie  nazy­
wam y „pep ikam i” . No w łaśnie. 
Za tym określen iem  znowu stoi 
jak iś  m it czy może -  stereotyp. 
A jak  jes t naprawdę?

Prawda okazuje się bar­
dzo złożona. I tak na przykład 
czczony przez nas Bogumił 
Hrabal to postać uwielbiana 
także przez Czechów, jednak

nie tak bezkrytycznie. Egon 
Bondy, poeta i filozof, w spo­
mina o jego ogromnej potrze­
bie kontaktu z czytelnikiem, 
która w  czasach komunizmu 
dość niekorzystnie wpłynęła na 
część twórczości pisarza. Bon­
dy m ówił wprost: „aby publiko­
wać w tamtym reżimie, musiał 
się godzić na cenzurę, a gdzie 
jest cenzura, tam pojawia się 
też autocenzura. Męczył się jak 
zwierzę w pułapce” . Pod tym 
względem podobnie wyglądała 
sytuacja Milana Kundery. Nie 
było mowy o bezkomprom iso- 
wości autora „Żartu” w  konfron­
tacji z w ładzą polityczną. Oka­
zuje się bowiem, że podobnie 
jak w przypadku wielu polskich 
pisarzy tworzących w latach 
Peerelu, tak i w  przypadku 
pisarzy czeskich cena za pu­
blikowanie była zawsze taka 
sama -  wszyscy mieli za sobą 
jakiś oportunistyczny krok. Co 
ciekawe, oceny takich postaw 
przez, jak by się wydawało, li­

beralnych Czechów nie różnią 
się w iele od polskich wyroków 
nad pisarzami takim i jak  Kazi­
mierz Brandys, Jerzy Andrze­
jewski lub Tadeusz Konwicki. 
Czytając wywiad z Pavlem 
Kohutem (w latach sta linow­
skich poetą socrealistycznym, 
a potem dysydentem ) trudno 
oprzeć się wrażeniu, że zna­
my skądś te życiorysy i opinię, 
że do polityki nie powinni an­
gażować się ci, którzy kiedyś 
„nabroili” . W iele z tych rozmów 
to powroty do trudnych mo-

To je
m entów w historii -  roku 1938, 
aneksji Czech do ówczesnej 
Rzeszy, czy chociażby słynnej 
Praskiej W iosny w roku 1968. 
A  przecież roztrząsanie draż­
liwych faktów  wydaje się w ła­
ściwe dla polskiej mentalności, 
tymczasem i „śm iejące się be­
stie” , jak o Czechach pisał Hra­
bal, nie są  wolne od własnych 
żmudnych remanentów.

A propos śm iechu -  je s t też 
w „E u ro p ie ..." k ilka  fra gm e n ­

tów, w których fan i czeskiego  
poczucia  hum oru zn a jd ą  coś 
dla s ieb ie. I m oże to  jedyna  
rzecz, która tak napraw dę 
różni nas od C zechów  -  po­
tra fią  się śm iać z rzeczy, z 
k tó rych u nas śm iać  się nie 
w ypada...

JOLANTA GOMÓŁKA

A le k s a n d e r K a czo ro w sk i,
Europa z p łaskostop iem . Wyd. 
Czarne, W ołowiec, 2006.
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26 maja 2009 roku dziennik „P o lska” podał inform ację, że w 
Bazylei przez najb liższe osiem naście m iesięcy będzie testowany 
sam ochód napędzany wodorem . Bücher C ityC at H2 to p ierwszy 
tego typu pojazd, którego zadaniem  będzie mycie ulic. Skonstru­
owano go w europejskim  Paul Scherrer Institute. Ogniwo w o­
dorowe zam ienia gaz bezpośrednio w  energ ię  e lektryczną  na­
pędza jącą sam ochód. Jedynym  produktem  ubocznym  jes t para 
wodna. Sam ochód będzie używany w obszarach miasta, gdzie 
jes t sporo pieszych. C iekawe, kiedy w W arszaw ie pojawi się Bü­
cher?

❖  ❖  ❖
26 maja 2009 roku, także w dzienniku „Po lska” , można było 

przeczytać doniesien ia  z niedawno zakończonej konferencji na­
ukowej w San Diego w Kaliforn ii. Poruszano na niej problem y 
m edyczne związane ze szczepien iam i na grypę. O kazuje się, że 
w niektórych wypadkach podawanie dzieciom  antidotum  na ten 
w irus może być jeszcze gorsze niż jego niepodawanie. Avni Jo- 
shi z Mayo C linic w  Rochester potw ierdza, że szczepionka prze­
ciw  grypie podawana na przykład astm atykom  może skończyć 
się pobytem w  szpitalu. Am erykańska Akadem ia Pediatryczna 
zaleca szczepienia dzieci w  w ieku od pół roku do osiem nastu lat. 
W Mayo C lin ic w latach 1996-2006  przeprowadzono badania na 
grupie 263 dzieci, u których stw ierdzono obecność grypy. Miały 
one na celu stw ierdzenie, jak  szczepionka będzie oddzia ływać 
na dzieci z astmą, a jak  na dzieci zdrowe. M aluchy m onitorowa­
no przez cały czas. Badania wykazały, że w przypadku dzieci 
zdrowych, po podaniu szczepionki były one narażone na hospi­
ta lizację  trzy razy częście j niż dzieci, które je j nie otrzymały. U 
m aluchów z astm ą prawdopodobieństwo tra fien ia  do szpitala 
było jeszcze w iększe. Naukowcy z Mayo C lin ic zapow iadają, 
że będą prowadzone dalsze badania. To bardzo ważny sygnał, 
gdyż dotąd w ierzono w n iezw ykłą  moc szczepień na grypę poda­
wanych m łodym organizm om . W yniki badań pokazały, że w  w ie­
lu przypadkach szczepionka może zaszkodzić, zam iast pomóc.

❖  ❖  ❖
30 maja 2009 roku portal „W irtualna Polska” poin form ował o 

uruchom ieniu w Kalifornii najw iększego lasera, zdolnego em i­
tować energ ię  e lektryczną rów ną gw ieździe. Projekt badawczy 
opatrzony został kryptonim em  NIF (National Ignition Facility). 
Jego otwarcia i prezentacji dokonał G ubernator Kaliforn ii Arnold 
Schw arzenegger i m inister ds. energii Steven Chu. NIF to m ają­
ce w ielkość stadionu połączenie sprzężonych ze sobą  192 lase­
rów o mocy zdolnej doprowadzić do upragnionej fuzji nuklearnej. 
Przez dziesią tki lat nie udało się je j naukowcom osiągnąć. Fuzja 
nuklearna może wyzw olić o lbrzym ie ilości energii przy je j n ie­
w ielkim  zużyciu. Towarzyszy temu procesow i znacznie mniejsze 
prom ieniowanie radioaktywne niż w przypadku energii nuklear­
nej. Jedyne dotąd przypadki dokonania fuzji były prowadzone z 
w ykorzystan iem  bomb atomowych, potrzebne w ięc były w ielkie 
ilości energii. Stąd tak w ielkie  znaczenie nowego lasera. Pod­
czas prezentacji pokazano, na czym polega potencja ł urządze­
nia. W ykonano eksperym ent, który polegał na skupieniu w iązki 
światła uzyskanej z system u 192 laserów na napełnionej wodo­
rem kulce w ielkości z iarnka grochu. Miało to w ywołać wewnątrz 
kulki m ałą eksplozję  term ojądrową. W doświadczeniu udało się 
osiągnąć tem peraturę stu m ilionów stopni Celsjusza, podobnie 
jak  we wnętrzu gwiazdy. W  wyniku m in i-eksplozji można w u łam ­
ku sekundy uzyskać ilość energii w ystarcza jącą do ośw ietlenia 
USA. Na budowę lasera wydano 3,5 m iliarda dolarów. Zdaniem 
przeciwników  była to inwestycja zbyt kosztowna. Jednak jego 
twórcy tw ierdzą, że nakłady szybko się zwrócą. N iebawem do­
w iem y się, kto m iał rację.

Oprać, zibi

Przeczytane w prasie

Z Oficyny Wydawniczej PW
Skrypt jes t przeznaczony 

dla studentów W ydziału Elek­
trycznego Politechniki W ar­
szawskiej do przedmiotów „me­
tody optym alizacji" i „teoria 
optymalizacji” . Może być rów­
nież wykorzystywany przez 
studentów innych wydziałów 
i uczelni oraz słuchaczy studiów 
doktoranckich. Jego celem jest 
przedstawienie w  przystępnej 
form ie podstawowych metod 
optymalizacji, zarówno statycz­
nej, jak i dynamicznej. Duża 
liczba całkowicie rozwiązanych 
prostych przykładów umożliwia 
zrozumienie szczegółów oma­
wianych metod.

Ponieważ celem skryptu 
jest przystępne przedstawie­
nie podstaw metod optymali­
zacji, świadomie zrezygnowano 
z omawiania metod zaawanso­
wanych oraz zadań o bardzo 
wielu zmiennych (setki i tysią­
ce), mających liczne ekstrema 
lokalne.

Szczególny nacisk położono 
na praktyczne zadania opty­
malizacji, które m ogą być roz­
wiązywane niemal wyłącznie

przy zastosowaniu programów 
komputerowych. Zwrócono też 
uwagę na niektóre problemy 
występujące w obliczeniach 
numerycznych i podano przy­
kłady zastosowań wybranych 
programów, np. MATLAB. Na 
płycie CD załączono wybrane 
programy do obliczeń przy­
kładów z optym alizacji sta­
tycznej -  zarówno liniowej, jak 
i nieliniowej.

K rz y s z to f A m b o rsk i, Pod­
stawy m etod optymalizacji

W  skrypcie przedstawiono 
metodykę sprawdzania przy­
rządów do pomiaru długości 
i kąta. W początkowych roz­
działach opisano zasady za­
chowania jednolitości miar, 
hierarchiczne układy spraw­
dzania, zagadnienia walidacji 
aparatury pom iarowej oraz 
podstawy racjonalnej gospo­
darki sprzętem pomiarowym. 
W pozostałych rozdziałach 
omówiono metody sprawdzania 
przyrządów do pomiaru dłu­
gości i kąta (suwmiarek, m ikro­

metrów, czujników, długościo- 
mierzy i mikroskopów) oraz chro­
powatości powierzchni i błę­
dów kształtu. W Dodatku 2 
podano przykładowe procedu­
ry w zorcowania przyrządów 
pomiarowych w formie doku­
mentów systemu zarządzania 
laboratorium wzorcującym.

Skrypt przeznaczony jest dla 
studentów W ydziału M echa­
troniki, głównie specjalności In­
żynieria Jakości oraz Sensory 
i Systemy Pomiarowe. Mogą 
z niego korzystać także stu­
denci specjalizujący się w  me­
trologii i inżynierii jakości z in­
nych wydziałów mechanicznych. 
Skrypt może być również po­
mocny służbom kontroli jakoś­
ci w zakładach przemysłowych 
oraz pracownikom zajmującym 
się sprawdzaniem lub wzorco­
waniem i użytkowaniem przy­
rządów do pomiaru długości 
i kąta.

Praca zb io ro w a  pod redakc ją  
Jerzego Tomasika, Sprawdza­
nie przyrządów do pomiaru 
długości i kąta
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Rodzinna firma
PIOTR KURKIEW ICZ jest studentem  pierwszego roku 
W ydziału M echanicznego, Energetyki i Lotnictw a. Od 
kilku lat z pow odzeniem  trenuje judo, podobnie jak jego  
brat KUBA, studiujący na trzecim  roku tego sam ego  
w ydzia łu . Z m istrzem  Europy juniorów  w judo rozm aw ia  
Zbigniew  Zając.

b ie g ły  ro k  b y ł d la  
C ieb ie  fen om e n a l­

ny. We w rześn iu  zdo by łe ś  
M E ju n io ró w  w  ju d o  w  W ar­
szaw ie. S podziew a łeś  s ię  tak  
d o b re g o  w yn iku ?

-  Gorąco wierzyłem, że się 
uda, tym bardziej że najpierw w 
kwietniu byłem drugi w  Pucha­
rze Świata Juniorów w  Sankt 
Petersburgu, a potem w  maju 
pierwszy w Lyonie. To dwa naj­
mocniejsze turnieje w tej gru­
pie wiekowej. Dotąd żadnemu 
juniorow i z Polski nie udało się 
wejść do finału w Petersburgu i 
nikt dotąd nie wywalczył meda­
lowych m iejsc w obu turniejach. 
Dawało to w ięc podstawy są­
dzić, że mam szansę na medal. 
Z  trenerem kadry, Mirosławem  
Błachnio, całe przygotowania 
podporządkowaliśmy właśnie 
tym zawodom. W iadomo jed ­
nak, jaki jest sport. Wszystko 
mogła pokrzyżować kontuzja 
lub słabsza w tym dniu dyspozy­
cja. Na szczęście ominęły mnie 
urazy i świetnie się czułem.

-  M E o d b y ły  s ię  w  tym  ro ku  
w  W arszawie. O g ląda ła  Cię 
rodz ina , zna jom i. To d e p ry ­
m uje, czy  -  w ręcz p rzec iw n ie  
-  d od a je  C i s k rzyd e ł?

-  Gdy słyszy się ten doping, 
to walka sama się układa. 
Szczególnie w finale z Orm iani­
nem, Baghdasaryanem Arty- 
om, gdy miałem już za sobą kil­
ka ciężkich pojedynków, doping 
z trybun dodawał mi sił. Cieszę 
się, że najcenniejsze moje tro­
feum zdobyłem przed w łasną 
publicznością. Szkoda tylko, 
że tak mało turniejów podob­
nej rangi odbywa się w Polsce.
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Oczywiście, gdy walczy się w 
kraju, czuje się w iększą presję. 
Z tym jednak zawodnik musi się 
oswoić i do tego dojrzeć.

-  N iestety, zd o b yc ie  m i­
s trzo s tw a  E u ro p y  n ie  p o m o ­
g ło  C i w  u zyska n iu  su kcesu  
na p aźd z ie rn iko w ych  M i­
s trzo s tw a ch  Św iata  w  B ang­
koku . Co s ię  s ta ło ?

-  Zabrakło doświadczenia 
i obycia na takiej imprezie. W 
mojej kategorii wygrał Koreań­
czyk Won-Jung Kim, a drugi 
był Holender Benji Nortan, któ­
rego „powiozłem” w Warszawie. 
Na podium znaleźli się zawod­
nicy, z którymi wygrywałem, co 
oznacza, że byli w  moim zasię­
gu. Na wynik m iał też wpływ 
niedawno wprowadzony nowy 
system rozgrywania zawodów. 
Zawodnik przegrywający walkę 
-  odpada. Tak się stało w  moim 
przypadku. N ieoczekiwanie

uległem Niemcowi Maximowi 
Lambertowi, który ostatecznie 
był piąty. Szkoda, ale ostatnie­
go słowa jeszcze nie powie­
działem.

-  Za trz y  la ta  Ig rzyska  O lim ­
p ijs k ie  w  L on dyn ie . Zam ie­
rzasz w a lczyć  o kw a lif ika c ję  i  
m o ż liw o ść  u dz ia łu ?

-  Oczywiście. 10 to najważ­
niejsza dla sportowca impre­
za. Zobaczymy, jak będzie i 
jak  potoczą się moje sportowe 
losy. Należy pamiętać, że jed­
na kontuzja może pokrzyżować 
wszystkie plany. Mam nadzie­
ję, że będą mnie omijać i że w 
Londynie wystartuję. Najpierw 
jednak trzeba będzie zdobyć 
kwalifikację, a to wcale nie jest 
proste.

-  O siągn ięc ie  i  u trzym a n ie  
tak ie go  p o z io m u  wym aga

o gro m n eg o  nak ład u  pracy. 
M im o to  w yb ra łeś  s tu d ia  na 
P o lite ch n ice  W arszaw skie j, 
k tó re  także zab iera ją  dużo  
czasu. To b y ł tw ó j wybór, czy  
kon sekw e nc ja  p rze ta rteg o  
przez b ra ta  sz la ku?

-  Nigdy nie miałem proble­
mów z nauką, bo sport i chęć

odniesienia sukcesu powodo­
wały, że musiałem nauczyć się 
dobrej organizacji pracy. Kuba, 
mój starszy brat, też judoka, na­
mawiał mnie i na pewno miało 
to jakiś wpływ  na m oją decyzję. 
Początkowo chciałem studio­
wać informatykę. Doszedłem 
jednak do wniosku, że złożę 
dokumenty na W ydział Inży­
nierii Środowiska oraz Mecha­
niczny, Energetyki i Lotnictwa. 
Po egzaminach okazało się, 
że dostałem się na pierwszy z 
wydziałów i rozpaczałem, że 
stała się wielka tragedia. Potem 
okazało się, że i na MEiL mnie 
przyjmą. Wybrałem energetykę 
i nie żałuję. W ręcz przeciwnie 
-  Kuba jest dwa lata wyżej, co 
sprawia, że mam notatki do 
w iększości przedmiotów -  ma­
tematyki, rysunku, elektrotech­

niki. Poza tym znam „rytm ” wy­
działu. To pomaga.

-  S ta rty  w  zaw odach, zg ru ­
p ow an ia  szko le n io w e  p o w o ­
dują, że m u s isz  opuszczać  
zajęcia . Ja k  tra k tu ją  Twoją  
n ie o b e cn o ść  w yk ła do w cy?

-  W poprzednim systemie 
szkolenia kadr narodowych, 
zawodnicy przebywali na zgru­
powaniach ponad dwieście 
dni w roku. To powodowało, 
że na studia nie było czasu. Z 
tego powodu na początku mia­
łem obawy, czy dam radę. Na 
szczęście obecnie odchodzi 
się od starego modelu szkole­
nia i w iększość pracy przerzu­
ca na kluby, a reprezentanci 
kraju spotyka ją się na konsul­
tacjach i tam razem trenują. 
Dzięki temu można studiować. 
Rozpoczynając studia na MEiL 
- u  trafiłem  na takie osoby, jak 
prodziekan prof. Krzysztof Ba- 
dyda i dr Zbigniew Walczak, 
którym nie jest obojętny mój 
los naukowy. Moi wykładow­
cy pomagają, dają  dodatkowe 
terminy, a jak trzeba, poświę-

Na studia nie ma wiele czasu. Wie jednak, że uprawianie sportu 
kiedyś się skończy. Choć w tym roku zdobył tytuł mistrza Europy 
juniorów w judo, nie przewróciło mu to w głowie. Stąpa twardo 
po ziemi i każdą wolną chwilę poświęca nauce.



SPORTOWCY POLITECHNIKIcają  swój czas. Chciałbym im 
wszystkim  podziękować, bo 
bez ich pomocy trudno byłoby 
mi pogodzić sport i naukę. A 
muszę pamiętać, że upraw ia­
nie sportu kiedyś się skończy i 
bez odpowiedniej w iedzy oraz 
dyplomu nie będę m iał czego w 
życiu szukać.

-  Co zam ierzasz ro b ić  po  
zakończen iu  s tu d ió w  i ka rie ­
ry  sp o rto w e j?

-  Zobaczymy, możliwe że 
zostanę trenerem, ale raczej 
dorywczo. To, co studiuję, bar­
dzo mnie interesuje i chciałbym 
specjalizować się w  technolo­
giach odnawialnych lub chłod­
nictwie i klimatyzacji. Może -  
ze względu na to, że Kuba też 
studiuje na MEiL-u -  założymy 
rodzinną firmę. To jednak na ra­
zie tak odległe czasy, że o nich 
nie myślę.

-  W róćm y do p o czą tkó w  
Tw oje j p rz yg o d y  ze sportem . 
Jak  tra fiłe ś  do  ju d o ?

-  Mój tata jes t trenerem  
siatkówki i tenisa sto łowego w 
Sochaczewie. Norm alną spra­
w ą  dla mnie i Kuby był sport. 
Chcie liśm y jednak spróbować 
sportów  walki i tak tra filiśm y 
do Janusza Piechny i „S ió ­
dem ki” Sochaczew na treningi 
judo. To dobry klub, szczegól­
nie w  szkoleniu dzieci i m ło­
dzieży. Tu trenuje akadem icka 
m istrzyni Polski, Agata Przy- 
byłowska, także studentka 
PW. W Sochaczew ie ćw iczyli­
śmy przez kilka lat, odnosząc 
pierwsze sukcesy. Teraz prze­
nieśliśm y się do UKJ Ryś w 
W arszawie, gdzie mamy w ię ­
cej sparringpartnerów.

-  O prócz C ieb ie  i  Kuby, 
ju d o  tre nu je  wasz m ło d szy  
b ra t Bartek. K u rk iew icze  to  
ju ż  nazw isko-m arka. W szy­
s c y  o d n o s ic ie  sukcesy.

-  Mówią, że Bartek ma jesz­
cze w iększe możliwości niż my. 
Kuba w Sankt Petresuburgu 
i Lyonie był na podium. Mnie 
udało się zająć drugie i pierw­
sze miejsce. Jeśli tendencja 
się utrzyma, Bartek w jednym 
roku powinien być tam pierw­
szy, zdobyć ME, a potem MŚ. 
Oczywiście to tylko marzenia

starszego brata. Sport jest 
dużo bardziej nieobliczalny. 
Ale może i Bartek, idąc naszym 
szlakiem, będzie studiował na 
Politechnice Warszawskiej? 
Zobaczymy!

-  Ja k  ro d z ice  p rzy jm u ją  za­
m iło w a n ie  syn ó w  do ju d o ?

-  Tata ogromnie przeżywa 
nasze walki. Jest na każdych 
zawodach. Jako trener -  stara 
się pomagać, jako ojciec -  w 
wielu kwestiach daje mi wol­
ną rękę. Mama, jak to kobieta, 
chciałaby, żeby syn był w  domu 
i żeby nic mu się nie stało, a w 
judo niekiedy zdarzają się kon­

tuzje. Przyzwyczaiła się już do 
tego. Nie miała wyboru, gdyż 
cała nasza trójka trenuje.

-  Trenujesz k ilka  d n i w  ty ­
g od n iu , do  tego  s tud ia , w y­
ja z d y  na k o n su lta c je  kadry. 
Zn a jd u je sz  czas na dz ie w czy­
ny, k ino , ks ią żk i?

-  Przy dobrej organizacji na 
wszystko jest czas. W iadomo, 
trzeba określić sobie jakieś 
priorytety. Judo i studia to obec­
nie dwie najważniejsze sprawy. 
Znajduję jednak czas dla dziew­

czyny, notabene też judoczki, 
która studiuje w Łodzi. Gdy się 
spotykamy, jest kino i spacer. 
Po wytężonym tygodniu pracy 
na tatami (mata do judo -  red.) 
i na uczelni, spotkanie z n ią  to 
najlepsza odnowa.

-  Co w n a jb liż szym  czasie  
będziesz  ro b ił?  P rzyg o to w a ­
n ia  do  k o le jn ych  s ta rtó w ?

-  Przede wszystkim  do zali­
czenia jestd rug i semestr. Potem

chciałbym dobrze zaprezento­
wać się na MP młodzieżowców, 
a konkurencja jest duża. W iele 
czasu trzeba będzie poświęcić 
na przygotowania. Wcześniej 
jednak na pewno trener kadry 
pozwoli chwilę odpocząć.

-  D zięku ję  za ro zm ow ę  i 
trzym am y k c iu k i za 10 w  L o n ­
dyn ie.

-  Nie dziękuję, po studenc- 
ku, żeby nie zapeszyć.

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. Piotra Kurkiewicza

Druga strona 
medalu

Zapach palonej gumy. zawrotna szyb­
kość, piękne kobiety, ogromne pieniądze. 
Czy właśnie to przyciąga tysiące widzów 
na tory Formuły 1 i miliony przed tele­
wizor? W Polsce głównym czynnikiem 
jest obecność w składzie zespołu BMW 
Sauber naszego rodaka. Roberta Kubi­
cy. W poprzednim sezonie był czwarty i 
do końca mogliśmy pasjonować się jego 
walką o podium.

To były niezwykłe trzy lata, bo tyle 
w F1 startuje Robert. Debiut 6 sierpnia 
2006 na torze Hungaroring zakończył 
się połowicznym sukcesem. Kubica za­
kończył start na siódmym miejscu. Po 
zakończeniu wyścigu jego bolid został 
zważony i okazało się, że był o 2 kilo­
gramy za lekki (598 kg), przez co zo­
stał zdyskwalifikowany. Robert pokazał 
jednak, że jest wielkim talentem. Udo­
wodnił to 10 września na torze Monza. 
W swoim trzecim wyścigu zajął trzecie 
miejsce, tym samym zostając pierwszym 
Polakiem w F1 i pierwszym, który stanął 
na podium.

Od sezonu 2007 został oficjalnie kie­
rowcą ekipy BMW Sauber. Nie był to 
jednak dobry sezon. Dziesiątego czerw­
ca podczas Grand Prix Kanady Kubica 
wypadł z toru, a jego bolid koziołkował 
roztrzaskując się o bandy. Według ba­
dań FIA w trakcie wypadku Kubica 
przeżył przeciążenie równe 28G przy 
wartości szczytowej bliskiej 75G. Wypa­
dek wyglądał dramatycznie. Wydawało 
się, że mógł zakończyć życie Polaka. 
Na szczęście już pierwsze doniesienia 
zdementowały plotki. Podejrzewano je ­
dynie złamanie nogi. Potem okazało się, 
że Kubica wyszedł z wypadku bez żad­
nych poważniejszych obrażeń, jedynie z 
lekkim wstrząśniecie mózgu i skręconą 
kostkę.

To cud, mówiono. Dowód, jak niebez­
piecznym sportem jest F1 i jak ważne są 
badania prowadzone przez zespoły w 
dziedzinie bezpieczeństwa kierowców. 
Oprócz cudu, Kubicę uratowała bowiem 
technika. W zwykłym samochodzie ta­
kiego wypadku najprawdopodobniej by 
nie przeżył. Sezon 2007 zakończył na 
szóstym miejscu, co -  biorąc pod uwagę 
wypadek -  należy zaliczyć jako sukces. 
W poprzednim roku był czwarty.

Mamy w F1 perełkę. Nic dziwnego, 
że obserwuje się symptom Kubicomanii. 
Może za kilka łat i w Polsce zbudowany 
zostanie tor z prawdziwego zdarzenia i 
na żywo będziemy mogli pasjonować 
się F1, pięknymi kobietami i ogromnymi 
pieniędzmi.

zibl



Na początku czerwca w salach Pałacu 
Kultury i Nauki zaprezentowało się 
ponad dwudziestu wystawców, który 
wzięli udział w III Międzynarodowej 
W ystawie Wynalazków i Innowacji IW IS  
2009. Wydarzeniu towarzyszyła konfe­
rencja „Kreatywność i Innowacyjność 
2 00 9 ” . Politechnika Warszawska poka­
zała cztery swoje produkty.

C harakter i tematyka wystawy oraz kon­
ferencji nie zostały wybrane przypad­

kowo, podobnie jak słowo „innowacyjność”, 
które podczas wystawy i konferencji odmie­
niano przez wszystkie przypadki. Rok 2009 
został ogłoszony przez Komisję Europejską 
„Rokiem innowacyjności i kreatywności” . 
IWIS został też objęty patronatem honoro­
wym przez różne instytucje, spośród któ­
rych można wymienić wiceprezesa Rady 
Ministrów -  ministra gospodarki, rektora 
Politechniki Warszawskiej, prezesa Urzędu 
Patentowego RP oraz M iędzynarodową Fe­
derację Stowarzyszeń Wynalazców.

Oprócz krajowych ośrodków pojawili się 
na niej reprezentanci innych krajów. Zna­
leźli się tam wystawcy z Arabii Saudyjskiej, 
Australii, Iranu, Szwecji i Węgier.

W  ramach konferencji zorganizowano dwie 
sesje. Pierwsza poświęcona była wspieraniu 
innowacyjności przedsiębiorstw, druga poru­
szała zagadnienia związane z -  a jakże -  in­
nowacyjnością w czasach kryzysu.

Wśród wystawców z Polski znalazł się 
między innymi Instytut Szkła, Ceramiki, Ma­
teriałów Ogniotrwałych i Budowlanych, który 
przedstawił technologię produkcji cementu 
romańskiego (służącego do konserwacji i re­
nowacji zabytków) w piecu obrotowym. dTo 
dobra informacja w  czasach, kiedy zabytki 
w Polsce są  traktowane, delikatnie mówiąc, 
po macoszemu. Wydział Elektrotechniki, Au­
tomatyki, Informatyki Elektroniki krakowskiej 
Akademii Górniczo-Hutniczej wystawił układ 
pomiarowy ze światłowodową transmisją 
mocy elektrycznej i sygnałów mierzonych.

Na dwóch sąsiadujących stanowiskach 
naszej uczelni można było zapoznać się z 
czterema „wynalazkami” . Instytut Techniki 
Lotniczej i Mechaniki Stosowanej Wydziału 
Mechanicznego Energetyki i Lotnictwa zapre­
zentował Tetrapodium PW, czyli urządzenie 
przeznaczone dla osób niepełnosprawnych. 
Wygląda ono trochę jak wózek inwalidzki, 
ale spełnia inną rolę. Za pomocą joysticka 
i elektrycznego napędu umożliwia sprawne

poruszanie się, przyjmowanie pozycji piono­
wej oraz siedzącej w sposób jak najbardziej 
zbliżony do naturalnych ruchów człowieka. 
Dzięki temu pracują duże grupy mięśni i 
stawów. Tetrapodium zostało wszechstron­
nie przetestowane przez... dzieci na Pikniku 
Naukowym. Konstrukcja wytrzymała najwy­
myślniejsze próby i pomysły, więc nie powin­
no być problemów przy jego „normalnym” 
użytkowaniu. Twórcy urządzenia prowadzą 
wstępne rozmowy z firmą, która jest zainte­
resowana wdrożeniem go do produkcji. Au­
torzy Tetrapodium w idzą jego zastosowanie 
głównie w mieszkaniach i ośrodkach rehabi­
litacyjnych. Fakt, że był to chyba jedyny na 
wystawie ruchomy wynalazek, natychmiast 
przyciągnął ekipę telewizyjną, która sfilmo­
wała go z każdej możliwej strony.

Na tym samym stanowisku Laborato­
rium Procesów Technologicznych Wydziału 
Chemicznego PW demonstrowało preparat 
antykorozyjny IKOROL. Jest to podkład, 
który można określić jako następcę dobrze 
znanego niektórym Cortaninu (pam iętajągo 
zapewne właściciele polonezów i dużych 
fiatów). Jednak najlepiej nadaje się zabez­
pieczania dużych konstrukcji stalowych, 
takich jak słupy wysokiego napięcia lub mo­
sty. Zastosowanie preparatu może wyelim i­
nować drogie, skomplikowane i nieekolo- 
giczne sposoby oczyszczania powierzchni 
stalowych, takie jak chociażby piaskowanie 
lub wytrawianie chemiczne.

W ydział Inżynierii Chemicznej i Proce­
sowej zaprezentował technologię z przed­
rostkiem „nano”: membrany do separacji 
gazowej oraz optyczny układ pomiarowy 
zewnętrznej średnicy membrany kapilarnej. 
Pod nazwą membrany kapilarnej kryją się 
wykonane z polipropylenu rurki o średnicy 
2,8 mm. Mówiąc prościej, jest to rodzaj filtru, 
który może być używany na przykład w  prze­
myśle spożywczym do zagęszczania soków 
lub klarowania win. Do rurki, pod ciśnieniem 
około 1 bara, wtłacza się płyn, może to być

Kreatywnie
sok. Poprzez m ikroskopijne pory w ścian­
kach membrany wydostają się cząsteczki 
wody, a cząsteczki soku przepływają dalej. 
Tak otrzymuje się koncentrat, który można 
wykorzystać do różnych zastosowań. W ten 
sam sposób można też oddzielać od siebie 
cząsteczki różnych gazów.

W spomniany układ optyczny służy do 
kontroli produkcji takich membran. W tym 
przypadku bardzo ważne jest, aby rurki mia­
ły sta łą  średnicę. Rurka przesuwa się przez 
układ optyczny z prędkością 1 metra na se­
kundę, a czas pomiaru wynosi 1 milisekun­
dę. Na specjalny przetwornik typu CMOS, 
podobny do matrycy w cyfrowym aparacie 
fotograficznym, rzutowany jest cień rurki, a 
następnie mierzy się jego średnicę. Jakie­
kolwiek, najmniejsze nawet, różnice w  śred­
nicy membrany wym agają natychmiastowej 
korekty procesu produkcyjnego.

Udział Politechniki Warszawskiej w tej 
wystawie był możliwy dzięki działalności 
Centrum Transferu Technologii, które przy­
gotowało stoiska i zaprosiło wystawców 
z naszej uczelni. Odnotować trzeba fakt, 
że -  wbrew obiegowym opiniom -  polska 
wynalazczość jest pokazywana na całym 
świecie, również poprzez Stowarzyszenie 
Polskich W ynalazców i Racjonalizatorów. 
Praktycznie z każdej wystawy nasze przed­
sięwzięcia przywożą wiele złotych medali.

Aby się o tym  dowiedzieć, niezbędne 
jest odpowiednie nagłośnienie takich w y­
staw. Jest to przecież dobry sposób na 
promocję wydziałów  i samej uczelni. Rów­
nie ważne jest, aby wyniki badań prezen­
towane na wszelkiego rodzaju imprezach 
przyniosły pożytek nie tylko ich twórcom, 
ale i odbiorcom.

Tekst i zdjęcia: MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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Widok Gmachu Technologii Chemicznej od strony ulicy Koszykowej. Poniżej umiesz­
czonego na głównej ścianie białego gołąbka znajduje się, ukryte przed oczami prze­
chodniów, wejście. Widniejąca nad nim stalowa konstrukcja służyła kiedyś jako dźwig. 
Budynek został zaprojektowany przez architekta Czesława Przybylskiego. Otwarto go 
uroczyście w roku 1934 z udziałem ówczesnego prezydenta Ignacego Mościckiego.
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